


Sharon	Kendrick

Nocne	życie	w	Londynie

Tłuma czenie:
Jan	Ka bat



ROZDZIAŁ	PIERWSZY

W	rzeczywistości	spra wia ła	wra żenie	bardziej	niebezpiecznej
niż	pięknej.	Była	niezwykła,	tak…	ale	przywiędła.	Jak	róża	w	bu-
tonierce	po	ca łonocnej	za ba wie.
Spa ła	na	bia łej	skórza nej	ka na pie	w	obszernym	podkoszulku,

który	sięgał	do	połowy	opa lonych	i	nieprawdopodobnie	dłu gich
nóg.	Obok	 leżał	pusty	kieliszek	po	szampa nie.	Przez	okna	wy -
chodzą ce	 na	 balkon	 wpa dał	 lekki	 wia terek,	 nie	 mógł	 jednak
stłumić	woni	dymu	pa pierosowego	i	ka dzideł ka.	Conall	cmok nął
z	odra zą.	Ba nał…	pod	posta cią	wspa nia łego	cia ła	Amber	Carter,
gdy	tak	leża ła	z	głową	wspartą	na	ra mieniu	i	rozsypa nymi	wło-
sa mi.
Gdyby	była	mężczyzną,	obudził by	ją	szturchnięciem,	ale	była

kobietą,	zepsutą	 i	piękną	kobietą,	za	którą	teraz	ponosił	odpo-
wiedzialność	 i	 której	 z	 ja kiegoś	 powodu	 nie	 chciał	 tknąć.	Nie
śmiał.
Niech	 dia bli	 wezmą	 Ambrose’a	 Cartera,	 pomyślał	 za palczy-

wie,	 przypomina jąc	 sobie	 bła galne	 słowa	 starszego	 człowieka.
„Musisz	ją	oca lić	przed	nią	samą,	Conall.	Ktoś	musi	jej	poka zać,
że	tak	da lej	nie	można”.	Przeklinał	swoje	głupie	sumienie,	które
ka za ło	mu	się	zgodzić	na	tak	sza lony	układ.
Za czął	na słuchiwać	–	w	mieszka niu	pa nowa ła	cisza.	Pomyślał

jednak,	że	warto	sprawdzić,	czy	nie	ma	tu	nikogo	więcej.
Krą żył	 po	 pokojach,	 ale	 nie	 zna lazł	 żywej	 duszy	 pośród	 tłu -

stych	kartonów	po	pizzy	i	pustych	butelek	szampa na.	Raz	tylko
za trzymał	się	na	dłużej	–	kiedy	otworzył	drzwi	gościnnej	sypial-
ni.	Dostrzegł	za	pluszową	ka na pą	obra zy	i	podszedł	bliżej,	a	in-
stynkt	kolekcjonera	ka zał	mu	przejrzeć	je	z	za interesowa niem.
Były	 surowe	 i	 gniewne,	 z	 tymi	 za wija sa mi	 i	 pla ma mi	 farby,
gdzieniegdzie	podkreślonymi	czarnym	tuszem	tworzą cym	ostre
kra wędzie.	Przyglą dał	im	się	przez	chwilę,	za nim	sobie	przypo-
mniał,	 że	 jest	 tu	w	określonym	celu,	 i	wrócił	 do	 sa lonu,	gdzie



Amber	Carter	wciąż	leża ła	na	ka na pie.
‒	Obudź	się	–	warknął.	–	Powiedzia łem:	obudź	się.
Drgnęła	i	odsunęła	gęste	heba nowe	włosy	sprzed	twa rzy,	od-

sła nia jąc	profil	–	mały	zgrabny	nosek	i	róża ne	na dą sa ne	wargi.
Powieki	uniosły	się	i	kiedy	obróciła	powoli	głowę,	za uwa żył,	że
jej	 oczy	 odzna cza ją	 się	 najbardziej	 zdumiewa ją cym	 odcieniem
zieleni,	 jaki	kiedykolwiek	widział.	Spra wiły,	że	na tychmiast	za -
pomniał,	co	tu	robi.
‒	Co	się	dzieje?	–	spyta ła	chra pliwie.	–	Kim	pan	jest,	do	dia -

bła?
Usia dła	 i	 rozejrza ła	 się,	 ale	 nie	 za częła	 spra wiać	 kłopotów,

jakby	 przywykła	 do	 tego,	 że	 jest	 budzona	 przez	 obcych	 męż-
czyzn	wkra cza ją cych	w	środku	dnia	do	jej	mieszka nia.
‒	Na zywam	się	Conall	Devlin	–	powiedział,	wypa trując	w	 jej

twa rzy	ja kichś	oznak	świa domości,	ale	dostrzegł	jedynie	nudę.
‒	Tak?	–	ziewnęła.	–	A	jak	się	pan	tu	dostał,	pa nie	Devlin?
Conall	 był	 pod	 wieloma	względa mi	 człowiekiem	 sta roświec-

kim	–	za rzut,	z	którym	często	spotykał	się	w	przeszłości	ze	stro-
ny	rozcza rowa nych	kobiet	–	i	w	tym	momencie	poczuł	na ra sta -
ją cy	gniew,	ponieważ	potwierdza ła	wszystko,	co	o	niej	dotych-
czas	słyszał.	Że	jest	nieostrożna.	Że	nikt	jej	nie	obchodzi	prócz
niej	 sa mej.	 Gniew	 był	 bezpieczniejszy	 niż	 pożą da nie.	 Nie	 po-
zwa lał	się	skupiać	na	podrygiwa niu	jej	piersi	ani	na	ruchu	peł -
nym	na turalnego	wdzięku,	kiedy	wsta ła	i	ruszyła	przez	pokój.
‒	Drzwi	były	otwarte	–	wyja śnił,	nie	kryjąc	dezaproba ty.
‒	Ktoś	zosta wił	je	otwarte,	wychodząc.	–	Obda rzyła	go	uśmie-

chem,	który	 za pewne	spra wiał,	 że	mężczyźni	 jedli	 jej	 z	 ręki.	 –
Urzą dziłam	zeszłej	nocy	przyjęcie.
‒	Nie	martwi	cię,	że	ktoś	mógł	tu	wejść	i	cię	okraść…	albo	go-

rzej?
Wzruszyła	ra miona mi.
‒	Ochrona	przy	głównym	wejściu	jest	za zwyczaj	czujna.	Ale…

zda je	się,	że	pora dził	pan	sobie	z	nią	bez	większych	trudności.
Ja kim	cudem?
‒	Mam	klucz.	–	Poka zał	go	jej.
Przemierza ła	wła śnie	 pokój	 –	 jego	wzrok	 powędrował	 ku	 jej

pośladkom	–	ale	obróciła	za skoczona	głowę	i	zmarszczyła	brwi,



wyjmując	 paczkę	 pa pierosów	 z	 ma łej	 torebki	 na	 stoliku	 do
kawy.
‒	Jak	to…	ma	pan	klucz?	–	spyta ła	i	wycią gnęła	z	paczki	pa -

pierosa.
‒	Wolał bym,	żebyś	tu	nie	pa liła	–	oznajmił	zdecydowa nie.
‒	Na prawdę?
‒	 Tak,	 na prawdę	 –	 odparł	 sarka stycznie.	 –	 Pomija jąc	 ryzyko

zwią za ne	 z	 biernym	pa leniem,	niena widzę	dymu	pa pierosowe-
go.
‒	Więc	proszę	wyjść.	Nikt	tu	pana	siłą	nie	trzyma.
Za pa liła,	ale	 ledwie	zdą żyła	się	za cią gnąć,	kiedy	Conall	pod-

szedł	do	niej	i	wyjął	pa pierosa	z	jej	ust,	nie	zwra ca jąc	uwa gi	na
spojrzenie	zszokowa nych	oczu	Amber.
‒	Co	pan	sobie	wyobra ża?	–	rzuciła	z	oburzeniem.	–	Nie	mo-

żesz	tego	robić!
‒	Nie?	No	to	zobacz,	dziecinko.
Wyszedł	 na	 balkon	 i	 zgniótł	 między	 palca mi	 rozża rzony	 ko-

niec	 pa pierosa,	 po	 czym	wrzucił	 peta	 do	 pustego	 kieliszka	 po
szampa nie.
Kiedy	wrócił	do	pokoju,	wyjęła	z	wyzywa ją cym	wyra zem	twa -

rzy	drugiego	pa pierosa.
‒	Mam	ich	jeszcze	wiele.
‒	Stra ta	cza su	–	oznajmił	sucho.	–	Bo	będę	za bierał	ci	każde-

go	na stępnego.
‒	A	jeśli	wezwę	policję	i	każę	pana	aresztować	za	najście?
Conall	pokręcił	głową.
‒	Przykro	mi,	że	muszę	cię	rozcza rować,	ale	ten	za rzut	się	nie

osta nie.	 To	 ty	 jesteś	 winna	 najścia.	 Pa miętasz,	 co	 powiedzia -
łem?	Że	mam	klucz?
Za uwa żył,	że	nie	jest	już	taka	pewna	siebie,	i	dostrzegł	ja kiś

cień	w	 jej	 pięknych	 zielonych	 oczach.	Doznał	 jakby	współ czu-
cia,	 choć	 nie	wie dział	 dla czego.	 Przypomniał	 sobie,	 z	 jaką	 ko-
bietą	ma	do	czynienia.	Zepsutą	 i	 zdolną	do	ma nipula cji;	uosa -
bia ła	wszystko,	czym	pogardzał.
‒	 Tak,	 wiem,	 ale	 pytam	 dla czego,	 i	 lepiej,	 żebym	 usłysza ła

konkretne	wyja śnienie	 –	 powiedzia ła	 to	 tonem,	 ja kim	 nikt	 nie
śmiał	 się	 do	 niego	 zwra cać.	 –	 Kim	 pan	 jest?	 Dla czego	 pan	 tu



wtargnął?
‒	Z	 ra dością	wszystko	wyja śnię,	ale	najpierw	musisz	coś	na

siebie	włożyć.
‒	 Z	 ja kiej	 ra cji?	 –	 Położyła	 z	 uśmiechem	 dłoń	 na	 biodrze.	 –

Czy	mój	wygląd	pana	niepokoi,	pa nie	Devlin?
‒	Nie,	w	każdym	ra zie	nie	w	sposób,	jaki	sugerujesz.	Nie	pod-

nieca ją	mnie	kobiety	pa lą ce	pa pierosy	 i	oferują ce	cia ła	obcym
mężczyznom	–	oznajmił,	choć	to	drugie	nie	było	do	końca	praw-
dą,	czego	dowodziło	 jego	podniecenie.	–	A	ponieważ	nie	mogę
tu	siedzieć	cały	dzień,	to	może	zrobisz,	o	co	proszę,	i	przejdzie-
my	do	konkretów.
Przez	chwilę	Amber	kusiło,	 żeby	wprowa dzić	groźbę	w	czyn

i	wezwać	policję,	pomimo	tego,	że	ba wił	ją	„dra ma tyzm”	tej	sy-
tuacji.	 Bo	 czyż	 nie	 było	 dobrze	 odczuwać	 coś,	 choćby	 gniew,
kiedy	od	 tak	dawna	dozna wa ła	 dość	przera ża ją cego	odrętwie-
nia?	 Mia ła	 wra żenie,	 że	 jest	 pozba wiona	 cia ła	 –	 bezbarwna
i	niewidoczna.
Przypomnia ła	 sobie	minioną	 noc.	 Czy	Conall	 Devlin	 był	 jed-

nym	z	nieproszonych	gości	na	 tym	za improwizowa nym	przyję-
ciu?	Nie,	za pa mięta ła by	go.	Za liczał	się	do	mężczyzn,	ja kich	ni-
gdy	się	nie	za pomina,	na wet	jeśli	się	ich	nie	znosi.
Przyjrza ła	mu	się	dokładniej.	Jego	toporne	rysy	byłyby	dosko-

na łe,	 gdyby	 nie	 nos,	 najwyraźniej	 kiedyś	 zła ma ny.	Włosy	miał
ciemne,	a	oczy	koloru	nocy.	Brodę	pokrywał	cień	za rostu,	jakby
się	nie	ogolił	tego	ranka.	No	i	cia ło.	Amber	przełknęła	z	wysił -
kiem	ślinę.	Bez	trudu	rą bał by	kilofem	ka wał	twardego	betonu,
na wet	 jeśli	 się	domyśla ła,	 że	 jego	nieska zitelny	 sza ry	garnitur
musiał	kosztować	fortunę.
Jednocześnie	 wnętrze	 jej	 ust	 przypomina ło	 pa pier	 ścierny,

była	 też	pewna,	 że	 jej	 oddech	odzna cza	 się	koszmarną	wonią,
bo	za snęła	bez	umycia	 zębów.	Wczorajszy	ma kijaż	wciąż	oble-
piał	jej	oczy,	a	cia ło	pod	obszernym	podkoszulkiem	było	lepkie.
Nikt	 nie	 chciał by	 się	 tak	 prezentować	 w	 obecności	 równie
atrakcyjnego	mężczyzny.
‒	Okej	–	odparła	niedba le.	–	Ubiorę	się.
Jego	za skoczenie	spra wiło	jej	sa tysfakcję	–	jakby	się	nie	spo-

dziewał	 jej	ka pitula cji;	 lubiła	za ska kiwać	 ludzi.	Czuła	na	sobie



jego	 spojrzenie,	 kiedy	 czła pa ła	 do	 sypialni,	 skąd	 rozcią gał	 się
wspa nia ły	widok	na	atrakcje	Londynu.
Pa trząc	przez	okno,	próbowa ła	pozbierać	myśli.	Niektóre	ko-

biety	by	się	wystra szyły,	gdyby	zosta ły	tak	obudzone	przez	ob-
cego	mężczyznę,	ale	Amber	uzna ła	to	za	interesują cy	począ tek
dnia;	 ostatnimi	 cza sy	wszystkie	 poprzednie	 zlewa ły	 się	w	 nie-
wyraźną	pla mę.	Za sta na wia ła	się,	czy	Conall	Devlin	ma	w	zwy-
cza ju	dosta wać	to,	co	chce.	Dostrzega ła	w	nim	nieza przeczalny
rys	arogancji.	Są dził,	że	za stra szy	ją	swoją	posta wą	spod	zna ku
ma cho?	Przekona	się	wkrótce,	że	nic	nie	może	jej	za stra szyć.
Nic.
Nie	 spieszyła	 się,	 choć	 na	wszelki	wypa dek	 za mknęła	 drzwi

ła zienki.	Ożyła	pod	prysznicem,	potem	ubra ła	 się	 i	 uma lowa ła
sta rannie.	Dwa dzieścia	minut	później	poka za ła	mu	się	w	obci-
słych	dżinsach	 i	wą skim	podkoszulku.	Siedział	 na	ka na pie,	 pi-
sząc	 coś	 na	 laptopie,	 jakby	 to	 mieszka nie	 na leża ło	 do	 niego.
Podniósł	 wzrok,	 kiedy	 weszła	 do	 pokoju;	 dostrzegła	 w	 jego
oczach	coś,	co	spra wiło,	że	poczuła	się	nieswojo.	Po	chwili	za -
mknął	komputer	i	przyjrzał	jej	się	chłodno.
‒	Sia daj	–	na ka zał.
‒	To	moje	mieszka nie,	nie	pańskie,	więc	proszę	mi	nie	rozka -

zywać.	Nie	chcę	usiąść.
‒	Myślę,	że	będzie	lepiej,	jeśli	to	zrobisz.
‒	Nie	obchodzi	mnie,	co	pan	myśli.
Zmrużył	oczy.
‒	Niewiele	cię	obchodzi,	co,	Amber?
Zesztywnia ła.	Wymówił	jej	imię	tak,	jakby	miał	do	tego	peł ne

pra wo.	 Dopiero	 teraz	 wyczuła	 irlandzki	 akcent	 w	 jego	 głosie.
Poczuła	przyspieszone	bicie	serca.	Ten	niedzielny	pora nek,	po-
czątkowo	zwa riowa ny,	wydał	jej	się	na gle…	niepokoją cy.
Usia dła	na przeciwko	niego.	Stojąc,	czuła	się	jak	niegrzeczna

uczennica	 wezwa na	 przed	 oblicze	 dyrektora	 szkoły.	 A	 to,	 jak
ten	mężczyzna	 na	 nią	 pa trzył,	 przypra wia ło	 ją	 o	 drżenie	 nóg.
I	nie	mia ło	to	nic	wspólnego	z	gniewem.
‒	Kim	pan	jest?
‒	Powiedzia łem	ci.	Conall	Devlin.	 –	Uśmiechnął	 się.	 –	 Ja kieś

skoja rzenia?



Wzruszyła	ra miona mi,	jakby	coś	jej	za świta ło.
‒	Może.
‒	Znam	twojego	bra ta,	Rafe…
‒	Przyrodniego	bra ta	–	sprostowa ła	z	na ciskiem.	–	Nie	widzia -

łam	go	od	lat.	Mieszka	w	Austra lii.	Jesteśmy	ra czej	rozczłonko-
wa ną	rodziną.
‒	Wiem.	Pra cowa łem	także	dla	twojego	ojca.
Zmarszczyła	czoło.
‒	O	rany.	Współ czuję.
Zorientowa ła	 się	 po	 jego	 spojrzeniu,	 że	 jest	 poirytowa ny	 tą

uwa gą,	 i	 z	 ja kiegoś	 powodu	 poczuła	 się	 za dowolona.	 Przypo-
mnia ła	sobie,	że	nie	miał	pra wa	wdzierać	się	tutaj	i	sia dać	nie-
proszony	na	jej	sofie.	Albo	za da wać	pytań.	Problem	polegał	na
tym,	że	ema nował	pewnością	siebie	–	jak	ma gik,	który	zosta wia
najlepszy	numer	na	sam	koniec…
‒	W	 każdym	 ra zie	 nie	mam	 cza su.	 Przyzna ję,	 nikt	mnie	 tak

jeszcze	nie	obudził,	ale	jestem	już	znudzona	i	wybieram	się	na
lunch	z	przyja ciół mi.	Więc	niech	pan	przejdzie	do	rzeczy,	pa nie
Devlin.	 Czy	 mój	 drogi	 tata,	 pod	 wpływem	 rzadkich	 wyrzutów
sumienia,	 za sta na wia	się,	 jak	 ra dzą	sobie	 jego	dzieci?	A	może
jest	pan	jednym	z	jego	goryli,	których	cza sem	na	mnie	na syła?
Niech	mu	pan	powie,	że	u	mnie	wszystko	w	porządku.	A	może
znudziła	mu	się	żona	numer…	który	to	teraz?	Szósty?	Tak	trud-
no	się	poła pać	w	jego	sza lonym	życiu	miłosnym.
Conall	 słuchał	 tych	wynurzeń,	mówiąc	 sobie,	 że	ma	 oczywi-

ście	pra wo	być	zdenerwowa na	i	na pa stliwa,	biorąc	pod	uwa gę
jej	 przeszłość	 i	wychowa nie.	Wiedział	 jednak,	 że	 przeciwności
losu	nie	z	każdego	robią	zepsutego	i	ka pryśnego	osobnika.	Po-
myślał	o	tym,	przez	co	przechodziła	jego	wła sna	matka.
Nie	 wyświadczył by	 jej	 przysługi,	 gdyby	 klepał	 ją	 po	 ładnej

główce	 i	 za pewniał,	 że	wszystko	 będzie	 okej.	 Czy	 nie	 robiono
tak	z	nią	przez	całe	życie	–	z	wia domym	rezulta tem?	Kusiło	go,
żeby	przełożyć	ją	przez	kola no	i	wbić	jej	trochę	rozumu	do	gło-
wy,	ale	poczuł	na gle	przypływ	żą dzy.	Uznał,	że	to	chyba	nie	jest
dobry	pomysł.
‒	Wła śnie	 za warłem	umowę	biznesową	z	 twoim	ojcem	–	po-

wiedział.



‒	Bra wo	–	odparła	bezczelnie.	–	Twardo	negocjował,	co?
‒	Rzeczywiście.
Za sta na wiał	się,	czy	Amber	uświa da mia	sobie	ironię	wła snych

słów	i	to,	jak	bardzo	się	z	nimi	zga dzał.	Gdyby	ktoś	inny	przed-
sta wił	ta kie	wa runki	jak	Ambrose	Carter,	to	nigdy	by	się	na	nie
nie	zgodził.	Ale	na bycie	 tego	 imponują cego	wieżowca	w	ta kiej
części	Londynu	było	jego	życiowym	ma rzeniem;	nie	wierzył,	że
mu	się	to	uda	tak	wcześnie,	przed	trzydziestym	pią tym	rokiem
życia.	 Chodziło	 też	 o	 coś	więcej.	 Dużo	 za wdzięczał	 starszemu
człowiekowi.	Bo	Ambrose,	pomimo	klęski	wła snego	życia	emo-
cjonalnego,	 oka zał	mu	 kiedyś	 serdeczność.	 Uwierzył	 w	 niego,
choć	nikt	inny	nie	chciał	tego	zrobić.
„Masz	wobec	mnie	dług,	Conall	 –	 oznajmił,	 kiedy	 już	przed-

sta wił	 swoje	 nieprawdopodobne	 żą da nie.	 –	 Zrób	 dla	 mnie	 tę
jedną	rzecz	i	jesteśmy	kwita”.
Conall	buntował	 się	prze ciwko	 temu	emocjonalnemu	szanta -

żowi,	 ale	 jak	mógł	 odmówić?	 Gdyby	 nie	 Ambrose,	 skończył by
za pewne	w	więzieniu.	Z	pewnością	dał by	radę	wpoić	jego	za gu-
bionej	córce	kilka	podsta wowych	lekcji	za chowa nia	i	przetrwa -
nia.
Pa trzył	 w	 jej	 szma ragdowe	 oczy	 i	 sta rał	 się	 nie	 dostrzegać

zmysłowego	kształ tu	ust;	poczuł	w	skroni	bolesny	puls.
‒	Na byłem	coś	wczoraj	od	twojego	ojca.
Nie	zwra ca ła	uwa gi	na	to,	co	mówi,	za interesowa na	głównie

pa pierosa mi.
‒	To	zna czy?
‒	Jestem	wła ścicielem	tego	budynku	–	wyja śnił.
Teraz	 nadsta wiła	 uszu.	 W	 jej	 zielonych	 oczach	 ma lował	 się

szok.	Po	dwóch	sekundach	jednak	znów	za częła	oka zywać	typo-
wą	dla	siebie	arogancję	i	popa trzyła	na	niego.
‒	 Pan?	Ale…	 to	 jedna	 z	 jego	 głównych	 inwestycji.	 Dla czego

miał by	ją	sprzeda wać,	nic	mi	nie	mówiąc?	I	to	panu?
Conall	parsknął	śmiechem.
‒	 Przypuszczalnie	 dla tego,	 że	 lubi	 robić	 ze	 mną	 interesy.

I	chce	się	w	ja kimś	stopniu	uwolnić	od	pieniędzy	i	zobowią zań,
żeby	cieszyć	się	emeryturą.
Zmarszczyła	czoło.



‒	Nie	są dziłam,	że	o	tym	myśli.
Conall	miał	 już	na	końcu	języka,	że	gdyby	czę ściej	kontakto-

wa ła	się	z	ojcem,	to	wiedzia ła by,	co	się	dzieje	w	jego	życiu,	ale
nie	zja wił	się	tu	po	to,	by	ją	oceniać,	tylko	za proponować	alter-
na tywę	dla	jej	obecnego	stylu	życia,	na wet	wbrew	niej	sa mej.
‒	No	cóż,	owszem.	Wycofuje	się	w	sytuacji,	kiedy	jestem	no-

wym	wła ścicielem	tej	nieruchomości,	co	ozna cza	pewne	zmia ny.
A	najważniejsza	jest	taka,	że	nie	możesz	już	tu	mieszkać	za	dar-
mo,	jak	dotychczas.
‒	Słucham?
‒	Zajmujesz	obecnie	 luksusowy	aparta ment	w	doskona łej	 lo-

ka liza cji.	Mogę	go	wyna jąć	za	astronomiczną	sumę.	W	tej	chwili
nie	pła cisz	nic.	Oba wiam	się,	że	taki	układ	zbliża	się	do	końca.
Zrobiła	ura żoną	minę	i	za drża ła,	jakby	sama	wzmianka	o	pie-

nią dzach	była	w	 ja kiś	sposób	wulgarna,	a	Conall	doznał	sa tys-
fakcji	i	uświa domił	sobie,	że	doskona le	się	bawi.	Już	dawno	żad-
na	kobieta	nie	oka za ła	mu	niczego	prócz	gorliwej	chęci.
‒	Są dzę,	że	pan	nie	rozumie,	pa nie…	Devlin	–	oznajmiła,	wy-

powia da jąc	jego	na zwisko	z	niekła ma nym	obrzydzeniem.	–	Będę
za dowolona,	 mogąc	 pła cić	 normalny	 czynsz.	 Muszę	 się	 tylko
skontaktować	ze	swoim	bankiem.
‒	Życzę	szczęścia.
Teraz	za częła	oka zywać	gniew.	Dostrzegł	to	w	jej	oczach	i	pal-

cach	za ciśniętych	niczym	szpony	na	ma teria le	dżinsów.	I	poczuł
coś,	 czego	 nie	 rozumiał.	 Coś,	 co	 próbował	 stłumić,	 wpa trując
się	w	gwał towne	drżenie	jej	warg.
‒	Może	pan	zna	mojego	ojca	i	bra ta	–	powiedzia ła.	–	Ale	nie

upoważnia	 to	 pana	 do	 komenta rzy	 na	 temat	 spraw,	 któ re	 nic
pana	nie	powinny	obchodzić	 i	o	których	nic	pan	nie	wie.	Cho-
ciażby	moich	finansów.
‒	Och,	wiem	więcej,	niż	sobie	uświa da miasz.
‒	Nie	wierzę	panu.
‒	 Wierz,	 w	 co	 chcesz,	 dziecinko.	 Bo	 wkrótce	 dowiesz	 się

prawdy.	 Za mierzam	 jednak	 oka zać	 ci	 wielkoduszność,	 Amber,
ponieważ	od	dawna	przyjaźnię	się	z	twoim	ojcem.	Chcę	ci	zło-
żyć	ofertę.
Zmrużyła	podejrzliwie	te	swoje	niesa mowite	oczy.



‒	Jaką	ofertę?
‒	Chcę	ci	za proponować	pra cę	i	szansę	reha bilita cji.	Jeśli	się

zgodzisz,	pomyślimy	o	zna lezieniu	dla	ciebie	mieszka nia	odpo-
wiedniego	dla	przeciętnie	za ra bia ją cej	kobiety.
Pa trzyła	na	niego	z	niedowierza niem,	jakby	miał	jej	lada	chwi-

la	powiedzieć,	że	tylko	żartował.
‒	A	jeśli	się	nie	zgodzę?
Wzruszył	ra miona mi.
‒	Sytuacja	się	skomplikuje.	Będę	zmuszony	dać	ci	miesięczne

wypowiedzenie,	a	potem	wymienić	zamki	w	drzwiach.	Oba wiam
się,	że	będziesz	zda na	wyłącznie	na	siebie.
Zerwa ła	się	na	równe	nogi,	jej	oczy	płonęły	zielonym	ogniem,

jakby	 chcia ła	 się	na	niego	 rzucić.	 I	 czy	nie	pra gnął	pod	wpły-
wem	ja kiegoś	prymitywnego	instynktu,	by	to	zrobiła?	By	przeje-
cha ła	tymi	czerwonymi	pa znokcia mi	po	jego	piersi,	a	potem	się-
gnęła	krocza?
Ale	nie	zrobiła	tego.	Sta ła	tylko,	sta ra jąc	się	za pa nować	nad

sobą…	a	on,	ulega jąc	erotycznym	fanta zjom,	próbował	robić	to
samo.
‒	Może	 nie	 znam	 się	 na	 pra wie,	 pa nie	Devlin,	 ale	 na wet	 ja

wiem,	że	nie	wolno	wyrzucić	loka tora	na	ulicę.
‒	Nie	jesteś	loka torką,	Amber,	i	nigdy	nią	nie	byłaś	–	powie-

dział,	 sta ra jąc	 się	 nie	 oka zywać	 triumfu.	 Była	 zepsuta,	 ale
wkrótce	mia ła	 się	 przekonać,	 jak	wyglą da	 prawdziwe	 życie.	 –
Twój	ojciec	tylko	pozwolił	ci	tutaj	mieszkać.	Nie	podpisa łaś	żad-
nej	umowy…
‒	Oczywiście,	że	nie…	bo	to	mój	ojciec!
‒	Co	ozna cza,	że	korzysta łaś	z	jego	dobroci.	A	teraz	sprzedał

mi	ten	budynek.	Oba wiam	się,	że	nie	rości	so bie	do	niego	żad-
nych	praw.	Tak	jak	ty.
Pokręciła	głową.
‒	Nie	zrobił by	mi	czegoś	ta kiego!	Uprzedził by	mnie!
‒	 Powiedział,	 że	 przesłał	 ci	 list	 ze	 stosowną	 informa cją,	 tak

jak	bankowi.
Amber	 zerknęła	 na	 stos	 korespondencji,	 która	 za lega ła	 na

biurku.	Mia ła	koszmarny	zwyczaj	–	nie	otwiera ła	listów.	Przeka -
zywa ły	tylko	złe	wia domości,	a	wszystkie	ra chunki	były	opła ca -



ne	na	za sa dzie	zlecenia	sta łego.	Gdyby	ktoś	chciał	się	z	nią	ko-
niecznie	skontaktować,	to	mógł	wysłać	jej	mejla,	prawda?
Tymcza sem	posta nowiła	nie	zwra cać	uwa gi	na	 tego	mężczy-

znę	 o	 ironicznym	głosie	 i	 jego	 niepokoją cą	 obecność.	Musia ła
porozma wiać	 z	 ojcem.	 Doszło	 do	 ja kieś	 pomył ki.	 Chyba	 że
umysł	ojca	nie	odzna czał	się	już	taką	bystrością	jak	dawniej.	Bo
czym	tłuma czyć	 fakt,	że	sprzedał	 ten	klejnot	w	swojej	koronie
ta kiemu…	zbirowi?
‒	Chcia ła bym,	żeby	już	pan	sobie	poszedł,	pa nie	Devlin.
‒	Więc	nie	jesteś	za interesowa na	moją	ofertą?	Pierwszą	pra -

cą	w	swoim	uprzywilejowa nym	życiu?	Szansą	udowodnienia,	że
interesują	cię	nie	tylko	przyjęcia?
‒	Wola ła bym	pra cować	dla	sa mego	dia bła	niż	dla	pana	–	od-

pa liła.
Wstał,	przeszedł	przez	pokój	i	sta nął	nad	nią	groźnie.
‒	Umów	się	ze	mną	na	spotka nie,	kiedy	już	posłuchasz	głosu

rozsądku	–	powiedział,	kła dąc	na	stoliku	do	kawy	wizytówkę.
‒	Wykluczone	 –	 odparła,	 wyjmując	 pa pierosa	 z	 paczki	 i	 pa -

trząc	na	niego	wyzywa ją co.	–	A	teraz	niech	pan	idzie	do	dia bła.
‒	Och,	wierz	mi,	dziecinko,	piekło	byłoby	o	wiele	lepszą	alter-

na tywą	 w	 porówna niu	 z	 minutą	 spędzoną	 w	 twoim	 towa rzy-
stwie.
Uświa domiła	sobie	w	pa nice,	że	mówi	poważnie.



ROZDZIAŁ	DRUGI

Amber,	 wychodząc	 z	 banku,	 czuła	 drżenie	 palców.	 Sta nęła
nieruchomo	jak	głaz	pod	oszklonym	budynkiem,	ta ra sując	dro -
gę	poirytowa nym	biznesmenom	z	City.
Musia ło	 dojść	do	pomył ki.	Nie	mogła	uwierzyć,	 że	 jej	 ojciec

jest	aż	tak	okrutny.	Że	na ka zał	za mrozić	jej	konto.	Wszelkie	bła -
ga nia	 na tra fiły	 na	 mur	 milczenia.	 Teraz,	 kiedy	 sta nęła	 na	 ze-
wnątrz,	prawda	uderzyła	ją	jak	obuchem.
Była	spłuka na.
Wciąż	nie	mogła	w	to	uwierzyć.	Czy	dyrektor	banku	śmiał	się

w	duchu,	przeka zując	 jej	oficjalne	pismo?	Pa trzyła	z	przera że-
niem	 na	 słowa	 skreślone	 dłonią	 ojcowskiego	 praw nika,
a	zwłaszcza	na	jedno	zda nie.
„Conall	Devlin	otrzymał	polecenie	udzielenia	ci	wszelkiej	po-

mocy,	ja kiej	będziesz	potrzebowa ła”.
Conall	Devlin?	Za trzęsła	 się	 z	wściekłości.	 Ten	brutal,	 który

wtargnął	wczoraj	 do	 jej	mieszka nia	 i	 doprowa dził	 do	 tego,	 że
wylą dowa ła	 na	 bruku?	Wola ła by	umrzeć	 z	 głodu,	 niż	 poprosić
go	o	pomoc.	Posta nowiła	doga dać	się	z	ojcem.
Lecz	jednocześnie	ogarnęły	ją	pa nika	i	strach.	Tak	jak	wtedy,

gdy	matka	 oświadczyła,	 że	wyjeżdża ją	 z	mia sta	 i	 że	 jej	 córka
musi	porzucić	swoich	przyja ciół.
Wciąż	roztrzęsiona,	sta nęła	w	wejściu	do	ja kiegoś	sklepu	i	za -

dzwoniła	 do	 ojca,	 ale	 od	 razu	połą czyła	 się	 z	 jego	 sekretarką,
Mary-Ellen,	która	za	nią	nie	przepa da ła.
‒	Amber.	A	to	niespodzianka	–	usłysza ła	wyniosły	głos	z	dru-

giej	strony.
‒	 Cześć,	 Mary-Ellen.	 Chcę	 porozma wiać	 z	 ojcem,	 to	 pilne.

Jest	tam?
‒	Nie.
‒	Wiesz,	kiedy	się	poja wi	albo	kiedy	będę	mogła	go	zła pać?
‒	Oba wiam	się,	że	to	nie	ta kie	proste.	Wyjechał	do	pustelni.



Do	Indii.
Amber	parsknęła	z	niedowierza niem.
‒	Ojciec?	Wyjechał	do	pustelni?	Żeby	upra wiać	jogę	i	we geta -

ria nizm?	To	ja kiś	żart?
‒	Nie	 –	 odparła	 zwięźle	Mary-Ellen.	 –	Od	 tygodni	 próbował

się	z	tobą	skontaktować.	Przeka zał	bankowi	list	prawnika…	Do-
sta łaś	go?
Amber	pomyśla ła	o	zmiętej	kratce	na	dnie	swojej	torebki.
‒	Tak.
‒	Więc	 sugeruję,	 żebyś	porozma wia ła	 z	Conallem	Devlinem.

To	człowiek,	który	może	ci	pomóc	pod	nieobecność	ojca.	Jest…
Amber	rozłą czyła	się	i	z	wściekłością	wrzuciła	komórkę	do	to-

rebki.	Ruszyła	przed	siebie,	nie	wiedząc	wła ściwie,	dokąd	zmie-
rza.	 Nie	 chcia ła,	 żeby	 Conall	 Devlin	 jej	 poma gał!	 Dla czego
wszyscy	o	nim	mówili,	 jakby	był	 ja kimś	bogiem?	I	co	się	z	nią
dzia ło,	że	za chowywa ła	się	jak	ja kaś	bezradna	ofia ra,	tylko	dla -
tego,	że	na	jej	drodze	poja wiło	się	kilka	przeszkód?
Przytra fia ły	jej	się	gorsze	rzeczy.	Przeżyła	koszmarne	dzieciń-

stwo.	Potem	też	mia ła	problemy.	Otarła	pot	z	czoła.	Musia ła	my-
śleć	ja sno.	Skontaktować	się	z	ojcem,	wytropić	go,	na wet	gdy by
trzeba	było	pojechać	do	tej	cholernej	pustelni	autostopem.	Za -
mierza ła	odwołać	się	do	jego	poczucia	winy,	które	przecież	nie
zniknęło	na	dobre,	kiedy	wykopał	ją	i	matkę	z	domu.	Nie	za mie-
rzał	 chyba	 zrobić	 tego	 po	 raz	 drugi?	 I	 chyba	 nie	 za mroził	 jej
funduszy?
Dotarła	 metrem	 w	 pobliże	 swojego	 mieszka nia	 i	 poszła	 do

najbliższego	sklepu;	burczenie	brzuchu	uświa domiło	 jej,	 że	od
rana	nic	nie	ja dła.	Gdy	jednak	sta nęła	przy	ka sie,	dozna ła	poni-
żenia;	odmowa	spła ty	kartą.
‒	To	ja kaś	pomył ka	–	wymamrota ła	Amber,	czerwieniąc	się.	–

Kupuję	tu	od	dawna.	Mogę	przynieść	pienią dze	później.
Ale	ka sjerka	pokręciła	głową	i	poinformowa ła	ją,	że	nigdy	nie

sprzeda ją	na	kredyt.	Amber	wiedzia ła	w	głębi	duszy,	że	 to	nie
żadna	pomył ka.	Ojciec	na prawdę	za mroził	jej	fundusze,	tak	jak
usłysza ła	od	kierownika	banku.
Pomyśla ła	o	lodówce	w	domu	i	jej	za wartości.	Było	tam	mnó-

stwo	szampa na,	ale	poza	tym	niewiele	–	zjeł cza ły	jogurt,	poma -



rańcze	 i	 przeterminowa ne	 biszkopty	 czekola dowe.	 Czując	 ru-
mieniec	na	twa rzy,	wygrzeba ła	z	kieszeni	zmięty	banknot.
‒	Wezmę	tylko	pa pierosy	–	powiedzia ła,	unika jąc	wzroku	ka -

sjerki.
Problem	polegał	 na	 tym,	 że	wszyscy	w	 dzisiejszych	 cza sach

pa trzyli	wilkiem	na	kogoś,	kto	śmiał	za pa lić,	więc	musia ła	z	tym
za czekać,	aż	wróci	do	domu.	Co	się	 sta ło	 z	moją	wolnością?	 –
za sta na wia ła	się,	wchodząc	do	mieszka nia.	Przypomnia ła	sobie,
jak	Conall	Devlin	wyjął	pa pierosa	z	jej	ust,	i	dozna ła	furii.
Pod	wpływem	 ja kiegoś	 impulsu	wysła ła	esemesa	bra tu	przy-

rodniemu,	 próbując	 sobie	 przypomnieć,	 która	 jest	 w	 Austra lii
godzina.
„Co	wiesz	o	człowieku,	który	na zywa	się	Conall	Devlin?”
Nie	 kontaktowa li	 się	 od	 roku,	więc	 Amber	 była	 za skoczona,

kiedy	Rafe	odpisał	niemal	na tychmiast.
„Był	w	szkole	moim	najlepszym	kumplem.	A	o	co	chodzi?”
A	więc	dla tego	na zwisko	wyda wa ło	 jej	się	zna jome.	Rafe	był

starszy	od	niej	o	dwa na ście	lat	i	poszedł	na	swoje,	za nim	wpro-
wa dziła	się	z	powrotem	do	domu	ojca	 jako	za gubiona	czterna -
stolatka.	Ale	czy	ojciec	nie	wspominał	o	 ja kimś	 irlandzkim	cu-
downym	 dziecku,	 które	 wydobyło	 się	 z	 rynsztoka?	 Czy	 mówił
o	Conallu	Devlinie?
Chcia ła	 dowiedzieć	 się	 więcej,	 ale	 Rafe	 leżał	 pewnie	 na	 ja -

kiejś	złotej	pla ży,	popija jąc	szampa na.	Mia ła	go	poinformować,
że	 nieba wem	 będzie	 bezdomna?	 Czy	 uwierzył by	w	 jej	 wersję,
jeśli	on	i	Conall	Devlin	byli	najlepszymi	kumpla mi	w	szkole?
Na deszła	kolejna	wia domość.
„I	dla czego	piszesz	do	mnie	o	pół nocy?”
Amber	przygryzła	wargę.	Po	co	w	ogóle	za mierza ła	się	skar-

żyć	człowiekowi	przebywa ją cemu	tysią ce	kilometrów	da lej?	Co
miał	zrobić	–	przelać	pienią dze	na	jej	konto?	Wątpiła	w	to,	choć
Rafe	zdobył	fortunę	na	drugim	końcu	świa ta.	Jej	brat	przyrodni
za wsze	ją	na ma wiał,	żeby	się	wzięła	do	ja kiejś	porządnej	robo-
ty.	Dla tego	stra ciła	z	nim	kontakt	–	bo	mówił	jej	coś,	czego	wo-
la ła	nie	słyszeć.
„Chcia łam	tylko	powiedzieć	ci	cześć”.
„Cześć!	Miło	mi.	Poga dajmy	wkrótce.	Buzia ki”.



Amber	 poczuła	 niespodziewa nie	 łzy	 w	 oczach.	 Odpisa ła:
„Okej.	Buzia ki”.
Była	to	jedyna	przyjemna	rzecz,	jaka	jej	się	tego	dnia	przytra -

fiła,	 ale	 za dowolenie	 szybko	przeminęło.	Usia dła	 na	 podłodze,
dopa la jąc	pa pierosa,	 i	 za częła	 drżeć.	 Jak	 jej	 ojciec	mógł	wyje-
chać	do	Indii	i	zosta wić	ją	w	ta kiej	sytuacji?
Pomyśla ła	 o	 możliwych	 alterna tywach,	 ale	 niewiele	 ich	 do-

strzegła.	Mogła	poprosić	kogoś	o	nocleg	na	sofie,	ale	na	jak	dłu-
go?	Nie	mia ła	na wet	pieniędzy,	 żeby	dołożyć	się	do	wydatków
domowych.	 A	 gdyby	 rezygnowa ła	 z	wizyt	w	 klubach	 nocnych,
w	których	bywa li	jej	zna jomi,	to	wszyscy	za częliby	plotkować	–
w	tych	kręgach	brak	pieniędzy	ozna czał	śmierć	towa rzyską.
Popa trzyła	na	dia mentowy	zega rek	na	nadgarstku,	prezent	na

osiemna ste	 urodziny,	 coś,	 co	mia ło	 ją	 pocieszyć	 w	 wyjątkowo
trudnej	 chwili	 życia.	Nie	uda ło	 się,	 oczywiście.	Kolejna	 lekcja.
Nieważne,	 ile	 biżuterii	 się	 nosiło,	 jej	 zimne	 piękno	 nie	mogło
wypeł nić	pustki	w	duszy…
Za sta na wia ła	się,	czy	nie	pójść	do	lombardu,	ale	podejrzewa -

ła,	że	nie	dosta nie	za	zega rek	zbyt	dużo	pieniędzy.
Pot,	który	ją	wcześniej	oblewał,	wysechł	na	skórze;	za częły	jej

dzwonić	zęby.	Przypomnia ła	sobie	 list	ojca	 i	słowa	Mary-Ellen.
„Porozma wiaj	z	Conallem	Devlinem”.	I	choć	instynkt	podpowia -
dał	 jej,	 by	 trzymać	 się	 z	da leka	od	 Irlandczyka,	 podejrzewa ła,
że	nie	ma	wyboru	i	musi	się	do	niego	zwrócić.
Popa trzyła	na	swoje	pomięte	ubra nie.
Obliza ła	wargi,	odczuwa jąc	strach.	Nie	 lubiła	mężczyzn.	Nie

ufa ła	im	i	mia ła	ku	temu	powody.	Ale	zna ła	ich	sła bości.	Matka
wbiła	 jej	 do	 głowy,	 że	 ulega ją	 kobiecie,	 która	 pa trzy	 na	 nich
bezradnie.
Na gle	podbudowa na,	poszła	do	 ła zienki	 i	wzięła	długi	prysz-

nic.	I	ubra ła	się	sta ranniej,	niż	jej	się	to	ostatnio	zda rza ło.
Przypomnia ła	sobie	pogardliwy	wyraz	 jego	 twa rzy,	kiedy	po-

wiedział,	że	nie	podnieca ją	go	kobiety,	które	palą	i	afiszują	się
ze	 swoim	cia łem.	Wygrzeba ła	więc	gra na tową	sukienkę,	 którą
nosiła	tylko	podczas	nieuda nych	rozmów	o	pra cę,	na łożyła	led-
wie	widoczny	ma kijaż	i	zwią za ła	włosy	w	kok.	Pa trząc	w	lustro,
z	trudem	pozna wa ła	postać,	która	na	nią	spoglą da ła.



Biura	Conalla	Devlina	znajdowa ły	się	przy	ma lowniczej	i	spo-
kojnej	 ulicy	w	Kensington.	Nie	wiedzia ła	wcześniej,	 czego	 się
spodziewać,	ale	na	pewno	nie	był	to	odrestaurowa ny	za bytkowy
budynek,	 którego	 zewnętrzny	 spokój	 przeczył	 atmosferze	 suk-
cesu,	która	pa nowa ła	w	środku.
Hol	wejściowy	był	niebotycznie	wysoki,	a	na	górę	prowa dziły

kręcone	schody.	Pod	nowoczesnym	obra zem	sta ło	szkla ne	biur-
ko.	Wszystko	wyda wa ło	się	tu	niesa mowicie	modne	i	nowocze-
sne	i	Amber	poczuła	się	w	tej	swojej	sukience	jak	ryba	wyrzuco-
na	na gle	z	wody.	To	wra żenie	pogłębił	fakt,	że	musia ła	skorzy-
stać	 z	 pomocy	wyniosłej	 blond	 recepcjonistki	w	monochroma -
tycznej	minispódniczce;	 kobieta	 uśmiechnęła	 się	 do	 niej	 przy-
jaźnie.
‒	Witam!	Mogę	w	czymś	pomóc?
‒	Chcę	się	widzieć	z	Conallem	Devlinem	–	wyduka ła	Amber.
Blondynka	spojrza ła	na	nią	za skoczona.
‒	Oba wiam	się,	że	Conall	będzie	cały	dzień	za jęty	–	odparła.	–

Nie	była	pani	umówiona?
Amber	poczuła	się	tak,	 jakby	nie	mia ła	pra wa	tu	przebywać.

Jakby	nie	mia ła	pra wa	przebywać	gdziekolwiek.	Za częła	się	za -
sta na wiać,	 co	 tu	 robi	 w	 tej	 koszmarnej	 sukience,	 ale	 było	 za
późno,	by	cokolwiek	na	to	pora dzić.	Położyła	torebkę	na	jednym
z	krzeseł,	które	przypomina ło	bardziej	dzieło	sztuki	niż	mebel,
i	spojrza ła	wyzywa ją co	na	recepcjonistkę.
‒	Nie,	ale	muszę	się	z	nim	pilnie	zoba czyć,	więc	za czekam	tu,

jeśli	pani	pozwoli.
Uśmiech	na	twa rzy	blondynki	zniknął	na	dobre.	Zmarszczyła

czoło.
‒	Może	byłoby	lepiej,	gdyby	przyszła	pani	później.
Amber	pomyśla ła	o	Conallu,	który	wszedł	do	niej	bez	puka nia.

O	tym,	 jak	poka zał	 jej	klucz	 i	ostrzegł,	że	daje	 jej	cztery	 tygo-
dnie	na	wyprowadzkę.	Była	siostrą	jego	najlepszego	przyja ciela
szkolnego	–	z	pewnością	mógł	jej	oka zać	serdeczność.
Usia dła	ciężko	na	jednym	z	krzeseł.
‒	Nigdzie	nie	pójdę.	Muszę	go	zoba czyć	 i	 jest	to	pilne,	więc

za czekam.	Nie	mam	nic	do	roboty.	–	Sięgnęła	po	ma ga zyn	 ilu-
strowa ny	i	uda ła,	że	czyta.



Wiedzia ła,	że	blondynka	za częła	stukać	na	komputerze,	wysy-
ła jąc	za pewne	mejla	Conallowi,	żeby	go	poinformować,	że	ja kaś
dziwna	kobieta	okupuje	recepcję.
Rzeczywiście,	usłysza ła	po	chwili,	 jak	piętro	wyżej	otwiera ją

się	drzwi,	 a	potem	od	 strony	 schodów	dobiegł	 odgłos	 kroków.
Podniosła	wzrok	znad	ma ga zynu	dopiero	wtedy,	gdy	uświa domi-
ła	sobie,	że	ktoś	się	do	niej	zbliża.
Oddech	utknął	 jej	w	krta ni	 i	była	 tym	za skoczona,	ponieważ

spodziewa ła	 się,	 że	 go	 zoba czy.	 Ozna cza ło	 to,	 że	 nie	 powinna
tak	 reagować,	ale	 za reagowa ła.	Poczuła,	 jak	cia ło	przenika	 jej
niezna ny	dotąd	dreszcz.	Na	swoim	terenie	prezentował	się	jesz-
cze	groźniej	niż	poprzedniego	dnia.
Był	cały	ubra ny	na	czarno	–	kaszmirowy	sweter	i	dżinsy	obej-

mują ce	 wą skie	 biodra	 i	 podkreśla ją ce	muskularność	 nóg.	 Ten
strój	potęgował	tylko	wra żenie	siły,	jaką	ema nował.	Jego	skóra
wyda wa ła	 się	 bardziej	 złota,	 lecz	 oczy	 miał	 przymknięte,
a	twarz	pozba wiona	uśmiechu	niczego	nie	zdra dza ła.
‒	Wspomnia łem	chyba,	 żebyś	 się	wpierw	umówiła,	 choć	nie

pa miętam,	czy	było	to	po	tym,	jak	posła łaś	mnie	do	piekła,	czy
przedtem.	A	ponieważ	 to	miejsce	go	nie	przypomina,	 za sta na -
wiam	się,	co	tu	wła ściwie	robisz,	Amber.
Pa trzyła	mu	w	oczy,	sta ra jąc	się	nie	myśleć	o	tym,	że	błyszczą

jak	sza firy.	I	że	ma	ta kie	mocne	i	wyra ziste	rysy.	Spra wiał	wra -
żenie	niepokona nego,	jakby	to	on	trzymał	w	ręku	wszystkie	kar-
ty.	Chcia ła	za żą dać,	by	 jej	wysłuchał,	ale	upomnia ła	się	w	my-
ślach,	 że	ma	 odwołać	 się	 do	 jego	 lepszej	 na tury,	 czyli	 przyjąć
bardziej	pojednawczy	ton.
‒	Byłam	w	banku	–	oznajmiła.
Uśmiechnął	się,	ale	niezbyt	przyjaźnie.
‒	 A	 nieprzyjemny	 osobnik	 poinformował	 cię,	 że	 ojciec	 przy-

kręcił	kurek…	To	za mierza łaś	powiedzieć?
‒	Dokładnie	to.
‒	Więc?
Wyrzucił	to	słowo	z	siebie	jak	pocisk,	a	ona	za częła	się	za sta -

na wiać,	czy	ubra ła	się	odpowiednio.	Może	na leża ło	włożyć	coś
krótszego,	co	uka zywa łoby	chociaż	ka wa łek	nogi…
No	cóż,	skoro	ubra łaś	się	jak	sierota,	to	za cznij	się	tak	za cho-



wywać,	powiedzia ła	do	siebie	w	myślach.
‒	Więc	nie	wiem,	 co	 robić	 –	 odparła	drżą cym	głosem,	który

nie	był	do	końca	uda wa ny.
Skrzywił	się	ironicznie.
‒	Może	poszła byś	do	pra cy	jak	reszta	ludzkości.
‒	Ale	ja…	–	Amber	stłumiła	nutę	triumfu	w	głosie,	siląc	się	na

ton	rezygna cji.	–	Mam	ogromne	kłopoty	ze	zna lezieniem	za trud-
nienia.	Nie	posia dam	odpowiednich	kwa lifika cji…
‒	 Owszem.	Nadmierne	 poczucie	 wła snej	 wartości	 nigdy	 nie

podoba	się	szefowi.
‒	Spra wy	wyglą da ją	kiepsko.	Nie	mogę	się	skontaktować	z	oj-

cem,	 karty	 kredytowe	 są	 za blokowa ne	 i…	 nie	 mam	 na wet	 co
jeść.
‒	Ale	wciąż	możesz	pa lić?
Zmrużyła	groźnie	oczy…
‒	 Nie	 za przeczaj.	 Czuję	 ten	 za pach,	 który	 przypra wia	mnie

o	 mdłości.	 To	 obrzydliwy	 na łóg.	 Musisz	 z	 tym	 skończyć	 –
ostrzegł.
Poczuła,	 jak	 podska kuje	 jej	 ciśnienie,	 ale	 za chowa ła	 spokój.

Niech	wierzy	w	to,	w	co	chce	wierzyć.
‒	Rzucę	pa lenie,	jeśli	mi	pan	pomoże	–	odparła	potulnie.
‒	Poważnie?
Przygryzła	wargę.
‒	Oczywiście.
Skinął	głową.
‒	Nie	wiem,	 czy	 ci	 ufać,	 ale	 jeśli	mnie	 zwodzisz,	 to	możesz

równie	 dobrze	 stąd	 wyjść.	 Jeśli	 jednak	 na prawdę	 chcesz	 się
zmienić,	to	ci	pomogę.	Za leży	ci	na	tym,	Amber?
‒	Tak	mi	się	zda je	–	za pewniła,	choć	przyszło	jej	to	z	trudem.
‒	Świetnie.	Wobec	tego	chodź	ze	mną	na	górę	do	mojego	ga -

binetu.	Zdecydujemy,	co	z	tobą	zrobić.	–	Spojrzał	na	blondynkę,
a	 Amber	 była	 niemal	 pewna,	 że	 do	 niej	 mrugnął.	 –	 Nie	 łącz
mnie	chwilowo	z	nikim,	dobrze,	Sereno?



ROZDZIAŁ	TRZECI

Ga binet	 Conalla	 Devlina	 też	 przeczył	 jej	 wcześniejszym	wy -
obra żeniom.	Spodziewa ła	się	czegoś	 tandetnego,	co	pa sowa ło-
by	do	 jego	obcesowości,	 tymcza sem	odebra ło	 jej	mowę	na	wi-
dok	 wspa nia le	 urzą dzonego	 pokoju,	 którego	 okna	 wychodziły
na	ulicę	i	piękny	ogród.
Sza re	 ścia ny	 sta nowiły	 doskona łe	 tło	 dla	 licznych	 obra zów.

Amber	mia ła	wra żenie,	że	znajduje	się	w	ga lerii.	Conall	z	pew-
nością	pa sjonował	się	sztuką	nowoczesną	i	odzna czał	doskona -
łym	okiem.	Samo	biurko	przypomina ło	dzieło	sztuki,	a	w	kącie
sta ła	 rzeźba	 przedsta wia ją ca	 nagą	 kobietę.	 W	 jej	 pozie	 i	 dło-
niach	obejmują cych	piersi	było	coś	 tak	niepokoją co	zmysłowe-
go,	że	Amber	bezwiednie	odwróciła	wzrok.
Za uwa żyła,	że	Conall	się	 jej	przyglą da;	po	chwili	wska zał	 jej

krzesło	przed	swoim	biurkiem,	była	jednak	zbyt	podminowa na,
żeby	siedzieć	przed	nim	nieruchomo.	Jego	lekko	kpią ce	spojrze-
nie	byłoby	nie	do	zniesienia.
Bądź	słodka,	na ka za ła	sobie	w	myślach.	Spraw,	by	zechciał	ci

pomóc.	Był	dosta tecznie	boga ty,	by	uchronić	ją	przed	egzekucją
długów,	 za nim	 ojciec	 wróci	 z	 tej	 pustelni.	 Podeszła	 do	 okna
i	spojrza ła	w	stronę	ulicy;	dostrzegła	dwie	roześmia ne	na stolat-
ki;	ogarnął	ją	smutek	na	wi dok	tego	beztroskiego	życia	i	poczu-
cia	swobody,	które	za wsze	jej	umyka ło.
‒	Nie	mam	ca łego	dnia	–	uprzedził.	–	Przejdźmy	więc	do	rze-

czy.	 Za nim	 za czniesz	 trzepotać	 tymi	 długimi	 rzęsa mi	 i	 odsta -
wiać	skromną	uczennicę	ze	szkół ki	niedzielnej,	pozwól,	że	wyja -
śnię	 parę	 rzeczy.	Nie	dam	ci	 pieniędzy,	 nie	 dosta jąc	 od	 ciebie
czegoś	w	za mian,	nie	za mierzam	też	udostępniać	ci	mieszka nia
o	wiele	za	dużego	dla	ciebie.	Jeśli	więc	jedynym	celem	tej	nieza -
powiedzia nej	wizyty	jest	odwoływa nie	się	do	mojej	litości	i	proś-
ba	o	wsparcie	finansowe,	to	tra cisz	czas.
Przez	chwilę	Amber	nie	mogła	wydusić	z	siebie	słowa,	bo	nikt



nigdy	tak	do	niej	nie	mówił.	Do	czwartego	roku	życia	była	księż-
niczką	mieszka ją cą	w	pa ła cu,	a	potem,	gdy	rodzice	się	rozsta li,
za czął	 się	 na gle	 koszmar,	 który	 trwał	 przez	 na stępne	 dziesięć
lat.	A	kiedy	powróciła	po	wypadku	matki	do	domu	ojca	–	znacz -
nie	komplikując	 jego	życie	 z	 żoną	numer	nie	wia domo	który	 –
wszyscy	chodzili	wokół	niej	na	palcach.
Nikt	nie	wiedział,	 jak	 sobie	 ra dzić	 z	 rozpa cza ją cą	 i	 gniewną

na stolatką,	 podobnie	 jak	 ona	 sama.	 Stra ciła	 cał kowicie	 pew-
ność	i	poczucie	wła snej	wartości.	Jej	za chowa nia	i	na stroje	sta ły
się	nieprzewidywalne,	a	ona	uświa domiła	sobie	szybko,	że	może
ma nipulować	ludźmi.	Wystarczyło,	że	za drża ła	jej	warga,	a	oni
za czyna li	wokół	niej	ska kać.
Wiedzia ła	jednak,	że	Conall	Devlin	przejrzy	ją	od	razu	na	wy-

lot	i	że	nie	da	się	na	nic	zła pać.	Jego	bystre	i	inteligentne	oczy
wpa trywa ły	się	w	nią	teraz	i	przez	jedną	chwilę	odnosiła	wra że-
nie,	 że	 ten	mężczyzna	na prawdę	potra fi	 czytać	w	 jej	myślach,
które	z	pewnością	by	mu	się	nie	spodoba ły.
‒	Więc	jak	mam	przetrwać?	–	spyta ła,	podnosząc	rękę	i	poka -

zując	 dia mentowy	 zega rek.	 –	 Chce	 pan,	 żebym	 za częła	 za sta -
wiać	tych	kilka	cennych	rzeczy,	ja kie	jeszcze	mi	pozosta ły?
Położył	duże	dłonie	na	biurku,	a	potem	popa trzył	na	nią	po -

sępnie.
‒	Może	oszczędzisz	mi	łza wej	historyjki,	Amber,	i	zechcesz	to

wyja śnić?	–	Wziął	na gle	do	ręki	dużą	kopertę	 i	 rozłożył	 jej	 za -
wartość	na	biurku.
Amber	spojrza ła	z	trwogą	na	kolekcję	zdjęć	i	wycinków	z	ma -

ga zynów.
‒	Skąd	pan	to	ma?
‒	Od	twojego	ojca.
Wiedzia ła,	 że	 jest	 boha terką	 kronik	 towa rzyskich	 i	 ma ga zy-

nów	za lega ją cych	pół ki	przy	ka sach	supermarketów.	Przy pomi-
na ło	 to	historię	 jej	 życia	w	obrazkach.	Niezliczone	 zdjęcia,	 na
których	 wychodziła	 z	 nocnych	 klubów	 albo	 uczestniczyła
w	otwarciu	nowej	ga lerii	czy	restaura cji.	Za	każdym	ra zem	mia -
ła	 na	 sobie	 zbyt	 krótką	 sukienkę,	 a	 oczy	 spoglą da ły	 dzikim
wzrokiem.	Błysk	fleszy	był	czymś,	co	kocha ła	i	czego	jednocze-
śnie	 niena widziła.	 Czyż	 nie	 była	 głupio	 za dowolona,	 że	 ktoś



chce	ją	uwiecznić,	przekonać,	że	nie	jest	niewidzialna?	A	mimo
to	za wsze	czuła	 się	 jak	motyl,	 który	przez	pomył kę	wleciał	do
pokoju	 kolekcjonera	 owa dów	 i	 został	 przyszpilony	do	 ka wał ka
kartonu.
Podniosła	wzrok	znad	zdjęć	i	popa trzyła	mu	w	oczy,	dostrze-

ga jąc	w	ich	ciemnych	głębiach	potępienie.
Nie	pozwól,	by	dojrzał	twój	sła by	punkt,	na ka za ła	sobie	zde-

cydowa nie.	Nie	daj	mu	tej	przewa gi.
‒	 Cał kiem	 niezłe,	 co?	 –	 spyta ła	 niedba le,	 sia da jąc	 w	 końcu

przed	nim.
Conall	 miał	 ochotę	 walnąć	 pięścią	 w	 biurko,	 bo	 była	 bez-

wstydna.	Gorsza,	 niż	 sobie	wyobra żał.	Uwa ża ła,	 że	 jest	 głupi?
Czy	ten	jej	strój	za konnicy	miał	spra wić,	żeby	jadł	jej	z	ręki?
Ale	najbardziej	obłędne	wyda wa ło	mu	się	to,	że	ten	jej	wygląd

na	niego	dzia ła.	Bez	względu	na	to,	co	mówiła,	nie	potra fił	ode-
rwać	od	niej	oczu.	Przy	zaczesa nych	do	tyłu	włosach	widział	do-
skona ły	owal	 jej	twa rzy	i	te	szma ragdowe	oczy.	Czy	była	świa -
doma	tego,	że	mężczyźni	byliby	gotowi	walczyć	o	nią?	Oczywi-
ście,	że	tak.	I	wykorzystywa ła	swoje	piękno,	by	nimi	ma nipulo-
wać,	prawdopodobnie	od	chwili,	gdy	osią gnęła	dojrza łość.
Przypomniał	 sobie	wła sną	 reakcję,	gdy	Ambrose	poprosił	go

o	pomoc,	a	potem	poka zał	mu	zdjęcia.	Conall	popa trzył	na	nie
i	 doznał	 na głego	 i	 przemożnego	 pożą da nia.	 To	 było	 jak	 cios
w	brzuch.	Na	 jednej	 z	 tych	 fotogra fii	mia ła	 na	 sobie	 zwiewną
bia łą	 sukienkę;	wyglą da ła	 niewinnie	 i	 jednocześnie	wyjątkowo
prowoka cyjnie.	Doznał	poczucia	winy,	pa trząc	na	jej	ojca	i	krę-
cąc	głową.
„Niech	ktoś	inny	się	tym	zajmie”	–	powiedział	wtedy	szorstko.
„Nie	przychodzi	mi	do	głowy	nikt,	kto	dał by	sobie	z	nią	radę	–

odparł	szczerze	Ambrose.	–	Nikt,	komu	ufam	tak	bardzo	jak	to-
bie”.
I	 czy	 nie	 było	 to	 najgorsze?	 Że	 starszy	mężczyzna	 pokła dał

w	nim	za ufa nie,	jeśli	chodzi	o	córkę?	Więc	Conall	się	zgodził,	co
więcej,	honor	na ka zywał	mu	postą pić	przyzwoicie	wobec	czło-
wieka,	który	oca lił	go	przed	przestępczym	życiem.
Byłoby	znacznie	ła twiej,	gdyby	wypisał	jej	po	prostu	czek	i	po-

wiedział,	żeby	wzięła	się	za	siebie,	Ambrose	upierał	się	jednak,



że	dziewczynę	trzeba	poskromić.
„Musi	się	dowiedzieć,	 jak	żyć	wła ściwie	i	nie	wykorzystywać

innych	ludzi	–	powiedział.	–	A	ty	jej	w	tym	pomożesz,	Conall”.
Jak	miał	to	zrobić,	skoro	myślał	tylko	o	tym,	żeby	rozpuścić	jej

włosy	i	ca łować	do	utra ty	tchu?	Żeby	chwycić	te	biodra	i	wejść
w	nią,	aż	oboje	za czną	krzyczeć	z	rozkoszy.
Pa trzył	jej	w	oczy,	nie	mogąc	uciec	przed	świa domością,	że	jej

opór	podnieca	go	jeszcze	bardziej,	ponieważ	kobiety	rzadko	mu
się	sprzeciwia ły.	Co	miał	więc	zrobić	–	zrezygnować	czy	cią gnąć
to?	 Pyta nie	 było	 czysto	 aka demickie,	 bo	 rezygna cja	 nigdy	 nie
wchodziła	 w	 ra chubę.	 Może	 uda łoby	 mu	 się	 przemienić	 to
w	ćwiczenie	woli.	Chyba	że	 tak	bardzo	obniżył	poprzeczkę,	że
godził	 się	 na	 intymny	 zwią zek	 z	 kimś,	 kto	 uosa biał	 wszystko,
czym	gardził.
Powrócił	myślą	do	 jej	pyta nia,	a	 jego	spojrzenie	prześliznęło

się	po	zdjęciach.
‒	Są	dobre,	jeśli	chcesz	się	przedsta wiać	jako	osoba	o	pta sim

móżdżku.	Coś	ta kiego	nie	wyglą da	dobrze	w	CV.
‒	 A	 pańskie	 jest	 nieska zitelne,	 jak	 przypuszczam?	 –	 spyta ła

cierpko.
Przez	chwilę	Conall	wpa trywał	się	w	nią	pyta ją cym	wzrokiem.

Czy	Ambrose	powiedział	jej	o	mrocznych	spra wach	jego	życia?
Uświa domiła by	sobie,	że	wie,	o	czym	jej	mówi.	On	też	miał	swo-
je	demony.	Nie	odezwa ła	się	jednak	–	pa trzyła	tylko	wyzywa ją -
co,	przypra wia jąc	jego	krew	o	wrzenie.
‒	Tu	chodzi	o	ciebie,	nie	o	mnie.
‒	Za tem	za mieniam	się	w	słuch.
‒	To	za pewne	pierwsza	mą dra	rzecz,	 jaką	dziś	powiedzia łaś.

A	moja	 propozycja	 jest	 taka,	 Amber.	 Potrzebujesz	 pra cy,	 żeby
pła cić	 czynsz	 za	mieszka nie,	 ale,	 jak	 sama	się	 już	 zorientowa -
łaś,	brak	kwa lifika cji	uniemożliwia	ci	za trudnienie.	Pra cuj	więc
dla	mnie.	Po	prostu.
Za mruga ła	ze	zdziwienia,	czując	pierwsze	drgnienie	na dziei.

Rozejrza ła	 się	 po	 tym	 doskona le	 urzą dzonym	 pokoju,	 którego
okna	wychodziły	na	zna ną	 londyńską	ulicę.	Drzewa	były	obsy-
pa ne	 kwieciem,	 na	 jego	 biurku	 też	 sta ły	 kwia ty.	 Za sta na wia ła
się,	kto	przysłał	mu	 tę	pocztówkę	z	widokiem	Tadż	Ma hal	 czy



mały	szkla ny	pół misek	w	kształ cie	ust.
Na gle	 dozna ła	 uczucia,	 ja kie	 na wiedza ło	 ją	 w	 szkole,	 kiedy

była	za pra sza na	na	weekend	do	domu	przyja ciół,	a	ich	rodzice
wciąż	byli	ra zem.	Że	pa trzy	z	zewnątrz	na	doskona le	zorga nizo-
wa ny	świat,	gdzie	wszystko	dzia ła	pra widłowo.	Dla tego	że	Co-
nall	Devlin	oferował	 jej	 –	chwilowo	–	miejsce	w	 ta kim	wła śnie
świecie?
‒	Nie	bardzo	wiem,	czym	się	pan	zajmuje.
Spodziewał	 się	 bez	 wątpienia	 ta kiego	 pyta nia	 i	 teraz	 popa -

trzył	na	nią	spod	tych	długich	rzęs.
‒	Nieruchomościa mi.	Sprzeda ję	 domy	 i	mieszka nia	w	 ca łym

Londynie,	mam	też	biura	w	Pa ryżu	i	Nowym	Jorku.	Ale	prawdzi-
wą	miłością	da rzę	sztukę,	jak	się	już	pewnie	zorientowa łaś.
‒	Tak	–	odparła	grzecznie,	ale	z	nutą	zdziwienia,	co	bezbłęd-

nie	wychwycił.
‒	Wyda jesz	się	za skoczona,	Amber.
‒	Chyba	tak.
‒	 Bo	 nie	 pa suję	 do	 stereotypu?	 Bo	 nie	mam	 prążkowa nego

garnituru	i	nie	noszę	żadnego	tytułu?
‒	 Ostrożnie,	 pa nie	 Devlin…	 Spra wia	 pan	 wra żenie	 bardzo

przewrażliwionego	na	swoim	punkcie.
Wybuchnął	śmiechem,	a	ona	była	zła	na	siebie	za	to	uczucie

przyjemności,	które	ją	ogarnęło.	Bo	wzbudziła	wesołość	w	tym
władczym	Irlandczyku?
‒	 Zajmuję	 się	wyłącznie	 sztuką	 dwudziestowieczną	 i	 kupuję

głównie	dla	wła snej	przyjemności.	Ale	cza sem	dzia łam	jako	po-
średnik	w	imieniu	przyja ciół	albo	klientów.
‒	Dla czego	potrzebują	pośrednika?
‒	Bo	na bywa nie	dzieł	sztuki	to	nie	tylko	negocja cje…	to	także

sfina lizowa nie	negocja cji.	 Jestem	w	 tym	dobry.	Cza sem	boga ci
ludzie	chcą	pozostać	anonimowi,	by	nie	paść	ofia rą	zdzierców.
A	cza sem	ludzie	chcą	sprzeda wać	anonimowo	i	proszą,	bym	po-
mógł	uzyskać	im	jak	najwyższą	cenę.
Amber	sta ra ła	się	nie	reagować	na	jego	uśmiech.	Ten	mężczy-

zna	wyda wał	jej	się	dziwnie	fa scynują cy.	Jakby	możni	tego	świa -
ta	chcieli	robić	interesy	tylko	z	nim.
Jak	trudno	byłoby	dla	niego	pra cować?	Dostrzega ła	jeden	mi-



nus	–	musia ła by	mieć	z	nim	do	czynienia,	ale	poza	tym	wszystko
wyda wa ło	 się	 proste.	Wystarczyło	 poka zać	 potencjalnemu	 na -
bywcy	nieruchomość,	powiedzieć,	że	nieda leko	wprowa dziła	się
wła śnie	słynna	aktorka,	a	cena	poszybowa ła by	na tychmiast.
‒	Mogę	się	tym	zajmować.
‒	Czym?
‒	Sprzeda żą	domów.	Czegokolwiek.
‒	Ot,	tak	sobie?
‒	Ja sne.	A	co	w	tym	trudnego?
‒	Myślisz,	że	pozwolę	komuś	ta kiemu	jak	ty	dzia łać	na	wła sną

rękę	w	biznesie,	który	budowa łem	przez	piętna ście	lat?	Że	po-
wierzę	 sprzedaż	 najdroższych	 nieruchomości	 osobie,	 która
większość	dorosłego	życia	spędziła	w	nocnych	klubach?
Amber	 zjeżyła	 się	 na	 tę	 lekcewa żą cą	 ocenę	 jej	 osoby.	Mia ła

ochotę	chwycić	dzba nek	z	wodą	stoją cy	na	biurku	i	wylać	jego
za wartość	 na	 ciemne	 włosy	 tego	 mężczyzny,	 a	 potem	 wyjść
z	ga binetu,	 trza snąć	drzwia mi	 i	nigdy	więcej	nie	oglą dać	 jego
przystojnej	twa rzy.	Ale	przecież	pra gnęła,	by	uwierzył,	że	potra -
fi	się	opa nować	i	za chowywać	spokojnie.	Chcia ła	mu	się	poka -
zać	od	jak	najlepszej	strony.
‒	Za wsze	się	mogę	na uczyć.	Ale	jeśli	uwa żasz,	że	bardziej	się

na da ję	 do	 przesuwa nia	 obra zów,	 to	 z	 przyjemnością	 spróbuję.
Lubię…	sztukę.
Z	jego	krta ni	dobył	się	pomruk,	a	ona	zorientowa ła	się,	że	Co-

nall	tra ci	nad	sobą	pa nowa nie	–	za czął	bębnić	nerwowo	palca mi
po	biurku.
Ale	gdy	znów	na	nią	spojrzał,	dostrzegła	w	jego	ciemnoniebie-

skich	 oczach	 coś,	 co	 przypra wiło	 ją	 o	 niepokój.	Wyczekiwa nie
czy	figlarność?
‒	 Przekonasz	 się,	 że	 handlowa nie	 dzieła mi	 sztuki	 wyma ga

czegoś	więcej	niż	tylko	„przesuwa nia	kilku	obra zów”	–	oznajmił
sucho.	–	Zresztą	mam	inne	pla ny	dotyczą ce	twojej	osoby.	–	Po-
pa trzył	 na	 kartkę,	 która	 leża ła	 przed	 nim	 na	 biurku.	 –	 O	 ile
wiem,	wła dasz	kilkoma	języka mi.
‒	Teraz	to	pan	jest	za skoczony,	pa nie	Devlin.
Wzruszył	ra miona mi.
‒	 Chyba	 tak.	 Nie	 uwa ża łem	 cię	 za	 poliglotkę,	 zwłaszcza	 że



wyma ga	to	wielu	godzin	na uki.
‒	 Języków	można	się	uczyć	na	różne	sposoby.	Moja	biegłość

nie	 wynika	 ze	 ślęcze nia	 nad	 podręcznika mi,	 tylko	 z	 faktu,	 że
matka	mia ła	sła bość	do	mężczyzn	z	kręgu	śródziemnomorskie-
go.	 Jako	dziecko	często	musia łam	mieszkać	w	rodzimym	kra ju
jej	ostatniego	wybranka.	–	Roześmia ła	się	gorzko.	–	Siłą	rzeczy
uczyłam	się	miejscowego	języka.	Kwestia	przetrwa nia.
Popa trzył	na	nią	z	uwa gą.
‒	To	musia ło	być…	trudne.
Amber	 skinęła	 odruchowo	gło wą.	Współ czucie	 spra wia ło,	 że

czuła	się	nieswojo.	Bo	przypomina ła	sobie	mężczyzn	ta kich	jak
Marco,	Sta vros	 czy	Pierre,	 którzy	 ła ma li	 serce	matki,	 a	 córka
musia ła	ra dzić	sobie	z	tym,	co	po	sobie	pozosta wili.	 I	pra gnąć
niemożliwego	 –	 czyli	 zwyczajnego	 życia,	 bez	matki,	 dla	 której
rozwią za niem	wszystkich	problemów	była	„miłość”.
‒	Nie	ma	o	 czym	mówić	 –	 odparła	 znudzonym	 tonem,	który

zdą żyła	przez	lata	przećwiczyć.	–	Wiem,	jak	powiedzieć	po	wło-
sku,	grecku	i	 francu sku	„mój	kocha ny”.	A	także	„ty	skończony
dra niu”.
Czy	 jej	 lekcewa żą cy	 ton	go	 za szokował?	Czy	dla tego	w	 jego

głosie	poja wił	się	cień	dezaproba ty?
‒	No	cóż,	nie	będziesz	musia ła	wyra żać	tego	rodza ju	opinii.	–

Znowu	spojrzał	na	kartkę.	–	Ale	za nim	cokolwiek	ci	za proponu-
ję,	oczekuję	od	ciebie	pewnych	gwa rancji.
‒	Ja kich?
‒	Mam	do	 czynienia	 z	 ludźmi,	 z	 którymi	na leży	postępować

ostrożnie,	pra gnę	więc	zyskać	pewność,	że	wyka żesz	się	wła ści-
wym	 są dem	 i	 taktem,	 za nim	przedsta wię	 ci	 swoją	 propozycję.
Bo	szczerze	mówiąc,	trudno	mi	sobie	wyobra zić,	żebyś	nie	spra -
wia ła	wyłącznie	kłopotów.
Jego	słowa	bola ły.	Jakby	nie	bardzo	wierzył	w	istnienie	osoby,

jaką	była.	 Jakby	ktoś	 taki	 jak	ona	w	ogóle	nie	miał	 pra wa	 ist-
nieć.	A	wszystko	komplikował	fakt,	że	wyglą dał	tak	niesa mowi-
cie	w	tym	czarnym	swetrze	opina ją cym	wspa nia łe	cia ło	i	z	tymi
zmysłowymi	usta mi.	Jej	cia ło	reagowa ło	na	niego	w	sposób,	do
którego	nie	była	przyzwycza jona	i	którego	nie	potra fiła	kontro-
lować.	Czuła	się	coraz	bardziej	niepewnie	pod	spojrzeniem	jego



sza firowych	oczu	–	a	przecież	go	na wet	nie	lubiła.
Ja wił	 jej	 się	 jako	 strażnik	 więzienny.	 Chodził	 dumnie	 po	 tej

swojej	posia dłości	w	Kensington,	a	 jego	fa worytki	w	minispód-
niczkach	pa trzyły	na	nią	jak	na	pół tora	nieszczęścia.	Mogła	jed-
nak	winić	tylko	siebie.	Pozwoliła	mu	się	osa czyć.	Przywlokła	się
tutaj,	by	prosić	go	o	pomoc,	a	on	na ga dał	jej	do	słuchu.	Próbo-
wa ła	sobie	wyobra zić,	czym	była by	pra ca	dla	ta kiego	człowieka
jak	Conall	Devlin.
Poczuła,	jak	na ra sta	w	niej	bunt.	Dla czego	nie	poka zać	mu	–

i	wszystkim	 innym	–	że	potra fi	dać	sobie	radę	sama?	Nie	była
przecież	 głupia.	 Czy	 trudno	 byłoby	 zna leźć	 sobie	 kąt	 i	 pra cę?
Wyka zać	się	wytrzyma łością,	 jak	wtedy,	gdy	matka	cią gnęła	 ją
z	mia sta	do	mia sta?
Wsta ła	i	wzięła	torebkę,	świa doma	jego	wzroku,	który	zda wał

się	przenikać	ją	na	wylot.	I	czy	to	spojrzenie	nie	podnieca ło	jej
i	nie	przera ża ło	jednocześnie?
‒	Może	bra kuje	mi	kwa lifika cji,	ale	nie	jestem	zdesperowa na.

Mogę	 zna leźć	 sobie	 za trudnienie,	 które	 nie	 będzie	 ozna czać
pra cy	dla	człowieka	o	przesadnym	poczuciu	wła snej	wartości.
Parsknął	śmiechem.
‒	Więc	twoja	odpowiedź	brzmi	„nie”?
‒	Ra czej:	„nigdy”	–	odparła	ostro.	–	Stać	mnie	na	sa modziel-

ność.
‒	Och,	Amber,	jesteś	wspa nia ła.	Gdyby	nie	ten	odór	dymu	pa -

pierosowego	i	przekona nie,	że	świat	jest	ci	coś	winien,	była byś
na prawdę	pocią ga ją ca.
Przez	 chwilę	 była	 zmiesza na.	Obra żał	 ją	 czy	pra wił	 jej	 kom-

plementy?	Popa trzyła	na	niego	gniewnie,	a	potem	wyszła	z	ga -
binetu	i	za trza snęła	za	sobą	drzwi,	słysząc	jego	śmiech.	Było	to
głupie,	ale	czuła	się	jak	ktoś,	kto	wyskoczył	z	sa molotu	bez	spa -
dochronu,	a	ziemia	zbliża	się	z	osza ła mia ją cą	prędkością.
Poka żę	 im,	 powiedzia ła	 sobie	 z	 za wziętością.	 Poka żę	 im

wszystkim.



ROZDZIAŁ	CZWARTY

‒	Tak	mi	przykro!	–	Amber	czym	prędzej	starła	rozla ny	szam -
pan	 ze	 stolika,	 podczas	 gdy	 gość	 spojrzał	 na	 nią	 świńskimi
oczka mi,	które	śledziły	każdy	jej	ruch.	–	Za raz	podam	nowy	kie-
liszek.
‒	A	może	posiedzi	pani	ze	mną?	–	Uśmiechnął	się	lubieżnie.	–

Za pomnimy	o	tym	incydencie.
Sta ra ła	się	stłumić	obrzydzenie.
‒	 Nie	 wolno	 mi	 za wierać	 zna jomości	 z	 gośćmi	 –	 odparła,

chwyciła	 tacę	 i	 ruszyła	na	niepewnych	nogach	w	stronę	baru.
Czerwone	buty	 na	 koturnie	 nie	 uła twia ły	 chodzenia,	 podobnie
jak	„strój	firmowy”,	tak	obcisły,	że	niemal	utrudniał	oddycha nie.
Nie	 wspomina jąc	 już	 o	 tym,	 że	 od	 głośnej	 muzyki	 łupa ło	 jej
w	głowie.
Zorientowa ła	się	po	minie	szefowej,	że	za uwa żyła	jej	wpadkę

z	 szampa nem.	Za cisnęła	 zęby,	 za sta na wia jąc	 się,	 czy	 przypad-
kiem	nie	 zwa riowa ła,	wypa da jąc	 jak	burza	 z	ga binetu	Conalla
i	 odrzuca jąc	 jego	 ofertę.	 Na prawdę	 są dziła,	 że	 będzie	 mia ła
cały	 świat	u	 swych	 stóp?	Przekona ła	 się	 szybko,	 że	 ze	 swoimi
kwa lifika cja mi	może	zna leźć	pra cę	tylko	w	ta kich	miejscach	jak
to	 –	 w	 hotelowym	 klubie	 nocnym,	 gdzie	 nikt	 nie	 wyglą dał	 na
szczęśliwego.
‒	 To	 już	 trzeci	 drink,	 który	 rozla łaś	w	 tym	 tygodniu.	 –	Głos

szefowej	drżał	z	oburzenia.	–	Gdzie	się	na uczyłaś	być	taka	nie-
poradna?
‒	Rusza łam	się	zbyt	szybko.	Myśla łam,	że	chce	mnie	uszczyp-

nąć	w	tyłek	–	wybeł kota ła.
‒	 I	co	z	 tego?	–	Popa trzyła	na	nią	złym	wzrokiem.	–	Czy	nie

jest	 to	miłe,	 kiedy	mężczyzna	docenia	 atrakcyjną	kobietę?	 Jak
myślisz,	 po	 co	was	 tak	 ubiera my?	 Potrą cę	 ci	 z	 pensji,	 Amber.
A	teraz	podaj	mu	na stępnego	drinka	i	okaż	trochę	więcej	sym -
pa tii.



Barman	podał	 jej	kieliszek	z	musują cym	trunkiem	na śla dują -
cym	 szampa na,	 a	 ona	 ruszyła	 w	 stronę	 gościa	 o	 świńskich
oczkach.	Postaw	ostrożnie	kieliszek,	a	potem	odejdź,	powiedzia -
ła	sobie	w	myślach,	ale	gdy	pochyliła	się	nad	stolikiem,	poczuła,
jak	mężczyzna	za ciska	palce	na	jej	udzie,	i	znieruchomia ła.
‒	Co…	pan	robi?
‒	Och,	daj	spokój.	–	Znowu	uśmiechnął	lubieżnie.	–	To	zbrod-

nia	nie	dotykać	 ta kich	nóg.	Przydał by	ci	 się	porządny	posiłek.
Może	 przyjdziesz	 do	 mojego	 pokoju,	 jak	 już	 skończysz	 swoją
zmia nę?	Za mówimy	coś…
‒	Za bierz	tę	swoją	brudną	łapę,	za nim	ci	zdrowo	dołożę	–	do-

biegł	zza	jej	pleców	wściekły	głos,	który	Amber	od	razu	rozpo-
zna ła.
Tłusta	dłoń	puściła	ją	bezzwłocznie;	Amber	odwróciła	się	i	uj-

rza ła	Conalla,	na	którego	twa rzy	ma lowa ła	się	furia.	Nigdy	jesz-
cze	nie	czuła	ta kiej	ra dości	na	czyjś	widok.	Wyglą dał	na	nieby-
wa le	silnego.	Wszyscy	obecni	w	loka lu	mężczyźni	wyda wa li	się
przy	nim	sła bi.
‒	Conall	–	wyszepta ła.	–	Co	ty	tu	robisz?
‒	Nie	wpa dłem	 tu	na	drinka.	Weź	 swój	płaszcz,	Amber.	Wy-

chodzimy.
‒	Nie	mogę.	Pra cuję.
‒	Już	nie.	Nie	ma	o	czym	dyskutować.	Albo	wyjdziesz	do bro-

wolnie,	albo	cię	wyniosę.	Wybór	na leży	do	ciebie.
Amber	za sta na wia ła	się,	czy	jest	z	nią	coś	nie	tak,	bo	dla cze-

go	myśl	o	tym	Irlandczyku	przerzuca ją cym	ją	przez	ra mię	przy-
pra wia ła	 ją	 o	 żywsze	 bicie	 serca?	Widzia ła,	 że	 szefowa	mówi
coś	do	tęgiego	mężczyzny	przy	ba rze;	oba wia ła	się	ja kiejś	kosz-
marnej	sceny.	A	gdyby	Conall	wdał	się	w	bójkę?
‒	Wezmę	płaszcz	–	powiedzia ła.
‒	Pospiesz	się.	Mam	dość	tej	speluny.
Poszła	do	szatni,	gdzie	z	ulgą	zdjęła	z	siebie	sa tynową	minisu-

kienkę,	a	z	obola łych	stóp	szkarłatne	buty.	Spryska ła	twarz	zim-
ną	wodą	i	włożyła	z	powrotem	dżinsy	i	sweter.	Powróciła	do	klu-
bu	 i	 zoba czyła	 z	ulgą,	 że	Conall	wciąż	 tam	 jest.	Szefowa	wrę-
cza ła	mu	wła śnie	plik	banknotów.
‒	Chodźmy	–	powiedział,	kiedy	podeszła	bliżej.



‒	Conall…
‒	Nie	teraz,	Amber	–	warknął.	–	Nie	chcę	tu	rozma wiać.
Za uwa żyła,	że	 jest	zdeterminowa ny,	mogła	więc	tylko	ruszyć

za	nim	krętymi	koryta rza mi	hotelu	do	windy.
Wyszli	 na	 rześkość	wiosennej	 nocy	 i	 Amber	 odetchnęła	 czy-

stym	 powietrzem;	 do	 kra wężnika	 podjechał	 wóz	 prowa dzony
przez	szofera.
‒	Wsia daj	–	na ka zał	Conall.
Czy	za wsze	rzucał	ta kie	rozka zy?
Posłucha ła	jednak	i	gdy	usa dowiła	się	z	tyłu,	otoczył	ją	zna jo-

my	luksus.	Za żywa ła	go,	dopóki	Conall	i	ojciec	nie	zmówili	się,
by	pozba wić	ją	tej	przyjemności.	Zerknęła	na	twardy	profil	męż-
czyzny,	 kiedy	 zajmował	 miejsce	 obok	 niej,	 i	 jej	 chwilowa
wdzięczność	przemieniła	się	w	niechęć.
‒	Jak	mnie	zna la złeś?
Popa trzył	na	nią	z	gniewnym	błyskiem	w	oku.
‒	Poleciłem	jednemu	ze	swoich	ludzi	mieć	cię	na	oku.
‒	Dla czego?
‒	A	 jak	myślisz?	Mia łem	na dzieję,	 że	powiem	twojemu	ojcu,

jak	świetnie	sobie	ra dzisz	po	tym	dra ma tycznym	wyjściu	z	mo-
jego	biura.	–	Parsknął	śmiechem.	–	Płonna	na dzieja.	Mogłem	się
domyślić,	że	od	razu	pobiegniesz	do	najbardziej	za puszczonego
loka lu	w	mieście	w	poszukiwa niu	ła twych	pieniędzy.
‒	Więc	po	co	po	mnie	przyszedłeś,	skoro	skreśliłeś	mnie	 już

na	dobre?
Nie	 odpowiedział	 od	 razu,	 bo	 jego	 wła sne	 motywy	 budziły

w	nim	niepokój.	Owszem,	nie	był	pewien,	czy	Amber	zdoła	za -
akceptować	 twarde	 reguły	 świa ta	 bez	 ochronnej	 poduszki	 bo-
gactwa.	Owszem,	na słuchał	się	o	 tym	klubie,	w	którym	pra co-
wa ła.	Ale	chodziło	o	coś	jeszcze	–	trudno	było	to	na wet	określić
–	 co	 nie	 mia ło	 nic	 wspólnego	 z	 moralnym	 długiem	 wobec	 jej
ojca.	Czy	nie	podziwiał	w	duchu	tego,	jak	wypa dła	z	jego	biura,
pomija jąc	przyjemność,	jaką	spra wił	mu	widok	jej	zgrabnego	ty-
łeczka?	Błysk	buntowniczości	w	jej	szma ragdowych	oczach	ka -
zał	mu	się	domyślać	dumy	ukrytej	pod	tą	sa mowolnością.
Mylił	się,	oczywiście.	Poszła	na	ła twiznę.	Wykorzysta ła	pierw-

szą	 z	 brzegu	 oka zję,	wcisnęła	 swe	niesa mowite	 cia ło	w	 ską py



kostium	 i	 za częła	 pra cować	 w	 miejscu	 przycią ga ją cym	 męty.
Próbował	 wyrzucić	 z	 pa mięci	 wspomnienie	 tych	 wspa nia łych
piersi	wycieka ją cych	z	obcisłej	sa tynowej	sukienki,	ale	nie	było
to	ła twe,	o	czym	świadczyła	bolesna	twardość,	którą	odczuwał
w	kroczu.
‒	Poczuwa łem	się	do	odpowiedzialności	za	ciebie.
‒	Z	powodu	mojego	ojca?
‒	Oczywiście.
‒	Kolejny	pota kiwacz	taty.
‒	 Nie	 jestem	 niczyim	 pota kiwa czem,	 Amber.	 Za pa miętaj	 to

sobie	–	oznajmił	twardo.	–	I	zadaj	sobie	pyta nie,	co	by	się	sta ło,
gdybym	się	nie	poja wił.	Ale	może	się	mylę?	Może	ci	się	podoba -
ło,	że	ten	typ	obma cywał	twoje	udo?
‒	Oczywiście,	że	nie!
Pokręcił	głową.
‒	 To	 dla czego	 nie	 mogłaś	 zna leźć	 sobie	 normalnej	 pra cy?

W	sklepie?	W	restaura cji?
‒	Bo	nie	za pewnia	to	za kwa terowa nia!	A	w	klubie	powiedzie-

li,	że	jeśli	przejdę	miesięczny	okres	próbny,	to	dosta nę	w	hotelu
jeden	z	pokoi	dla	personelu.	Bardzo	korzystne	w	sytuacji,	gdy
wyrzucono	mnie	z	mieszka nia.	I	nie	rozumiem	powodów	twojej
troski,	skoro	to	twoja	wina,	że	jestem	bezdomna.
‒	 Nie	 mogę	 uwierzyć	 w	 twoją	 na iwność.	 Wiesz	 chyba,	 na

czym	polega	pra ca	w	ta kich	miejscach.
‒	Odwiedza łam	nocne	kluby	częściej	niż	ty!
‒	 Nie	 wątpię,	 ale	 bywa łaś	 w	 nich	 jako	 boga ta	 klientka,	 nie

pra cownica.	Nie	znasz	powiedzenia:	nic	za	darmo?
Przygryzła	wargę,	 a	on	pomyślał,	 że	nie	 jest	 tak	przebiegła,

jak	 sugerował by	 to	 jej	 wygląd,	 albo	 że	 bywa ła	 za wsze	w	 bar-
dziej	ekskluzywnych	loka lach.	Jakby	wbrew	sobie	za czął	się	jej
przyglą dać.	 Czarne	 włosy	 opa da ły	 na	 ra miona,	 zielone	 oczy
były	mocno	uma lowa ne.	Kolor	 szminki	 pa sował	do	 tych	 za bój-
czych	szpilek,	które	mia ła	na	nogach,	gdy	porusza ła	się	w	klu-
bie	posuwistym	krokiem,	prowokując	go	do	erotycznych	myśli	–
obra zu	tych	cudownych	kostek	opla ta ją cych	jego	szyję.
Postukał	palca mi	w	swoje	na prężone	udo.	Byłoby	znacznie	ła -

twiej	 powiedzieć	 jej	 ojcu,	 że	 spra wa	 jest	przegra na	 i	 że	powi-



nien	pozwolić	córce	na	uprzywilejowa ne	życie.
Gdy	jednak	mija li	la tarnię,	po	raz	pierwszy	dostrzegł	mroczne

cienie	pod	jej	ocza mi	o	długich	rzęsach.	Jakby	od	dawna	nie	wy-
spa ła	 się	 porządnie	 i	 stra ciła	 na	wa dze.	 Kości	 policzkowe	 od-
zna cza ły	 się	 wyra ziście,	 a	 płaszcz	 podkreślał	 szczupłość	 ta lii.
Na gle	za częło	jej	burczeć	w	brzuchu;	zmarszczył	czoło.
‒	Kiedy	ostatnio	ja dłaś?
‒	Przejmujesz	się?
‒	Przestań	być	taka	uparta	i	odpowiedz	na	pyta nie,	Amber	–

warknął.
‒	W	klubie	ra dzili	nie	jeść	przynajmniej	przez	cztery	godziny

przed	zmia ną.	Poniekąd	słusznie,	bo	trzeba	było	nosić	sukienkę
co	najmniej	o	numer	za	małą.
‒	Masz	w	mieszka niu	coś	do	jedzenia?
‒	Niewiele	–	przyzna ła.
‒	Wszystko	wyda łaś	na	pa pierosy?	–	spytał	 i	postukał	w	szy-

bę,	która	oddziela ła	ich	od	szofera.	–	Za wieź	nas	do	mojego	klu-
bu.
‒	Conall,	jestem	zmęczona…	i	chcę	jechać	do	domu.
‒	Trudno,	potem	się	wyśpisz.	Najpierw	musisz	coś	zjeść.
Nie	odezwał	 się,	dopóki	nie	podjecha li	 pod	 toną cy	w	bla sku

świa tła	kla syczny	budynek	nieda leko	Picca dilly	Circus.	Portier
w	uniformie	otworzył	im	drzwi	wozu,	a	Conall	poczuł	coś	dziw-
nego,	 kiedy	 za częła	wchodzić	po	marmurowych	 schodach	 tym
swoim	 rozkołysa nym	 krokiem.	 Gdy	 zdjęła	 płaszcz,	 wyda ło	mu
się,	że	za drża ła,	zdjął	więc	swój	kaszmirowy	sza lik	i	owinął	nim
jej	szyję.
‒	 Lepiej	 to	 za łóż	 –	 pora dził,	 nie	 tyle	 ze	 względu	 na	 sta ro-

świeckie	wymogi	stroju	obowią zują ce	w	klubie,	ile	po	to,	by	nie
pa trzeć	 na	 jej	 sutki	 odzna cza ją ce	 się	 pod	 ma teria łem	 swetra
i	nie	wyobra żać	sobie,	jak	by	to	było	za ciskać	na	nich	usta.
Było	późno,	ale	za prowa dzono	ich	do	długiego	pokoju	zwa ne-

go	Biblioteką	Pół nocną,	 gdzie	 szybko	na kryto	 do	 stołu.	Conall
za mówił	zupę	 i	ka napki	dla	Amber,	a	dla	siebie	brandy.	Potem
pa trzył	w	milczeniu,	jak	pochła nia	jedzenie	ze	skupieniem	typo-
wym	dla	głodnej	osoby,	i	po	raz	pierwszy	tego	wieczoru	za czął
się	odprężać.



Popijał	swojego	drinka;	widział	za	okna mi	nieprzerwa ny	stru-
mień	 ludzi	 powra ca ją cych	do	domu,	podczas	gdy	 tu	pa nowa ły
porzą dek	 i	 spokój.	 Jak	 za wsze.	 Dla tego	 został	 członkiem	 tego
klubu,	którego	atmosferę	niezmienności	bardzo	sobie	cenił.
Było	 to	 miejsce	 wyłącznie	 dla	 ludzi	 wpływowych.	 Nieliczni

mogli	się	 tu	dostać.	On	sam	został	za protegowa ny	przez	mini-
stra	i	poparty	przez	członka	Izby	Lordów.	Uśmiechał	się,	przy-
pomina jąc	to	sobie.	Kto	by	pomyślał,	że	chłopiec,	który	w	dniu
swych	na rodzin	miał	tak	niewiele,	zajdzie	tak	wysoko?
Poprosił	o	rozpa lenie	w	kominku,	podczas	gdy	Amber	ociera ła

chusteczką	usta.	Teraz,	kiedy	już	za spokoiła	głód,	znów	za głębi-
ła	się	w	fotelu	i	za częła	się	rozglą dać	niczym	kociak	przyniesio-
ny	z	zimna	do	ciepłego	pomieszczenia.	Za sta na wiał	się,	co	my-
śli	kelner,	skoro	zwykle	nie	przyprowa dzał	tu	kobiet	–	do	tej	mę-
skiej	enkla wy,	gdzie	za wiera no	umowy	i	gdzie	wykuwa ły	się	so-
jusze.	Nieliczne	dziewczyny,	z	którymi	tu	przychodził,	nie	nosiły
obcisłych	dżinsów	i	swetra,	jak	Amber	Carter,	tylko	subtelne	je-
dwabne	sukienki	i	torebki	pod	kolor.	I	były	dyskretnie	uma lowa -
ne.
A	 jednak	żadna	z	nich	nie	wzbudza ła	w	nim	na wet	odrobiny

ta kiego	pożą da nia,	które	teraz	pulsowa ło	mu	we	krwi	 i	dopro-
wa dza ło	do	bolesnej	erekcji.
‒	No	dobrze	–	powiedział,	odsta wia jąc	kieliszek	i	siląc	się	na

surową	minę.	–	Udowodniłaś	chyba	skutecznie,	że	nieza leżność
nie	wchodzi	w	ra chubę.	Pyta nie,	czy	jesteś	gotowa	za ka sać	rę-
ka wy	i	posłuchać	głosu	rozsądku.
Amber	 nie	 odpowiedzia ła	 od	 razu.	 Czuła	 się	 znacznie	 lepiej

po	posił ku,	lecz	teraz,	gdy	jeden	głód	został	za spokojony,	poja -
wił	się	 inny,	a	ona	nie	bardzo	wiedzia ła,	 jak	sobie	z	nim	pora -
dzić.
Nie	chodziło	o	 to,	że	zoba czyła	Conalla	Devlina	w	 jego	słyn-

nym	londyńskim	klubie	–	choć	było	to	ostatnie	miejsce,	w	któ-
rym	spodziewa ła	się	ujrzeć	kogoś	ta kiego	 jak	on.	Ani	 też	o	 to,
że	w	 tej	chwili	przypominał	 ludzki	odpowiednik	dzikiego	kota,
niebezpiecznego	 dra pieżnika,	 który	 chwilowo	 przycupnął
w	pięknym	skórza nym	fotelu.	Nie,	chodziło	o	coś	więcej.	O	jego
wszechobecny	 za pach	 ata kują cy	 jej	 nozdrza	 i	 płyną cy	 z	mięk-



kiego	 sza lika,	 którym	 owinął	 jej	 szyję.	 I	 czy	 nie	 poczuła	 nie-
znacznej	 przyjemności,	 kiedy	 musnął	 palca mi	 jej	 skórę,	 choć
sam	dotyk	 był	 niewinny?	Czy	 nie	 za pra gnęła	więcej,	 choć	 do-
świadczenie	ją	na uczyło,	by	za mieniać	się	w	bryłę	lodu,	ilekroć
zbliżał	się	do	niej	ja kiś	mężczyzna?
‒	Głos	rozsądku…	Chcesz	powiedzieć,	że	powinnam	robić,	co

mi	ka żesz?
‒	Mogła byś	spróbować	–	odparł	sucho.	–	Widzieliśmy,	co	się

dzieje,	kiedy	upierasz	się	przy	swoim.
‒	Nie	wiem	jednak,	co	mi	wła ściwie	proponujesz,	Conall.
Zesztywniał.	Czyżby	wyobra ził	 sobie	 tylko	 ten	prowoka cyjny

błysk	w	jej	oczach,	czy	było	to	tylko	z	 jego	strony	pobożne	ży-
czenie?	Czy	uświa da mia ła	sobie,	że	gdy	tak	na	niego	pa trzyła,
odczuwał	głód,	który	mógł	za spokoić	tylko	w	jeden	sposób?	Na
pewno.	Kobiety	ta kie	jak	ona	za ła twia ły	mężczyzn	ta kich	jak	on
bez	mrugnięcia	okiem.
Uznał,	że	musi	wziąć	się	w	garść,	za nim	Amber	zorientuje	się

w	jego	pra gnieniach	i	za cznie	nim	ma nipulować.
‒	Proponuję	ci	funkcję	tłumaczki.
‒	Nie	 jestem	 za interesowa na	 –	 odparła	 z	miejsca.	 –	Nie	 za -

mierzam	siedzieć	w	cia snej	ka binie	ze	słuchawka mi	na	uszach
i	przekła dać	ja kieś	brednie	o	kwotach	zbóż	w	Unii	Europejskiej.
Conall	nie	potra fił	za pa nować	nad	uśmiechem.
‒	Chyba	uznasz	moją	ofertę	za	nieco	bardziej	prestiżową.
‒	Och?
Od	razu	się	ożywiła.	Oczywiście.	Prestiż	mia ła	we	krwi.
‒	Wyda ję	przyjęcie	–	powiedział.
‒	Ja kie?
‒	Z	oka zji	ukończenia	mojego	domu	na	wsi.	Będzie	muzyka,

tańce…	ale	chcę	też	skorzystać	z	oka zji	 i	sprzedać	pewien	ob-
raz	w	imieniu	kogoś,	kto	bardzo	potrzebuje	pieniędzy.
‒	Uzna łeś	chyba	wcześniej,	że	przy	moim	bra ku	doświadcze-

nia	nie	na da ję	się	do	sprzeda wa nia	obra zów.
‒	Nie	oczekuję,	że	będziesz	je	sprzeda wać.	Chcę,	żebyś	peł ni-

ła	rolę	lingwistycznej	towa rzyszki.
‒	Co	masz	na	myśli?
Za sta na wiał	się,	czy	jej	ojciec	za aprobował by	to,	co	za mierzał



jej	za proponować.	Rozsądniej	byłoby	za ła twić	 jej	 ja kąś	pośled-
nią	posa dę	w	swojej	firmie,	jak	najda lej	od	niego.	Tyle	że	Amber
Carter	nie	była	kobietą	pośledniego	rodza ju.	Więc	dla czego	nie
wykorzystać	jej	atutów?
‒	Ten	obraz	to	część	dyptyku	–	wyja śnił.	–	Dwa	studia	tej	sa -

mej	 kobiety,	 autorstwa	 Kristja na	 Wheelera,	 artysty	 współ cze-
snego	Pa blowi	Picasso.	Wartość	 jego	dzieł	w	ostatnich	dziesię-
ciu	 la tach	 znacznie	 wzrosła.	 Oba	 obra zy	 za ginęły	 w	 połowie
ubiegłego	wieku	 i	 tylko	 jeden	odna leziono.	Ten,	 który	próbuję
sprzedać	w	imieniu	swojego	klienta	i…
‒	I?
‒	Są dzę,	że	człowiek,	który	chce	go	na być,	jest	w	posia da niu

tego	 za ginionego.	 To	 ozna cza,	 że	 obraz,	 który	 sprzeda ję,	 jest
częścią	dyptyku,	co	czyni	go	znacznie	cenniejszym.
‒	Nie	możesz	od	razu	spytać,	czy	ma	ten	drugi	obraz?
‒	 Nie	 jest	 to	 przyjęte	 w	 negocja cjach,	 Amber,	 zwłaszcza

w	przypadku	ta kiego	człowieka.	–	Obserwował	ją	bacznie.	–	Wi-
dzisz,	potencjalnym	kupcem	jest	ksią żę.
‒	Ksią żę?
Wyprostowa ła	 się	 gwał townie	 i	 rozchyliła	 wargi,	 a	 on	 do-

strzegł	 jej	wilgotny	język.	Wyglą da ła	jak	wygłodzony	pies	i	po-
czuł	 dreszcz	 niechęci.	 Na prawdę	 są dził,	 że	 ta	 chemia	między
nimi	 to	 coś	 wyjątkowego?	 A	może	 uda wał	 na iwnie,	 że	 Amber
nie	za chowuje	się	w	ten	sposób	z	każdym	na potka nym	mężczy-
zną?	Że	im	wyższe	zajmuje	sta nowisko,	tym	lepiej?
A	jednak	nada wa ła	się	doskona le	do	tego,	co	pla nował	–	czy

nie	powia da no,	że	Lucia no	z	Mardovii	oglą da	się	za	ładnymi	ko-
bieta mi?
‒	Zga dza	się	–	odparł.	–	Chcę,	żebyś	poszła	na	przyjęcie	i	była

dla	niego	miła.
‒	Miła…	jak	bardzo?
Konkluzja	była	oczywista	i	wzbudziła	w	nim	obrzydzenie.
‒	Nie	oczekuję,	że	będziesz	z	nim	upra wiać	seks	–	warknął.	–

Masz	 z	 nim	 rozma wiać	 i	 tańczyć.	 Ocza rować	 go.	 Zja wi	 się
z	dwoma	doradca mi,	z	którymi	będzie	rozma wiał	w	każdym	ję-
zyku	 z	 wyjątkiem	 angielskiego.	 Też	 mówi	 po	 włosku,	 grecku
i	francusku.	Nie	spodziewa	się,	że	kobieta	taka	jak	ty	posługuje



się	biegle	tymi	języka mi.
Kobieta	taka	jak	ty.
Dziwne,	 jak	 bolesna	 wyda ła	 jej	 się	 ta	 uwa ga,	 zwłaszcza	 że

jeszcze	chwilę	wcześniej	uległa	złudnemu	poczuciu	bezpieczeń-
stwa.	Przywiózł	 ją	 tutaj	 –	do	 tego	klubu	będą cego	 synonimem
elegancji	–	a	ona	nie	mogła	za przeczyć,	że	widok	tego	mężczy-
zny	spra wia	jej	przyjemność.
Musia ła	jednak	pa miętać,	że	jest	dla	niego	cięża rem,	proble-

mem,	którego	kiedyś	trzeba	się	pozbyć.	Żadnych	fanta zji	na	te-
mat	Conalla	Devlina.
‒	Więc	mam	za sadniczo	szpiegować	tego	księcia?
Westchnął	zniecierpliwiony.
‒	Nie	przesa dzaj,	Amber.	Gdybym	cię	poprosił,	żebyś	się	spo-

tka ła	 z	 moim	 konkurentem	 w	 biznesie,	 to	 oczekiwa ła bym,	 że
wycią gniesz	od	niego	jak	najwięcej	informa cji.	Jeśli	więc	ksią żę
powie	 jednemu	 ze	 swych	 doradców	 po	 grecku,	 że	 wino	 jest
okropne,	to	warto	będzie	to	wiedzieć.
‒	Serwujesz	gościom	okropne	wino?
‒	A	jak	myślisz?
‒	No…	nie.
‒	Nie	chcę,	żebyś	kła ma ła	w	kwestii	swoich	zdolności	języko-

wych,	ale	nie	ma	potrzeby	się	nimi	chwa lić.	Chodzi	mi	o	uzyska -
nie	jak	najlepszej	ceny	dla	mojego	klienta…	a	Lucia no	z	pewno-
ścią	 ją	 za pła ci.	Więc…	możesz	 to	 zrobić?	 Kleić	 się	 przez	 cały
wieczór	do	jego	boku?
Amber	 spojrza ła	 mu	 w	 oczy.	 Jedzenie,	 ogień	 na	 kominku

i	brandy	przypra wiły	ją	o	senność;	chcia ła	przecią gać	tę	chwilę
za miast	wychodzić	na	zimny	świat,	ale	Conall	czekał	na	jej	od-
powiedź,	a	wiedzia ła,	że	nie	lubi	czekać;	wiedzia ła	też,	że	może
speł nić	jego	prośbę	bez	trudu.	Iść	na	przyjęcie	i	cza rować?	Buł -
ka	z	ma słem.
‒	Mogę	to	zrobić	–	odparła.
‒	Świetnie.	Przyjedziesz	do	mojego	wiejskiego	domu	w	sobo-

tę	wczesnym	popołudniem.	I	weź	kilka	sukienek	wieczorowych.
Masz	ich	chyba	pod	dostatkiem?
‒	Tak.	I	odpowiednie	buty.
‒	Włóż	coś	choćby	częściowo	przyzwoitego.



‒	Co	masz	na	myśli?
‒	Wiesz	doskona le.	Nie	chcę,	żebyś	się	afiszowa ła	ze	swoim

cia łem	jak	pa nienka	lekkich	obycza jów.
Powinna	się	poczuć	ura żona,	a	jednak	jego	słowa	przypra wiły

ją…	o	dreszcz.
‒	Kiedy	mam	się	spodziewać	sa mochodu?
‒	Sa mochodu?
‒	Tego,	który	za wiezie	mnie	na	miejsce.
Odchylił	 głowę	 i	 parsknął	 śmiechem,	 a	 potem	 popa trzył	 na

nią	lodowa tym	wzrokiem.
‒	Nie	 rozumiesz,	Amber.	To,	 że	będziesz	mia ła	do	czynienia

z	 księciem,	 nie	 ozna cza,	 że	musisz	 się	 za chowywać	 jak	 księż-
niczka.	Zła piesz	pociąg.	Serena	powie	ci,	 jak	 tra fić	do	mojego
domu.	 Aha,	 mam	 w	 kieszeni	 twoje	 wyna grodzenie	 z	 nocnego
klubu.	Dam	ci	je	w	sa mochodzie.	Tutaj	mogłoby	to	być	błędnie
zrozumia ne.



ROZDZIAŁ	PIĄTY

Amber	nie	jecha ła	pocią giem	od	lat.	Od	tamtego	cza su	w	Rzy-
mie,	kiedy	musia ła	uciekać	z	mat ką,	bo	jej	kocha nek	wyznał,	że
ma	ciężarną	żonę,	która	wła śnie	odkryła	jego	romans	i	wstą piła
na	wojenną	ścieżkę.
Teraz	czuła	pod	pleca mi	twarde	oparcie	i	rozmyśla ła	o	dziw-

nych	kolejach	swego	życia,	które	za wiodły	ją	do	tego	rozkołysa -
nego	 wa gonu	 ja dą cego	 przez	 angielską	 prowincję	 w	 stro nę
wiejskiego	domu	Conalla.	Przyszło	jej	pra cować	dla	irlandzkie-
go	ma gna ta,	najbardziej	irytują cego	człowieka	pod	słońcem.
Poprzedniego	dnia	odwiedziła	biuro	Devlina,	gdzie	Serena	go-

dzina mi	jej	tłuma czyła,	że	powinna	za chować	ra chunki	i	potem
się	rozliczyć.	Mia ła	ochotę	powiedzieć	tej	wyniosłej	blondynce,
że	ra chunki	to	nie	w	jej	stylu,	ale	w	tym	momencie	poja wił	się
wielki	człowiek	we	wła snej	osobie,	cały	ubra ny	na	czarno.	Puls
od	 razu	 jej	 podskoczył.	 I	 nie	 podoba ło	 jej	 się,	 że	 na tychmiast
otoczył	go	wia nuszek	za trudnionych	tu	kobiet.
Popa trzyli	sobie	w	oczy.
‒	Mam	na dzieję,	że	się	odpowiednio	za chowujesz,	Amber.
‒	Sta ram	się.
‒	Wyja śniam	jej	procedurę	wydatków	–	poinformowa ła	Se re-

na.
‒	I	jestem	pewien,	że	słucha	uważnie	–	oznajmił	Conall.
Chcia ła	coś	odwarknąć,	ale	po	raz	pierwszy	w	życiu	na potka -

ła	 kogoś,	 kto	 nie	 dał	 jej	 się	 zwieść.	Czy	 nie	 było	 to	 dziwnie…
krzepią ce?
Popa trzyła	 przez	 okno	 wa gonu.	 Pomyśla ła,	 że	 zbliża	 się	 ko-

niec	 podróży	 i	 że	 lepiej	 przygotować	 się	 do	 spotka nia	 z	 księ-
ciem.	Conall	pora dził	jej,	by	dowiedzia ła	się	o	tym	arystokra cie
jak	najwięcej,	więc	wydrukowa ła	sobie	wszystko,	co	tylko	dało
się	zna leźć	w	internecie.	Uzna ła,	że	nie	za wa dzi	przejrzeć	to	te -
raz.



Kiedy	jego	zdjęcie	uka za ło	się	na	ekra nie,	zrobił	na	niej	wra -
żenie,	 podobnie	 jak	 jego	 niesa mowita	 śródziemnomorska	 wy-
spa.	Z	tą	oliwkową	cerą	i	niebieskimi	ocza mi	był	przystojny	ni-
czym	hollywoodzki	aktor,	ale	pozosta ła	na	jego	uroki	obojętna.
Złościło	ją,	że	przyrównuje	go,	na	niekorzyść,	do	Conalla,	które-
go	trudno	byłoby	na zwać	przystojnym.	Broda	przyciemniona	za -
rostem,	 zła ma ny	nos,	 zimne	spojrzenie,	 jakby	w	kontra ście	do
delikatnego	dotyku	palców,	kiedy	otulał	jej	szyję	sza likiem…
Pociąg	za trzymał	się	w	Crewhurst	i	Amber	wysia dła	na	peron.

Odetchnęła	świeżym	powietrzem,	a	ja sny	wiosenny	dzień	spra -
wił,	że	poczuła	się	 jak	zwierzę	przebudzone	po	zimowym	śnie.
Nie	pa mięta ła	już,	kiedy	ostatnim	ra zem	przebywa ła	w	wiejskiej
okolicy.	 Po	 błękitnym	 niebie	 płynęły	 pierza ste	 chmury,	 a	 żół te
żonkile	kołysa ły	się	na	wietrze.
Ka za no	jej	wziąć	taksówkę,	ale	na	postoju	żadnej	nie	było.	Bi-

leter,	którego	spyta ła,	kiedy	się	ja kaś	poja wi,	pokręcił	głową.
‒	Trudno	powiedzieć.	Kierowca	pojechał	odebrać	za kupy	od

żony.	Ale	to	nieda leko	–	dodał,	gdy	powiedzia ła	mu,	dokąd	chce
dotrzeć.
W	 innej	 sytuacji	Amber	doma ga ła by	się,	by	ktoś	wezwał	dla

niej	sa mochód,	ale	za pach	wiosny	dzia łał	dziwnie	na	jej	zmysły.
Nie	mogła	sobie	przypomnieć,	kiedy	czuła	się	równie	żywa;	na -
gle	zbudziło	 się	w	niej	pra gnienie	przygody.	 Jej	 torba	nie	była
ciężka,	poza	tym	mia ła	na	nogach	adida sy.
Spyta ła	 o	 drogę	 i	 ruszyła	 polnym	 traktem	wzdłuż	 zielonych

żywopłotów.	 Śpiew	 pta ków	 był	 niemal	 ogłusza ją cy,	 a	 Londyn
wyda wał	się	nieskończenie	da leki.	Pomyśla ła,	że	Conall	prowa -
dzi	 uporządkowa ne	 życie	 –	 biznes,	 poza	 tym	 domy	w	mieście
i	na	wsi.	Za sta na wia ła	się	bezwiednie,	czy	ma	dziewczynę.	Albo
żonę,	która	mówi	tylko	po	angielsku.
Ta	myśl	przypra wiła	ją	o	dziwny	ból	serca.	Spojrza ła	na	zega -

rek	i	zorientowa ła	się,	że	jest	mniej	więcej	w	połowie	drogi.	Za -
uwa żyła	też,	że	niebo	pociemnia ło.	W	górze	zbiera ły	się	ołowia -
ne	 chmury;	 przyspieszyła	 kroku,	 ale	 po	 chwili	 spa dły	 na	 nią
pierwsze	 krople	 deszczu.	 Dla czego	 za pomnia ła	 o	 wiosennych
burzach?
Dla tego,	że	większość	cza su	spędza łam	w	sklepach,	nie	ma jąc



do	czynienia	z	żywioła mi,	pomyśla ła.
No	cóż,	teraz	była	na	nie	na ra żona.
Przebywa ła	sama	pośrodku	polnej	drogi,	a	deszcz	przerodził

się	nieba wem	w	ulewę.	Za dzwonić	do	kogoś?	Do	Conalla?	Nie,
nie	potrzebowa ła	kolejnej	 lekcji.	Cza sem	trzeba	się	było	pogo-
dzić	z	losem.
Przemoczona	 do	 suchej	 nitki,	 przyspieszyła	 kroku.	Nie	 usły-

sza ła	sa mochodu,	dopóki	nie	rozległ	się	głośny	klakson;	obróci-
ła	się	 i	zoba czyła	czarny	wóz,	który	za trzymał	się	z	cichym	pi-
skiem	opon.	Muskularna	sylwetka	za	kierownicą	była	niepoko-
ją co	zna joma.	Szyba	zjecha ła	do	dołu	i	Amber	ujrza ła	twarz	Co-
nalla.	Serce	za biło	jej	żywiej.
‒	Conall…
‒	Wsia daj.
Przez	 chwilę	 chcia ła	mu	powiedzieć,	 że	woli	moknąć	 niż	 je-

chać	z	nim	 jednym	sa mochodem,	ale	uzna ła,	że	byłoby	to	głu-
pie.	Czyż	nie	próbowa ła	na brać	rozsądku?	Otworzyła	drzwi	po
stronie	pa sa żera,	wrzuciła	do	środka	torbę	i	usa dowiła	się	w	fo-
telu.
‒	Sta je	się	to	już	obycza jem	–	za uwa żył	ponuro.	–	Misja	ra tun-

kowa.
‒	Nie	prosiłam,	żebyś	mnie	ra tował.
‒	Ale	przyjęłaś	moją	pomoc.
‒	Bo	na wet	ja	nie	jestem	na	tyle	uparta,	by	nie	wsiąść	w	ta -

kich	wa runkach	 do	 ciepłego	 sa mochodu.	 A	 teraz	 pewnie	 zwy-
myślasz	mnie	za	to,	że	jestem	mokra.	Jakbym	mogła	decydować
o	pogodzie.
‒	Za mierza łem	zwymyślać	cię	za	to,	że	szłaś	środkiem	drogi.

Gdybym	jechał	szybciej,	mógł bym	cię	potrą cić.
Za częły	jej	dzwonić	zęby,	a	jego	wzrok	przypra wiał	ją	o…	Czu-

ła,	 jak	 pod	 mokrą	 koszulą	 wali	 jej	 serce.	 Nie	 chcia ła	 myśleć
o	 tym,	 jak	na	niego	reaguje.	 Ja kim	cudem	te	zimne	niebieskie
oczy	spra wia ły,	że	 jej	cia ło	znów	powra ca ło	do	życia?	Że	czuła
w	piersiach	tysią ce	ma leńkich	igiełek	i	płynny	żar	w	głębi	brzu-
cha?
Wła śnie	 ścią gał	 skórza ną	 kurtkę	 i	 za rzucał	 niecierpliwie	 na

jej	 ra miona,	 ona	 zaś	 uświa domiła	 sobie	 na gle	 jego	 bliskość.



Czarne	 jak	 węgiel	 rzęsy	 wokół	 sza firowych	 oczu	 i	 wydatna
szczęka	 podkreśla ją ca	 męskość.	 Za częło	 w	 niej	 wzbierać	 nie-
zna ne	uczucie	tęsknoty;	spojrza ła	mu	w	twarz	i	przez	sekundę
są dziła,	że	 ją	poca łuje.	Wystarczyłoby	go	tylko	objąć	 i	przycią -
gnąć	jego	głowę…
Czy	dostrzegł	pra gnienie	w	 jej	 oczach?	Czy	dla tego	odsunął

się	na gle	 z	bezlitosnym	uśmiechem,	 jakby	doskona le	wiedział,
o	co	jej	chodzi?	Może	potra fił	spra wiać	sa mym	spojrzeniem,	że
kobiety	 go	 pożą da ły,	 na wet	 wbrew	 sobie?	 Otuliła	 się	 instynk-
townie	kurtką,	wyczuwa jąc	na prężonymi	sutka mi	jej	miękki	ma -
teriał.
‒	 Za pnij	 pasy	 –	 polecił,	 zwiększa jąc	 ogrzewa nie.	 –	 I	 wytłu-

macz	mi,	dla czego	posta nowiłaś	iść	ze	sta cji	na	piechotę.	To	kil-
ka	kilometrów.
‒	A	jak	myślisz?	Nie	było	taksówki,	a	sprzedawca	biletów	po-

wiedział,	że	to	nie	jest	da leko.
‒	Trzeba	było	do	mnie	za dzwonić.
‒	Zdecyduj	się,	Conall.	Nie	możesz	krytykować	mnie	za	to,	że

nie	za chowuję	się	jak	normalna	osoba,	a	kiedy	tak	się	za chowu-
ję	 –	 na rzekać.	 Uwa ża łam,	 że	 postą pię	 słusznie,	 jeśli	 dotrę	 na
miejsce	bez	pomocy.	Zresztą	nie	wiedzia łam,	że	już	tam	jesteś.
Conall	się	nie	odezwał;	słyszał	tylko	szum	wyciera czek	i	bicie

wła snego	serca.	Oczywiście,	 że	nie	wiedzia ła.	Pla nował	zja wić
się	później,	ale	coś	ka za ło	mu	wybrać	się	tam	wcześniej.	I	nie-
pokoiło	go	to,	ponieważ	dotyczyło	wyłącznie	jej	osoby.
Wma wiał	sobie,	że	musi	dopilnować	środków	bezpieczeństwa

zwią za nych	z	wizytą	księcia	i	za jąć	się	wła ściwym	oświetleniem
obra zu.	Ale	choć	obie	spra wy	były	ważne,	nie	sta nowiły	praw-
dziwego	 powodu,	 dla	 którego	 teraz	 sta rał	 się	 desperacko	 od-
wrócić	wzrok	 od	mokrego	dżinsu,	 który	 podkreślał	 szczupłość
jej	nóg.
Przyznaj	się,	pra gniesz	tej	kobiety.	Nie	potra fisz	wyrzucić	jej

z	 myśli	 od	 chwili,	 kiedy	 ujrza łeś	 ją	 na	 bia łej	 skórza nej	 sofie
w	tym	obszernym	podkoszulku.
Teraz	jednak	prześla dował	go	obraz	mokrej	bluzki	przylega ją -

cej	do	jej	sterczą cych	piersi,	za nim	za kryła	je	pospiesznie	kurt-
ką.	 Czy	 nie	 było	 szokują ce,	 że	 chciał	 rozedrzeć	 ten	 delikatny



ma teriał,	a	potem	lizać	sutki,	aż	Amber	za cznie	wić	się	z	rozko-
szy.	Ścią gnąć	mokry	dżins	z	jej	ud	i	dotykać	gorą cymi	dłońmi	jej
zziębniętego	cia ła?
Tak,	 to	było	szokują ce.	Chodziło	o	opiekę,	a	nie	o	seks.	 Jeśli

pra gnął	 tego	drugiego,	wystarczyło	za dzwonić	do	Eleonor.	 Ich
zwią zek	„przyja ciół”	odpowia dał	obojgu.
Jednak	tym	ra zem	myśl	o	pięknie	tej	kobiety	bla dła	w	obliczu

ognistej	 zielonookiej	 kusicielki	 na	 siedzeniu	 obok	 i	 Conall	 od-
czuł	 ulgę,	 kiedy	 przesta ło	 pa dać	 i	 poka za ło	 się	 słońce,	 które
oświetliło	w	dali	 jego	wiejską	siedzibę	–	złoty	blask	przesuwał
się	po	wysokich	kominach	i	odbijał	w	oknach.	Wokół	rozcią ga ły
się	 szma ragdowe	 trawniki,	 a	 po	 nieruchomym	 sta wie	 pływa ły
kaczki.	Poczuł,	jak	Amber	sztywnieje.
‒	 Ależ	 tu…	 pięknie	 –	 rzuciła	 bez	 tchu,	 kiedy	 za jecha li	 pod

dom.
Usłyszał	nutę	zdumienia	w	jej	głosie.	Za sta na wiał	się,	czy	by-

ła by	 taka	 wylewna,	 gdyby	 zna ła	 prawdę	 o	 jego	 życiu.	 O	 bólu
i	 poczuciu	 wyobcowa nia,	 od	 którego	 nigdy	 się	 do	 końca	 nie
uwolnił.
‒	Owszem	–	zgodził	się,	pa trząc	na	swoją	posia dłość.	Czy	wy-

obra żał	 sobie	 kiedykolwiek,	 ma jąc	 osiemna ście	 lat	 i	 sza lejąc
z	 wściekłości,	 że	 będzie	 posia da czem	 ziemskim?	 Kiedy	 ze
wszystkich	stron	ota cza ły	go	ścia ny	domu	poprawczego	i	groził
mu	wyrok	więzienia?
Zga sił	 silnik	 i	 rzucił	 okiem	 na	 dużą	 torbę	Amber,	 ale	 to	 nie

wydruki	na	temat	księcia	Lucia na	przycią gnęły	jego	wzrok,	tyl-
ko	za wiłe	wzory	na	marginesie	jednej	z	kartek,	wywołują ce	nie-
wyraźne,	lecz	trwa łe	wspomnienie.
‒	Widzia łem	ta kie	obra zy	w	twoim	mieszka niu…	 tego	pierw-

szego	dnia.
Zesztywnia ła.
‒	Chcesz	powiedzieć,	że	węszyłeś?
‒	Były	schowa ne	częściowo	za	sofą.	Wyszły	spod	twojej	ręki?
‒	Oczywiście…	A	o	co	chodzi?
‒	Pomyśla łem,	że	niektóre	są	obiecują ce…	kilka	było	na praw-

dę	niezłych.
‒	Nie	musisz	tego	mówić,	zresztą	wiem,	że	są	do	niczego.



‒	Nie	mówię	 tego,	czego	nie	myślę,	Amber.	 I	dla czego	uwa -
żasz,	że	są	do	niczego?
Wzruszyła	ra miona mi.
‒	Dużo	ma lowa łam,	kiedy	byłyśmy	w	Europie,	a	matka	bywa -

ła…	 za jęta.	 Ale	 kiedy	 za mieszka łam	 z	 ojcem,	 powiedział	 bez
ogródek,	że	na wet	sześciolatka	mogła by	chlapnąć	na	płótno	far-
bą	 i	 osią gnąć	 ten	 sam	 efekt.	 –	Uśmiechnęła	 się.	 –	 Za rzuciłam
więc	próby	artystyczne	i	sta łam	się	towa rzyską	dziewczyną,	tak
jak	wszyscy	tego	oczekiwa li.	Te	obra zy,	które	widzia łeś,	są	sta -
re.	Ja koś…	nie	chcia łam	ich	po	prostu	wyrzucać.
Conall	 poczuł	 wściekłość,	 dostrzega jąc	 w	 jej	 oczach	 błysk

bólu	i	bezradności.	Czy	dorośli	byli	celowo	okrutni	wobec	trud-
nych	na stolatków,	czy	po	prostu	nie	wiedzieli,	jak	z	nimi	postę-
pować?
Może	 jednak	 za wsze	była	 trudna…	 pod	wieloma	względa mi.

Teraz,	w	tej	mokrej	koszuli,	przypomina ła	fanta zję	każdego	do-
ra sta ją cego	 chłopca,	 zmusza jąc	 go	 do	 najbardziej	 lubieżnych
myśli.
‒	Oprowa dzę	cię	po	domu,	żebyś	mogła	się	za aklima tyzować

przed	przyjęciem,	ale	najpierw	zrzucisz	z	siebie	to	mokre	ubra -
nie.
Od	razu	poża łował	swoich	słów,	bo	za brzmia ły	prowokują co,

jakby	chciał	jej	dotykać.	Ła ja jąc	się	w	myślach,	wysiadł	z	sa mo-
chodu	i	otworzył	jej	drzwi.
Weszła	 za	 nim	 do	 domu	 –	 do	 wykła da nego	 drewnem	 holu

z	ma jesta tycznymi	kręconymi	schoda mi.	Na	podłodze	sta ły	wia -
dra	peł ne	bia łych	kwia tów,	które	mia ły	się	zna leźć	w	wa zonach;
słysza ła	też	kobiece	głosy	i	muzykę	ra diową.
‒	 Ostatnie	 przygotowa nia	 –	 wyja śnił.	 –	 Później	 spotkasz	 się

z	ekipą.	Chodź,	za prowa dzę	cię	do	twojego	pokoju.
Mokre	ubra nie	wciąż	kleiło	się	do	jej	cia ła	–	powinno	jej	być

zimno,	ale	w	ogóle	tego	nie	czuła.	Mia ła	wra żenie,	że	jej	krew
gęstnieje	i	robi	się	ciepła,	kiedy	podą ża ła	za	Conallem	na	górę.
Ledwie	 zwra ca ła	 uwa gę	 na	 piękną	 stolarkę	 i	 obra zy	 na	 ścia -
nach,	skupiona	bez	reszty	na	jego	pośladkach	pod	czarnym	ma -
teria łem	 dżinsów.	 Nie	 mogła	 oderwać	 wzroku	 od	 jego	 karku
i	 czarnych	włosów	na	koł nierzu	kaszmirowego	 swetra.	Odzna -



cza jąc	 się	 tą	 swoją	muskularną	 fizycznością,	 zda wał	 się	 pa no-
wać	cał kowicie	nad	sytuacją.	Przygryzła	wargę,	przypomina jąc
sobie	epitety,	ja kimi	obrzuca no	ją	w	przeszłości.	Zimna.	Chłod-
na.	 Królowa	 Śniegu.	 Gdy	 jednak	 Conall	 na	 nią	 pa trzył,	 mia ła
ochotę	się	roztopić.
Na	 drugim	 piętrze	 otworzył	 drzwi	 sypialni	 z	 widokiem	 na

park	i	posta wił	na	podłodze	jej	torbę.
‒	Powinno	ci	tu	być	wygodnie	–	oznajmił	niespodziewa nie.
Amber	rozejrza ła	się.	To,	że	była	z	nim	sam	na	sam	w	sypial-

ni,	dziwnie	 ją	onieśmiela ło.	A	określenie	„wygodnie”	sta nowiło
niedopowiedzenie;	 była	mu	wdzięczna,	 że	 oferował	 jej	 tak	 cu-
downy	 pokój	 z	 ciężkimi	 za słona mi	 i	 balda chimowym	 łóżkiem.
Popa trzyła	mu	w	twarz,	wiedząc,	że	powinna	spytać	o	przyjęcie,
ale	było	to	trudne	w	sytuacji,	kiedy	mogła	tylko	myśleć	o	kształ -
cie	 jego	 ust	 i	 szorstkości	 jego	 pokrytej	 ciemnym	 za rostem
szczęki.
‒	O	której	będziesz	mnie	potrzebował?	–	spyta ła	niepewnie.
‒	Zejdź	na	dół	około	siódmej,	poka żę	ci	obraz.	Ksią żę	przyjeż-

dża	o	 ósmej	piętna ście,	 a	 jego	harmonogram	 jest	 opra cowa ny
co	 do	 sekundy.	 Muszę	 cię	 uprzedzić,	 że	 niepunktualność	 nie
jest	tolerowa na,	kiedy	ma	się	do	czynienia	z	przedsta wiciela mi
królewskich	rodów.
‒	Nie	spóźnię	się,	Conall.	–	Zdjęła	kurtkę	 i	odda ła	mu,	tęsk-

niąc	za	jego	za pa chem.	–	Dzięki,	że	mi	ją	pożyczyłeś.
Ale	on	nie	wziął	od	niej	kurtki,	tylko	stał	nieruchomo	jak	ka -

mień.
‒	Wiesz,	że	musisz	z	tym	skończyć,	Amber	–	powiedział	cicho.

–	Da łem	ci	wielokrotnie	szanse,	ale	moja	cierpliwość	jest	na	wy-
czerpa niu,	a	ja	jestem	tylko	człowiekiem	z	krwi	i	kości.
‒	O	czym	mówisz?
‒	Daj	spokój.	–	W	jego	głosie	pobrzmiewa ła	nuta	iryta cji.	–	Po-

tra fisz	za grać	wiele	ról,	ale	niewinność	nie	jest	jedną	z	nich.	Po-
pa trzysz	jeszcze	na	mnie	tymi	zielonymi	ocza mi	i	obliżesz	wargi
jak	kot	na	widok	myszy,	a	ja	będę	zmuszony	cię	poca łować,	czy
tego	chcę,	czy	nie.
Amber	popa trzyła	na	niego	szczerze	zdumiona.
‒	Dla czego	się	nad	tym	w	ogóle	za sta na wiasz,	 jeśli	 tego	nie



chcesz?
Roześmiał	się,	ale	pobrzmiewa ło	w	tym	coś	mrocznego	i	nie-

zna nego,	 a	 ona	 poczuła	 się	 jak	 pływak	 nieświa domy	 prą dów,
które	mogą	go	wcią gnąć	w	głębinę.
‒	Bo	nie	jesteś	w	moim	typie,	a	ja,	za sadniczo,	jestem	twoim

pra codawcą.	 –	 Zniżył	 głos	 do	 szeptu.	 –	 Ale	 to	 nie	 ozna cza,	 że
nie	chcę.
Jego	 niekła ma na	 na miętność	 i	 jej	 wła sne	 złożone	 emocje

tchnęły	w	nią	poczucie	siły;	popa trzyła	na	niego	wyzywa ją co.
‒	No	cóż,	jeśli	tak	bardzo	pra gniesz	mnie	poca łować,	to	dla -

czego	po	prostu	tego	nie	zrobisz?
‒	Nie	ca łuję	kobiet,	które	palą.
‒	Ale	nie	za pa liłam	od	dnia,	w	którym	przyszłam	do	twojego

biura.
‒	Nie?	–	Spojrzał	na	nią	zmrużonymi	ocza mi.	–	Dla czego?
Mia ła	być	z	nim	szczera?	Bo	jej	powiedział,	że	pachnie	odra -

ża ją co,	 a	 to	 spra wiło,	 że	 poczuła	 się	 brudna.	 Ale	 chcia ła	 mu
przede	wszystkim	dowieść,	że	pora dzi	sobie	z	na łogiem.	Ja kimś
cudem	 Conall	 Devlin	 oka zał	 się	 skuteczniejszy	 niż	 dwie	 kosz-
towne	hipnotera pie.	Rzuciła	pa lenie	i	nie	prześla dował	jej	głód
nikotyny.
‒	 Dla tego,	 że	 jestem	posłuszną	 kobietą.	 –	 Za trzepota ła	 bez-

wstydnie	rzęsa mi.	–	Nie	wiedzia łeś	o	tym?
Była	to	oczywista	prowoka cja,	a	on	miał	wra żenie,	że	coś	się

w	nim	przeła muje.	W	uszach	za szumia ła	mu	krew,	a	erekcja	na -
parła	 boleśnie	 na	ma teriał	 dżinsów,	 kiedy	wziął	 ją	 w	 ra miona
i	za czął	chłonąć	jej	ciepło.
‒	Wiem	tylko,	że	jesteś	upartą	kobietą,	która	testuje	mnie	po-

nad	wszelką	wytrzyma łość	–	rzucił	chra pliwym	głosem.	–	I	może
było	to	od	sa mego	początku	nieuniknione.
Popa trzyła	mu	w	oczy.
‒	Za mierzasz	przełożyć	mnie	przez	kola no	i	dać	mi	klapsa?
‒	 Tego	 chcesz?	 Może	 później.	 Teraz	 za mierzam	 cię	 poca ło-

wać,	 ale	 ostrzegam:	 jeśli	 potem	 poca łuje	 cię	 ja kikolwiek	 inny
mężczyzna,	przypomnisz	mnie	sobie	i	będziesz	za	mną	tęsknić.
‒	Ale	jesteś	arogancki	–	oznajmiła	oskarżycielskim	tonem.
Jednak	 jej	wargi	 rozchyliły	 się,	 a	 Conall	wiedział,	 że	 Amber



pra gnie	 tego	 tak	 bardzo	 jak	 on.	Może	 na wet	 bardziej,	 bo	 do-
strzegł	błysk	głodu	w	jej	oczach.	Objął	ją	i	przywarł	usta mi	do
jej	ust.	I	czy	w	ja kiś	sposób	nie	pra gnął,	by	go	okła ma ła	–	by	od-
krył	za sta rza ły	odór	nikotyny	na	 jej	miękkich	wargach	i	cofnął
się	ze	wstrętem?
Ale	nie.	Sma kowa ła	miętą	i	pachnia ła	stokrotka mi;	przywiera -

ła	 do	 niego	 i	 przypomina ło	 to	 rzucenie	 za pał ki	 na	 stos	 wy-
schniętego	 drewna.	 Jęknął,	 gdy	 poczuł	 twardość	 jej	 sutków
i	 sięgnął	 w	 dół,	 żeby	 ścisnąć	 jeden	 palca mi,	 rozkoszując	 się
drgnieniem	jej	cia ła,	brzmieniem	swojego	imienia,	które	wymó-
wiła	 szeptem.	Bał	 się,	 że	 jego	 twardość	 rozerwie	mu	 spodnie,
i	z	głuchym	pomrukiem	pchnął	ją	na	otwarte	drzwi,	które	za ko-
łysa ły	się	pod	na głym	impetem	ich	ciał.
Ca łowa li	 się	 tak	niczym	odkrywcy	 tej	 sztuki.	Ujęła	go	za	 ra -

miona,	jakby	się	bała,	że	mogą	się	osunąć	na	podłogę,	i	gdy	Co-
nall	otarł	się	udem	o	jej	uda,	wła śnie	tego	za pra gnął.	Położyć	ją
na	 twardych	 deskach,	 zedrzeć	 z	 niej	 ubra nie	 i	 po	 prostu	 ją
wziąć,	tak	jak	chciał	tego	od	wielu	dni.	Bo	gdyby	to	zrobił	–	czyż
nie	uwolnił by	krwi	od	 tej	gorączki	 i	mógł by	dzięki	 temu	za po-
mnieć	 o	 tej	 kobiecie?	 Ujął	 jej	 pierś,	 a	 ona	 westchnęła,	 kiedy
schylił	głowę	 i	przesunął	zęba mi	po	sutku	na piera ją cym	na	 jej
wilgotną	bluzkę.
‒	Conall	–	wysa pa ła.
‒	 Wiem	 –	 odparł	 chra pliwie,	 czując	 falę	 podniecenia.	 –	 Do-

brze,	prawda?
Wodził	środkowym	palcem	wzdłuż	szwu	dżinsów	w	jej	kroku

i	gdy	poruszyła	biodra mi	w	niemym	za proszeniu,	poczuł	gorą co
przenika ją ce	gruby	ma teriał.
Woń	seksu	i	pożą da nia	była	przemożna,	więc	zsunął	dłoń	ni-

żej,	do	pa ska	spodni.	Rozpiął	go	i	już	miał	sięgnąć	górnego	gu-
zika,	kiedy	na gła	świa domość	uderzyła	go	z	siłą	ciosu.	Oderwał
od	niej	usta	 i	cofnął	się	o	krok.	Jej	bluzka	była	do	połowy	roz-
chylona,	 a	wspa nia łe	 piersi	 unosiły	 się	 i	 opa da ły	w	niespokoj-
nym	 oddechu.	 Za sta na wiał	 się,	 jaki	 to	 wszystko	 ma	 zwią zek
z	wpa ja niem	 jej	 pewnych	 za sad,	 i	 poczuł	 gwał towny	przypływ
obrzydzenia	do	sa mego	siebie	na	myśl	o	tym,	co	wła śnie	zrobił.
I	co	za mierzał	zrobić,	ulega jąc	pokusie…



Od	kiedy	to	był	gotów	za wieść	czyjeś	za ufa nie,	skoro	wiedział
aż	 za	dobrze,	 jak	bolesne	mogą	być	konsekwencje?	 I	 kiedy	 to
tak	bardzo	stra cił	nad	sobą	pa nowa nie?
‒	Coś…	nie	tak?	–	spyta ła.
Nie	odpowiedział.	Odczuwał	zbyt	silny	gniew	na	sa mego	sie-

bie.	Czy	tak	się	za chowywa ła	wobec	każdego?	Czy	był	 jednym
z	wielu,	 których	wybiera ła	 z	myślą	 o	 za spokojeniu	 swoich	 po-
trzeb	 seksualnych?	 Odsunął	 się	 jeszcze	 bardziej,	 choć	 każda
cząstka	jego	cia ła	sprzeciwia ła	się	temu.	Tak,	w	tym	momencie
oddał by	całą	fortunę,	by	móc	ścią gnąć	z	niej	spodnie	i	wziąć	ją,
ale	powstrzymał	się	pod	wpływem	rozsądku,	przypomina jąc	so-
bie	o	brutalnej	rzeczywistości.	Że	Amber	uosa bia	wszystko,	cze-
go	przez	całe	życie	sta rał	się	unikać,	i	że	nie	mia ło	się	to	w	naj-
bliższym	cza sie	zmienić.
Trudno	było	mu	mówić,	gdy	myślał	 tylko	o	 tym,	by	wbić	 się

w	nią	głęboko	i	za tra cić	w	jej	wnętrzu.	Trudno	było	za pa nować
nad	 sobą,	 kiedy	 serce	 wa liło	 mu	 jak	 młotem,	 ale	 Conall	 wie-
dział,	jak	skrywać	swój	tempera ment.	I	robił	to	teraz,	odwołując
się	do	gładkiego	rozsądku.
‒	Och,	Amber.	–	Pokręcił	głową.	–	Gdzie	się	na uczyłaś	pa trzeć

w	 ten	 sposób	 na	mężczyznę	 i	 zmuszać	 go,	 by	 sprzeciwiał	 się
wszystkiemu,	w	co	wierzy?
Popa trzyła	 na	 niego	 oszołomiona,	 ale	 nie	 ura czyła	 go	 jedną

z	tych	swoich	ciętych	odpowiedzi,	co	spra wiło	mu	przyjemność,
ponieważ	odzyskał	wła dzę,	którą	na	chwilę	utra cił.
‒	 Są dząc	 po	 wyra zie	 twojej	 twa rzy,	 wyobra żam	 sobie,	 że

oczekujesz	z	wytęsknieniem	na stępnego	razu	–	cią gnął,	sta ra jąc
się	 za pa nować	nad	nierównym	oddechem.	 –	Oba wiam	się	 jed-
nak,	że	go	nie	będzie.	Jest	to	coś,	co	nigdy	nie	powinno	się	wy-
da rzyć.	 Rozumiesz,	 co	mówię,	 Amber?	 Od	 tej	 chwili	masz	 się
skupiać	na	biznesie,	więc	zejdź	na	dół	o	wyzna czonej	porze,	że-
bym	mógł	 ci	 udzielić	 wska zówek	 przed	 przyjazdem	 księcia.	 –
Jego	usta	za cisnęły	się	w	bezlitosną	linię.	–	I	oboje	za pomnimy,
że	to	się	kiedykolwiek	sta ło.



ROZDZIAŁ	SZÓSTY

Dłonie	 Amber	 drża ły,	 kiedy	 za myka ła	 drzwi	 za	 Conallem,
i	 próbowa ła	 nie	 słyszeć	 jego	 kroków	 cichną cych	 w	 dali	 –	 nie
było	jednak	ła two	za pomnieć	o	tych	ironicznych	słowach,	które
wciąż	rozbrzmiewa ły	echem	w	jej	głowie.
Za pomnieć,	że	to	się	kiedykolwiek	wyda rzyło?
Czy	postra dał	zmysły?
Podniosła	palce	do	ust,	które	wciąż	płonęły	ogniem	jego	poca -

łunków.	Oparła	się	o	drzwi	i	za mknęła	oczy.	Robił	z	nią	rzeczy,
na	 które	 nie	 po winna	 była	 mu	 pozwolić.	 Dotykał	 jej	 pier si
i	wkła dał	rękę	między	jej	nogi,	a	ona,	za miast	odczuwać	gniew
czy	wstręt	–	albo	zwycza jowy	strach	–	 rozkoszowa ła	się	każ dą
chwilą	 tej	 pieszczoty.	 Było	 to	 najbardziej	 erotyczne	 dozna nie,
ja kiego	doświadczyła,	dopóki	nie	 za kończył	go	 tak	na gle.	Roz-
piął	 pa sek	 i	 od sunął	 się	 od	 niej	 z	 niechęcią	 w	 oczach,	 a	 jego
oskarżycielskie	słowa	sugerowa ły,	że	ona,	Amber,	 jest	dra pież-
nikiem,	który	próbuje	za cią gnąć	ją	do	łóżka.	Co	za	ironia.
Podeszła	 do	 okna	 i	 spojrza ła	 na	 piękny	 park,	 za sta na wia jąc

się	nad	tym,	 jak	reaguje	na	 tego	mężczyznę.	Czuła	wściekłość
na	myśl,	 że	 pożą da nie	 trwa ją ce	 tak	 długo	 w	 uśpieniu	 zosta ło
rozbudzone	przez	kogoś,	kto	jawnie	nią	pogardzał.	Jego	odrzu-
cenie	bola ło.	Zwłaszcza	po	tym,	jak	pochwa lił	jej	obra zy.
Ważne	było	to,	jak	za reagowa ła.	Po	co	brać	odpowiedzialność

za	coś,	co	on	sam	rozpoczął?	Dla czego	nie	poka zać	mu,	do	cze-
go	jest	zdolna?	Że	nie	jest	dzierlatką	i	że	zrobi	to,	czego	się	po
niej	oczekuje.
Rozpa kowa ła	się	i	wzięła	prysznic,	a	potem	obejrza ła	dwie	su-

kienki,	które	ze	sobą	przywiozła.	Przesunęła	palca mi	po	mięk-
kim	ma teria le,	nie	mogąc	się	zdecydować,	którą	wybrać.	Szkar-
łatna	 była	 olśniewa ją ca	 i	 podkreśla ła	 doskona le	 jej	 sylwetkę,
ale	coś	jej	mówiło,	żeby	jej	nie	wkła dać.	Zdecydowa ła	się	na	je -
dwabną,	w	kolorze	kości	słoniowej.	Może	nie	zga dza ła	się	z	za -



sa da mi,	które	jej	wpa ja no	w	okresie	dojrzewa nia,	ale	pa mięta ła
je.	 Im	mniej,	 tym	 lepiej,	 no	 i	 liczy	 się	 ja kość	 –	 zwłaszcza	 gdy
mia ło	się	do	czynienia	z	księciem.
O	wpół	 do	 siódmej,	 czując	 się	 już	 pewniej,	 zeszła	 na	 dół	 do

holu	 przystrojonego	 kwia ta mi.	Conall	 rozma wiał	 przez	 komór-
kę,	ale	podniósł	wzrok,	kiedy	poja wiła	się	u	dołu	schodów.	Do-
zna ła	sa tysfakcji,	dostrzega jąc	wyraz	jego	twa rzy.	Wyglą dał	na
zdumionego.
‒	 Cześć,	 Conall	 –	 powiedzia ła.	 –	Mam	 na dzieje,	 że	 ubra łam

się	odpowiednio	na	spotka nie	twoich	królewskich	gości.
Nie	bardzo	wiedział,	co	powiedzieć,	choć	zda rza ło	mu	się	to

rzadko.	 Pa trzył	 na	 nią	 z	 gniewem	 i	 jednocześnie	 pożą da niem,
czując	 coraz	 większe	 podniecenie.	 Jak	 spra wia ła,	 do	 licha,	 że
czuł	się	tak	przy	niej,	i	to	za	każdym	ra zem?	Jakby	miał	umrzeć,
gdyby	 jej	nie	dotknął.	Przesunął	po	niej	mimowolnym	spojrze-
niem.	 Z	 tymi	 czarnymi	 włosa mi	 i	 ocza mi	 zielonymi	 niczym
u	kota	wyglą da ła	jak…
Jak	niewiniątko.	Jak	te	dziewczyny,	które	widywał,	będąc	na -

stolatkiem,	 kiedy	 jego	matka	 pra cowa ła	 w	 wielkim	 domu.	 Te,
które	za wsze	chcia ły,	by	na	nie	pa trzeć,	ale	których	nie	wolno
było	dotykać.
Ale	nie	był	 już	 synem	służą cej,	 zmuszonym	słuchać	 tego,	 co

mu	się	mówi.	Był	szefem	Amber	i	to	on	wyda wał	polecenia.
‒	Bardzo	atrakcyjnie	–	odparł	chłodno.	–	Lepiej	niż	kiedykol-

wiek	wcześniej.
‒	Za wsze	puentujesz	komplement	ja kąś	krytyczną	uwa gą?
‒	 To	 za leży	 od	 tego,	 z	 kim	 rozma wiam.	 Są dzę,	 że	 w	 twoim

przypadku	krytycyzm	jest	konieczny.	Ale	jeśli	zrobiłaś	się	na	bó-
stwo,	żeby	usidlić	księcia,	to	muszę	cię	uprzedzić,	że	ma	księż -
niczkę,	która	czeka,	aż	się	z	nią	ożeni.
Spojrza ła	na	niego	nieprzyjaźnie.
‒	Nie	za mierzam	nikogo	usidlać.
‒	 Na wet	 gdyby	 zdobycie	 boga tego	 męża	 rozwią za ło	 twoje

obecne	problemy	finansowe?
‒	Daj	spokój!	W	ja kim	kra ju	żyjesz,	Conall?	Kobiety	nie	muszą

się	 już	sprzeda wać	poprzez	mał żeństwo.	Przyjmują	pra cę	 taką
jak	ta…	dla	humorza stych	i	trudnych	w	obyciu	mężczyzn.



‒	Albo	proszą	tatę,	żeby	je	wspierał.
‒	Już	chyba	nie	–	odparła	słodko.	–	Więc	może	weźmiemy	się

do	roboty,	a	ty	oprowa dzisz	mnie	po	domu	i	poka żesz	ten	obraz,
który	chce	kupić	ksią żę.
Conall	skinął	na	nią,	by	za	nim	ruszyła,	ale	czuł	na ra sta ją ce

podniecenie,	kiedy	szła	obok	niego;	był	świa dom	cienkiego	ma -
teria łu,	który	okrywał	ją	kuszą co	i	szeleścił	na	każdej	krą głości.
Widać	było	tylko	jej	skórę	na	ra mionach	i	szyi	i	trudno	mu	było
pogodzić	ten	niemal	zwiewny	obraz	z	osobą	pragma tycznej	ko-
biety,	która	ca łowa ła	go	tak	na miętnie.
Uznał,	 że	 tego	 wieczoru	 dom	 wyglą da	 nieska zitelnie,	 jak

w	jednym	z	tych	ma ga zynów,	ale	czy	nie	o	to	mu	wła śnie	cho-
dziło?	Czy	nie	taki	był	cel	jego	ma rzeń	–	posia da nia	rezydencji
większej	 od	 domu,	 w	 ja kim	 pra cowa ła	 jego	 matka,	 kiedy	 był
dzieckiem?
Poprowa dził	Amber	przez	parter,	poka zując	jej	sa lony,	biblio-

tekę	i	wspa nia łą	oszkloną	werandę.	W	sali	ba lowej,	w	której	od-
bywa ło	 się	 przyjęcie,	 kwartet	 smyczkowy	 stroił	 instrumenty,
a	do	lodu	wkłada no	butelki	szampa na.	Wszędzie	pa liły	się	świe-
ce	i	unosiła	się	woń	kwia tów	i	sukcesu.
Conall	miał	 jednak	wra żenie,	 że	 tylko	 uda je.	 Jakby	 cały	 ten

przepych	przestał	na gle	cokolwiek	zna czyć.	Czy	dla tego,	że	 te
olśniewa ją ce	 antyki	 wyglą da ły	 przeciętnie	 w	 porówna niu	 z	 tą
czarnowłosą	pięknością?	A	może	dla tego,	że	chciał	 jedynie	za -
cią gnąć	ją	w	ja kiś	ciemny	za ka ma rek	i	dokończyć	to,	co	za czął
wcześniej?
Za prowa dził	 ją	do	 tylnej	części	domostwa,	do	pokoju	z	ga le-

rią;	pod	drzwia mi	stał	krzepki	ochroniarz.	Aksa mitne	kota ry	od-
gra dza ły	pomieszczenie	od	nocnej	ciemności,	a	na	pustej	ścia -
nie	–	pięknie	oświetlonej	–	wisiał	obraz.
‒	Oto	on	–	powiedział	Conall.
Amber	była	za dowolona,	że	może	się	skupić	na	czymś	innym

niż	na	mężczyźnie	u	swego	boku	albo	na	tej	jego	wcześniejszej
uwa dze,	że	wyglą da	 jak	bogini.	Mówił	poważnie?	Przestań	do-
pa trywać	 się	 czegokolwiek	 w	 jego	 słowach,	 na ka za ła	 sobie
w	duchu.	Nie	wyobra żaj	sobie,	że	czuje	do	ciebie	coś	więcej	niż
tylko	pożą da nie.



Przyjrza ła	się	obra zowi	–	świetlistemu	portretowi	młodej	ko-
biety.	Nosiła	srebrną	opa skę	na	bla dych	włosach	 i	srebrną	su-
kienkę	z	 lat	dwudziestych.	Dzieło	było	doskona łe;	zda wa ło	się,
że	 ta	 postać	 przeka zuje	 widzowi	 ja kieś	 milczą ce	 przesła nie,
a	w	błyszczą cych	oczach	ma	cień	smutku.
‒	Jest	niezwykły	–	za uwa żyła	cicho	Amber.
‒	Wiem.	–	Odwrócił	się	do	niej.	–	Czy	jest	dla	ciebie	ja sne,	co

masz	robić?	Towa rzyszyć	księciu	przez	cały	wieczór	 i	odzywać
się	tylko	wtedy,	kiedy	on	się	do	ciebie	odezwie.	Nie	rób	nic	po-
dejrza nego	i	daj	mi	znać,	jeśli	przeka że	ja kieś	uwa gi	swoim	asy-
stentom.	Pora dzisz	sobie?
‒	Spróbuję.
‒	Dobrze.	Chodźmy	więc	i	za czekajmy	na	gościa	honorowego.
Ruszyli	w	stronę	sali	ba lowej,	gdzie	grał	już	kwartet	smyczko-

wy.
‒	Kto	się	jeszcze	zja wi?	–	spyta ła	Amber.
‒	Z	Londynu	przyjedzie	paru	sta rych	przyja ciół.	Kilku	współ -

pra cowników	z	Nowego	Jorku.	No	i	miejscowi.
‒	Spotykasz	się	cza sem	z	moim	bra tem	przyrodnim?
Pokręcił	głową.
‒	Nie	widzia łem	go	od	chwili,	kiedy	wyjechał	do	Austra lii	i	ze-

rwał	z	dawnym	życiem,	a	nikt	nie	wie	dla czego.
Przypomnia ła	sobie	uwa gę	rzuconą	mimochodem	przez	ojca.
‒	Chodziło	chyba	o	kobietę.
‒	Za wsze	chodzi	o	kobietę,	Amber.	Zwłaszcza	gdy	poja wia ją

się	 kłopoty.	 –	 Uśmiechnął	 się	 do	 niej	 zimno.	 –	 Jak	 powia da ją
Francuzi?	Cherchez	la	femme?
‒	Czyżbym	słysza ła	w	twoim	głosie	cynizm?	Ja kaś	dziewczyna

zła ma ła	ci	serce,	Conall?
‒	Nie	moje,	kotku.	Moje	jest	z	ka mienia.	–	Błysnęły	mu	oczy.	–

Słysza łem	tylko,	że	Rafe	za wiódł	się	koszmarnie	na	 ja kiejś	ko-
biecie.	Lekcja	dla	nas	wszystkich.
Amber	pomyśla ła,	że	na prawdę	jest	cyniczny,	kiedy	przedsta -

wiał	ją	orga niza torce	przyjęcia,	piegowa tej	rudowłosej	kobiecie,
która	pa trzyła	w	Conalla	jak	w	obra zek,	czym	nie	różniła	się	od
pozosta łych	kobiet.	Za sta na wia ła	się,	czy	on	to	dostrzega.	Mu-
siał,	ale	doskona le	to	ukrywał.	Był	cza rują cy,	ale	nie	odpowia dał



na	 ja kikolwiek	 flirt.	 Przyglą da ła	 się,	 jak	 ściska	 z	 uśmiechem
ręce	gościom.
Odsunęła	się,	przypomina jąc	sobie	bezustannie,	że	 jest	tylko

jego	 pra cownikiem,	 nie	 gościem.	Wzięła	 na pój	 bezalkoholowy
i	 sta nęła	w	ustronnym	ką cie,	 podczas	 gdy	 sala	 się	 za peł nia ła.
Wyczuwa ło	się	atmosferę	wyczekiwa nia,	ale	Amber	uświa domi-
ła	sobie	obecność	księcia	dopiero	wtedy,	gdy	w	sali	ba lowej	za -
pa dła	na gle	cisza.
Ludzie	rozstą pili	się,	tworząc	dla	niego	przejście,	Amber	zaś

od	 razu	 rozpozna ła	 imponują cego	mężczyznę,	 o	 którym	wcze-
śniej	 czyta ła	w	 internecie.	Towa rzyszyli	mu	dwaj	doradcy.	Od-
zna czał	się	cha ryzmą,	której	mógł	dorównać	jeszcze	tylko	jeden
człowiek	w	sali	i	który	wysunął	się	teraz	do	przodu,	by	powitać
gościa.
Conall	skłonił	się	i	uścisnął	dłoń	Lucia na;	kwartet	za czął	grać

hymn	Mardovii,	 jak	się	Amber	domyśliła.	Po	chwili	poczuła	na
sobie	spojrzenie	ciemnych	niczym	noc	oczu	 i	 ruszyła	w	stronę
obu	mężczyzn,	 sta ra jąc	 się	 skupić	 uwa gę	na	 księciu,	 a	 nie	 na
szorstkim	Irlandczyku,	który	wcześniej	dotykał	 jej	cia ła	tak	 in-
tymnie.
‒	 Wa sza	 Ksią żęca	 Wysokość,	 to	 jest	 Amber	 Carter,	 jedna

z	moich	asystentek.	Za pewni	panu	dziś	wieczór	wszystko,	czego
może	pan	potrzebować.
Ten	koszmarny	rok	w	szwajcarskiej	szkole	na uczył	ją	niewiele

prócz	tego,	jak	wa ga rować	i	jeździć	na	nartach,	ale	dzięki	nie-
mu	mogła	 teraz	 złożyć	perfekcyjny	ukłon.	Ksią żę	 się	uśmiech-
nął.
‒	Wszystko?	–	spytał,	przyglą da jąc	jej	się	z	uzna niem.
Amber	 wyda ło	 się,	 że	 Conall	 zmarszczył	 nieznacznie	 czoło,

i	skinęła	dyskretnie	na	kelnerkę,	która	sta ła	w	pobliżu.
‒	Może	Wa sza	Ksią żęca	Wysokość	zechce	się	czegoś	na pić?
‒	Certo	–	odparł	cicho	po	włosku,	biorąc	kieliszek	szampa na,

po	czym	wzniósł	w	milczeniu	toast.
Amber	stwierdziła,	że	podoba	jej	się	ta	niespodziewa na	uwa -

ga,	 jaką	 obda rza	 ją	 ksią żę.	 Po	 raz	 pierwszy	 od	 bardzo	 dawna
mia ła	 poczucie,	 że	 może	 czegoś	 dokonać.	 Nie	 odzna cza ła	 się
szczególnymi	 kwa lifika cja mi,	 ale	 dość	 się	 na pa trzyła	 na	 żony



ojca	i	jego	dziewczyny,	by	wiedzieć,	jak	odgrywać	rolę	idealnej
gospodyni.
Stojąc	z	boku,	pilnowa ła,	by	nikt	niepowoła ny	nie	zbliżył	się

do	księcia,	podczas	gdy	Conall	przedsta wiał	go	kilku	sprawdzo-
nym	 gościom.	 Poja wiły	 się	 kelnerki	 z	 ma leńkimi	 ka napka mi
z	ka wiorem,	ale	za uwa żyła,	że	ksią żę	odmówił	i	wreszcie	zwró-
cił	się	do	gospoda rza.
‒	 Nie	 są dzi	 pan,	 że	 speł niłem	 już	 rolę	 honorowego	 gościa

i	 tchną łem	 dość	 królewskiego	 bla sku	w	 to	 przyjęcie?	 –	 spytał
sucho.
‒	Chciał by	pan	zoba czyć	teraz	obraz?
‒	Są dzę,	że	już	dosta tecznie	długo	mnie	pan	nim	kusił.
Conall	spojrzał	na	nią.
‒	Amber?
Skinęła	 głową,	 świa doma	obecności	 dwóch	ochronia rzy,	 któ-

rzy	poja wili	się	na gle	w	wejściu	do	sali	ba lowej	i	teraz	ruszyli	za
nimi	w	stronę	pokoju	 z	ga lerią.	Kiedy	 tak	 szli	pustymi	koryta -
rza mi,	 pomyśla ła,	 że	 sta nowią	 wyjątkowo	 zróżnicowa ne	 towa -
rzystwo.
Strażnik	przy	drzwiach	odsunął	się	i	już	po	chwili	Amber	ob-

serwowa ła	 reakcję	 księcia,	 który	 wszedł	 do	 środka	 i	 sta nął
przed	obra zem.	Podziw	ma lują cy	się	na	jego	twa rzy	nie	pa sował
do	kogoś,	kto	za mierza	negocjować	cenę	dzieła.
‒	Co	pan	są dzi?	–	spytał	Conall.
‒	Za piera	dech	w	piersi	–	przyznał	ksią żę,	pochyla jąc	się,	by

obejrzeć	obraz	dokładniej.	Mruknął	 coś	po	włosku	do	 jednego
z	asystentów	 i	po	kilku	minutach	milczenia	 zwrócił	 się	do	Co-
nalla.	–	Przedyskutujemy	cenę,	kiedy	wróci	pan	do	Londynu,	nie
dzisiejszego	 wieczoru.	 Biznesu	 nie	 powinna	 za kłócać	 żadna
przyjemność.
‒	Dopilnuję	tego	–	za pewnił	Conall.
‒	Może	zechciał by	pan	sprawdzić,	czy	mój	sa mochód	jest	go-

tów	 do	 odjazdu?	 A	 tymcza sem	 za tańczę	 z	 pańską	 asystentką,
która	z	taką	wpra wą	opiekowa ła	się	mną	przez	cały	wieczór.	–
Ksią żę	się	uśmiechnął.	–	O	ile	nie	ma	żadnych	obiekcji.
Amber	 dozna ła	 głębokiej	 sa tysfakcji.	 Ksią żę	Mardovii	 oznaj-

mił	wszem	i	wobec,	że	wywią za ła	się	ze	swoich	obowiązków	od-



powiednio,	a	 teraz	 jeszcze	chciał	 z	nią	 tańczyć.	Nie	pa mięta ła
już,	kiedy	równie	dobrze	czuła	się	w	swojej	skórze.
‒	Z	wielką	chęcią	–	odparła.
‒	Eccellente.
Dostrzegła	przelotny	grymas	na	 twa rzy	Conalla,	 za nim	znik-

nął,	 i	peł ne	za zdrości	 spojrzenia	 innych	kobiet	w	sali	ba lowej,
kiedy	ksią żę	wziął	 ją	w	ramiona,	a	kwartet	 za czął	grać	walca.
Lucia no	 był	 nadzwyczaj	 przystojny	 i	 uprzejmy,	 ale,	 o	 dziwo,
mia ła	niemal	wra żenie,	że	tańczy	z	bra tem.	Jego	ręce	na	jej	ta lii
nie	przypomina ły	w	dotyku	rąk	Conalla.	Wspomina ła,	jak	ją	po-
ca łował.	Tak	mocno,	że	dozna ła	niemal	oszołomienia.
‒	Devlin	jest	pani	kochankiem?	–	spytał	na gle	ksią żę.
Trochę	za skoczona,	przygryzła	wargę.
‒	Nie!
‒	Ale	chciał by.
Pokręciła	głową.
‒	 Niena widzi	 mnie	 –	 odparła	 bez	 za sta nowienia,	 a	 potem

przypomnia ła	sobie,	że	peł ni	rolę	tłumaczki	i	że	nikt	nie	oczeku-
je	 po	 niej,	 by	 zwierza ła	 się	 cał kowicie	 obcemu	 człowiekowi.	 –
Przepra szam…
Lucia no	jednak	przerwał	jej	gestem	uniesionej	dłoni.
‒	Może	niena widzi,	ale	pra gnie	pani.	Pa trzy	na	pa nią	tak,	jak

wąż	na	kurcza ka,	za nim	pożre	go	w	ca łości.
‒	 Niezbyt	 przyjemna	 perspektywa,	 Wa sza	 Ksią żęca	 Wyso-

kość.
‒	Ale	prawdopodobna.	–	Uśmiechnął	się	do	niej	zimno.	–	I	na -

prawdę	na leża ło	wspomnieć,	że	zna	pani	włoski.
Amber	 poczuła	 na	 policzkach	 gorą cy	 rumieniec.	 Popa trzyła

w	oczy	Lucia na.
‒	Ja kim	cudem…
‒	 Nic	 trudnego	 –	 uśmiechnął	 się.	 –	 Kiedy	 rozma wia łem	 ze

swoim	asystentem,	sta ra ła	się	pani	za	wszelką	cenę	nie	reago-
wać	na	to,	co	mówię,	ale	 ja	 jestem	biegły	w	obserwowa niu	re-
akcji.	 I	 proszę	 powiedzieć	 Conallowi,	 że	 za wsze	 za mierza łem
za proponować	mu	uczciwą	cenę.
Uniosła	głowę.
‒	To	pana	krewna?	Ta	kobieta	na	obra zie?



Znieruchomiał.
‒	Rozpozna ła	pani	rodzinne	podobieństwo,	choć	karna cja	jest

cał kowicie	inna?
Skinęła	głową.
‒	Ja…	jestem	w	tym	biegła.	Mam	mnóstwo	bra ci	i	sióstr	przy-

rodnich.
‒	To	córka	bra ta	mojego	pra dziadka,	który	urodził	się	na	po-

czątku	 ubiegłego	 wieku.	 Za kochał	 się	 w	 pewnej	 Angielce
i	uciekł	z	nią	do	Ameryki.	W	tamtym	cza sie	wywoła ło	to	w	Mar-
dovii	wielki	skandal.
‒	Mogę	sobie	wyobra zić	–	skomentowa ła	Amber.
Lucia no	zerknął	na	zega rek.
‒	W	innych	okolicznościach	chętnie	kontynuował bym	tę	dys-

kusje,	ale	proszę	spojrzeć:	Irlandczyk	wrócił,	a	jego	mina	mówi
mi,	że	nie	chce	widzieć	pani	w	moich	ra mionach.
‒	Przejmuje	się	pan	tym,	co	myśli?
‒	Nie,	ale	są dzę,	że	pani	się	przejmuje.
‒	Może	tak	–	przyzna ła.
Lucia no	zmrużył	oczy,	obra ca jąc	się	z	nią	przy	ostatnich	tak-

tach	muzyki.
‒	Nie	jest	pani	świa doma	jego	reputa cji?
‒	Jeśli	chodzi	o	kobiety?
‒	Owszem.	I	biznes	–	dodał	sucho.	–	Jest	zna ny	z	bezwzględ-

ności,	 ja kiej	 dowiódł	 dzisiejszego	 wieczoru,	 umieszcza jąc
w	moim	obozie	szpiega.
Poczuła,	 że	 się	 czerwieni.	 Czy	 nie	 oskarżyła	 Conalla	 o	 to

samo?
‒	Jestem	pewna,	że	nie	miał	ta kiego	za mia ru	–	odparła	z	prze-

kona niem.
Uśmiechnął	się.
‒	 Ach,	 pani	 lojalność	 wobec	 tego	 człowieka	 budzi	 podziw.

Proszę	się	 jednak	nie	martwić.	Conall	 i	 ja	zna my	się	od	niepa -
miętnych	cza sów	 i	 żywię	podziw	dla	kogoś	 równie	bezwzględ-
nego	 jak	 ja,	 na kła niał bym	 jednak	 każdą	 rozsądną	 kobietę	 do
rozwa gi	w	przypadku	ta kiego	człowieka.
Ksią żę	cofnął	dłonie	z	 jej	ta lii,	gdy	poja wił	się	Conall,	by	od-

prowa dzić	gościa	do	sa mochodu.	Wciąż	czuła,	jak	płoną	jej	po-



liczki.
Rozległ	 się	gwar	 rozmów,	kiedy	przedsta wiciel	 rodu	królew-

skiego	opuścił	 salę;	Amber	 sta nęła	 pod	marmurowym	 fila rem.
Czuła	się	teraz	niczym	Kopciuszek,	jakby	nie	wolno	już	było	tu
przebywać,	 a	 jej	 piękna	 kremowa	 sukienka	mia ła	 się	 zmienić
w	łachma ny.	Za sta na wia ła	się,	czy	się	nie	wymknąć	i	nie	wrócić
do	swojego	pokoju.
Z	 kłopotu	 wyba wił	 ją	 sam	 Conall,	 który	 powrócił	 i	 sta nął

w	wejściu	do	 sali	 ba lowej.	Rozpiął	 dwa	górne	guziki	bia łej	 je-
dwabnej	koszuli,	a	ona	dostrzegła	niewyraźnie	ciemne	włosy	na
jego	piersi.
Odszukał	ją	wzrokiem	i	gdy	ruszył	w	jej	stronę,	za biło	jej	bo-

leśnie	serce.	Czy	się	na	nią	gniewał?	Zdra dziła	się	przed	księ-
ciem,	że	zna	 języki,	ale	zda wał	się	 tym	nie	przejmować,	a	ona
zrobiła,	co	w	jej	mocy.	Wierzyła,	że	Conall	ją	zrozumie.
Teraz	stał	przed	nią	ze	zmrużonymi	ocza mi.	Nie	odezwał	się

słowem,	 tylko	 ujął	 ją	 za	 rękę,	 poprowa dził	 na	 parkiet	 i	 wziął
w	ra miona.
‒	Co	robisz?	–	spyta ła	niepewnie.
‒	Przejmuję	pa łeczkę	od	księcia.	–	Błyszcza ły	mu	oczy.	–	Chy-

ba	że	ta niec	ze	śmiertelnikiem	nie	może	się	równać	z	przyjem-
nościa mi	za pewnia nymi	przez	partnera	o	błękitnej	krwi.
‒	Nie	bądź	śmieszny.	Jestem	gotowa	z	tobą	tańczyć,	jeśli	obie-

casz,	że	nie	będziesz	mi	deptał	po	butach.
Objął	ją	mocniej.
‒	To	twoje	jedyne	za strzeżenie?
Wpa trywa ła	się	we	włosy	na	jego	piersi.
‒	Przychodzi	mi	do	głowy	mnóstwo	rzeczy.
‒	Na	przykład?
‒	 Za sta na wiam	 się,	 dla czego	 chcesz	 ze	mną	 tańczyć,	 skoro

przez	cały	wieczór	pa trzyłeś	na	mnie	złym	wzrokiem.
‒	Na prawdę?
‒	 Owszem.	 Czy	 dla tego,	 że…	 –	 za wa ha ła	 się.	 –	 Dla tego,	 że

ksią żę	domyślił	się,	że	mówię	po	włosku?
‒	Nie	dla tego.
‒	Więc	o	co	chodzi?
‒	Może	 o	 to,	 że	 prześla dują	mnie	 sprzeczne	 uczucia	wobec



ciebie.
Spojrza ła	mu	w	oczy.	Żywił	wobec	niej	ja kiekolwiek	uczucia?

Serce	za biło	jej	jak	sza lone.
‒	A	konkretnie?
Za czął	przesuwać	kciukiem	po	jej	żebrach.
‒	To,	że	mnie	podniecasz.	Głęboko	i	bezustannie.	I	nie	mogę

przestać	o	tobie	myśleć.
Gdyby	powiedział	to	ktoś	inny,	dozna ła by	szoku	i	przera żenia,

ale	w	przypadku	Conalla	nie	odczuwa ła	ani	jednego,	ani	drugie-
go.
‒	Ma	mi	to	schlebiać?
‒	Nie	wiem.	Moim	największym	problemem	jest	to,	co	za mie-

rzam	z	tym	zrobić.
Wyczuła	w	powietrzu	niebezpieczeństwo,	ale	znacznie	silniej-

sze	było	podniecenie.
‒	A	opcje	to…?
‒	 Nie	 bądź	 nieszczera,	 Amber,	 bo	 nie	 pa suje	 to	 do	 ciebie.

Wiesz	doskona le,	ja kie	są	opcje.	Mogę	za brać	cię	na	górę,	żeby-
śmy	 dokończyli	 to,	 co	wcześniej	 za częliśmy,	 i	może	 zdołał bym
uwolnić	 się	 od	 tej	 przeklętej	 gorączki,	 która	mnie	 prześla duje
od	chwili,	gdy	zoba czyłem	cię	po	raz	pierwszy	na	tej	bia łej	skó-
rza nej	sofie.
‒	Albo?
‒	Albo	mogę	za cząć	krą żyć	po	tej	sali	w	poszukiwa niu	odpo-

wiedniejszej	pod	wieloma	względa mi	partnerki	do	łóżka.	–	Jego
głos	 przypominał	 pieszczotę.	 –	 Jest	 jeszcze	 trzecia	możliwość,
ale	nie	 tak	kuszą ca.	Za wsze	mogę	wziąć	długi	 zimny	prysznic
i	uwolnić	się	od	komplika cji	zwią za nych	z	seksem.
Amber	 się	 nie	 odezwa ła.	 Mia ła	 wra żenie,	 że	 jest	 dla	 niego

kimś	na	jeden	raz,	ale	z	drugiej	strony	nie	ubierał	swojego	po-
żą da nia	w	słodkie	słówka	i	nic	niezna czą ce	fra zy.	Nie	obiecywał
jej	gruszek	na	wierzbie,	ale	da wał	do	zrozumienia,	że	jest	w	sta -
nie	 spra wić	 sa tysfakcję.	 I	 czyż	 nie	 pra gnęła	 za znać	 jej	 po	 raz
pierwszy	w	życiu?	Czy	nie	chcia ła	doświadczyć	czegoś,	co	inne
kobiety	uwa ża ły	za	swoje	niezbywalne	pra wo?
Myśla ła	o	tym,	co	powiedział	 jej	ksią żę.	Że	roz sądna	kobieta

powinna	 się	 kierować	 ostrożnością.	 Przestrzegał	 ją	 przed	 Co-



nallem	Devlinem.	Ale	nigdy	nie	posą dza no	jej	o	rozsą dek.	Ucho-
dziła	za	dzikie	dziecko,	gotowe	na	wszystko.	Lecz	tylko	ona	zna -
ła	prawdę	–	 jej	dzikość	była	 jedynie	fa sa dą,	za	którą	się	kryła,
ba rierą,	której	nikt	nie	mógł	przeła mać.
Jednak	Conall	zbliżył	się	do	niej	bardziej	niż	ktokolwiek	inny.
Za mknęła	oczy	i	poczuła	jego	palce	na	swoim	cie le,	świa doma

dojmują co,	że	od	jej	piersi	dzielą	je	za ledwie	centymetry.	Mia ła
wra żenie,	 że	 dotyka	 jej	 na giej	 skóry.	 Jak	 mu	 się	 to	 uda wa ło?
Jaką	mocą	 dysponował,	 że	 tak	 na	 niego	 reagowa ła	 i	 była	 tak
świa doma	wła snego	cia ła?	Twardy	na pór	jego	bioder	i	męskości
spra wiał,	że	chcia ła	jeszcze	więcej.	Czy	na prawdę	była	gotowa
odrzucić	tę	oka zję	przemienienia	się	w	prawdziwą	kobietę?
Rozsunęła	instynktownie	wargi	i	spojrza ła	mu	w	oczy.
‒	Mam	w	tej	spra wie	coś	do	powiedzenia?	–	spyta ła,	siląc	się

na	lekkość	tonu.
‒	Oczywiście.	Musisz	wybrać;	taki	 jest	przywilej	kobiety.	Po-

wiedz	mi,	czego	chcesz,	Amber.
Wyczuła	pod	tą	pozorną	żartobliwością	jego	na głe	pra gnienie

i	potrzebę.	Ale	ona	wciąż	się	wa ha ła.	Dla	niego	był	to	zwią zek
taki	sam	jak	inne;	niczym	się	nie	różniła	od	kobiety,	z	którą	po-
szedł	ostatnim	ra zem	do	łóżka.
A	dla	niej?
Nie	 byłoby	 dobrze,	 gdyby	 oka za ła	 sła bość.	 Gdyby	 popeł niła

błąd	i	za kocha ła	się	w	nim.	Mogła by	pójść	na	ca łość	tylko	wte-
dy,	gdyby	sobie	uświa domiła,	o	co	chodzi.	Nie	o	gwiazdki	i	róże,
tylko	przemożny	głód	seksualny.	Fizyczne	przebudzenie,	na	któ-
re	był	już	najwyższy	czas.
Wspięła	się	na	palce	i	przysunęła	usta	do	jego	ucha.
‒	Chcę	upra wiać	z	tobą	seks	–	wyszepta ła.
Conall	zesztywniał,	sa dząc,	że	się	przesłyszał.	Była	cały	czas

taka	 buntownicza,	 a	 czyż	 nie	 chciał,	 by	 opiera ła	 się	 dłużej?
Rzadko	miał	z	tym	do	czynienia,	a	sam	podbój	nie	mógł	się	rów-
nać	ze	zdobywa niem…
‒	Mówisz	poważnie?	–	spytał,	przesuwa jąc	palca mi	po	jej	że-

brach.
‒	Tak.
Uśmiechnął	się	leciutko,	czując	wzbiera ją cy	żar.



‒	Bardzo	dobrze.	Powiem	ci,	co	zrobisz.	Pójdziesz	na	górę	do
swojego	pokoju	i	za czekasz,	aż	pożegnam	się	z	gośćmi.	Ale	nie
rozbierzesz	się,	dopóki	nie	wrócę.	Bo	rozbiera nie	kobiety	to	jed-
na	z	największych	przyjemności	mężczyzny.	Ja sne?
Skinęła	głową;	nigdy	nie	widział,	by	była	taka	posłuszna.
‒	Ja sne.
‒	 Przyjdę	do	ciebie	przed	pół nocą.	 –	Podsunął	pa lec	pod	 jej

brodę	i	spojrzał	w	szma ragdowe	oczy.	–	Ale	je śli	z	ja kiegoś	po-
wodu	zmienisz	zda nie,	to	musisz	mi	o	tym	powiedzieć,	a	wtedy
uzna my	tę	rozmowę	za	niebyłą.	Rozumiesz?
‒	Tak,	Conall.
Na chylił	się	do	jej	ucha.
‒	 Nie	 bardzo	 wiem,	 jak	 sobie	 ra dzić	 z	 tak	 niespodziewa nie

uległą	Amber.
Popa trzyła	mu	w	oczy.
‒	Wolał byś	opór?
‒	Przedsta wię	ci	ze	szczegóła mi,	co	wolę,	ale	lepiej	poczekaj-

my	z	tym	do	chwili,	gdy	będziemy	sami.	Bo	moje	wła sne	słowa
dziwnie	 pobudza ją	 moje	 cia ło,	 a	 ty	 stoisz	 tak	 blisko,	 że	 mam
ochotę	zerwać	z	ciebie	sukienkę.	Nie	spodoba łoby	się	to	chyba
moim	gościom.
Pokręciła	głową,	ale	na	jej	policzkach	poja wił	się	głęboki	ru-

mieniec,	który	tylko	spotęgował	jego	pożą da nie.
‒	Idź	na	górę	i	za czekaj	na	mnie	–	na ka zał.	–	Im	prędzej	skoń-

czy	się	ten	wieczór,	tym	wcześniej	za czniemy.



ROZDZIAŁ	SIÓDMY

Amber	usłysza ła	za	pleca mi	skrzypienie	i	odwróciła	się;	drzwi
otworzyły	się	powoli,	a	na	progu	sta nął	Conall.	Po	chwili	wszedł
do	środka	i	popa trzył	na	nią.
‒	Zmieniłaś	zda nie?
Pokręciła	 głową.	Musia ła	 przyznać,	 że	mia ła	wątpliwości	 co

do	ich	seksualnego	związ ku,	kiedy	na	niego	czeka ła,	nie	roz bie-
ra jąc	się,	tak	jak	na ka zał,	i	pa trząc	w	nocne	niebo	i	pół księżyc.
Jednak	 ten	 niepokój	 był	 niczym	 w	 porówna niu	 z	 podstępnym
pożą da niem.
‒	Nie	–	przyzna ła.	–	Nie	zmieniłam.
Conall	odetchnął	głęboko.	Prześla dowa ło	go	poczucie	winy	od

chwili,	gdy	zeszła	z	parkietu,	 i	na wet	teraz	coś	mu	mówiło,	że
powinien	się	wycofać,	kiedy	jeszcze	może.
‒	 Powiedzia łem	 twojemu	 ojcu,	 że	 skieruję	 cię	 na	 wła ściwą

ścieżkę	–	warknął.
‒	I	zrobiłeś	to.	Wiesz	o	tym.	Czułam	się	dziś	wieczorem	taka

pewna,	jakby	wszystko	było	możliwe.	Dzięki	tobie.	Poka za łeś	mi
nowe	 możliwości.	 Jestem	 dorosłą	 kobietą,	 Conall,	 nie	 dziec-
kiem.	Więc	nie	traktuj	mnie	jak	dziecko.	A	ojciec	nie	jest	moim
strażnikiem.
Poruszony	nieza chwia nym	tonem	jej	głosu	i	fa lowa niem	pier-

si,	 Conall	 poczuł,	 jak	wszelkie	 opory	 znika ją;	wziął	 ją	 za	 ręce
i	 podniósł.	W	 bla sku	 księżyca	 jej	 twarz	 była	 niemal	 tak	 bla da
jak	sukienka,	a	ciemne	włosy	spływa ły	na	ra miona.	Wyglą da ła
jak	cza rownica.	A	może	nią	była?	Może	potra fiła	rzucić	na	nie-
go	urok?
Więc	 się	 upewnij,	 że	 zna	 twoje	 gra nice.	Upewnij	 się,	 że	 nie

wyczyta	nic	z	tego,	co	się	wyda rzy.
‒	Chyba	powinniśmy	przeprowa dzić	rozmowę	wyja śnia ją cą	–

oznajmił	raptownie.
‒	Rozmowę	wyja śnia ją cą?



‒	Tak.	Jestem	pewien,	że	taka	imprezowiczka	jak	ty	nie	ma	na
gruncie	 moralnym	 nic	 przeciwko	 jednora zowemu	 numerowi,
ale	na	wszelki	wypa dek	pra gnę	wyja śnić,	że	 tylko	o	 to	chodzi.
Jedna	noc.	Jeden	seks.	I	nic	więcej.	Ja kieś	obiekcje?
‒	Z	mojej	strony	żadne	–	odparła	bez	wa ha nia,	choć	zda wa ło

mu	się,	że	dostrzegł	ja kiś	cień	na	jej	twa rzy.	–	Więc	na	co	czeka -
my?
Sięgnął	do	zamka	jej	sukni	i	rozpiął	go.	Jeden	ruch	i	zsunęła

się	do	jej	kostek,	Amber	zaś	sta ła	przed	nim	tylko	w	srebr nych
szpilkach	i	bieliźnie,	która	ja koś	nie	pa sowa ła	do	jej	bezczelne-
go	wizerunku.	Bia ły	 sta nik,	 jaki	 się	wkła da	przed	wizytą	w	si-
łowni,	 i	 wielkie	 majtki,	 temat	 niezliczonych	 dowcipów.	 Nic
w	 stylu	 kobiety,	 która	wyszepta ła	mu	w	 sali	 ba lowej,	 że	 chce
upra wiać	z	nim	seks.
Czy	 wyczuła	 jego	 niepokój?	 Czy	 dla tego	 rozpięła	 sta nik	 ru-

chem,	ja kim	robi	się	to	na	pla ży,	żeby	się	przebrać?	Poczuł	pra -
wie	nieznośną	żą dzę,	kiedy	zoba czył	jej	piersi.	Czy	zda wa ła	so-
bie	spra wę,	że	sta nowiły	przedmiot	jego	fanta zji	–	duże,	zwień -
czone	 różowymi	 sutka mi?	 Przycią gnął	 ją	 do	 siebie	 z	 głośnym
pomrukiem	 i	 poca łował.	 Jej	 usta	 otworzyły	 się	 chętnie.	 Kiedy
cofnął	głowę,	 jej	oczy	były	wielkie	 i	ciemne.	 Jakby	ten	poca łu-
nek	oszołomił	 ją	cał kowicie.	Czy	on	sam	nie	był	trochę	oszoło-
miony?
‒	 Jesteś	 najbardziej	 niezgłębioną	 kobietą,	 jaką	 kie dykolwiek

spotka łem	–	wymamrotał,	ściska jąc	jej	sutki.
‒	To	dobrze	czy	źle?	–	spyta ła.
‒	 Jeszcze	 nie	 zdecydowa łem.	 Myśla łem,	 że	 cię	 rozgryzłem,

a	ty	na gle	za przeczasz	wszelkim	moim	przypuszczeniom.
‒	I	rozgryzłeś	mnie	jako…	kogo?
Roześmiał	się,	przesuwa jąc	palcem	po	jej	wardze.
‒	Raz	jesteś	nieznośnie	zepsuta,	a	raz…
Lecz	Amber	powstrzyma ła	jego	słowa	poca łunkiem.	Domyśla -

ła	się,	co	za mierzał	powiedzieć,	i	nie	chcia ła	tego	słuchać.	Nie
chcia ła	słuchać	o	swoich	wa dach	i	z	pewnością	nie	chcia ła,	by
się	zorientował,	dla czego	czuła	się	tak	niepewnie.	Był	seksual-
nie	doświadczonym	mężczyzną	–	 i	bystrym	–	który	bez	wątpie-
nia	 skomentował by	 jej	 niezręczność	 i	 niedoświadczenie.	 Ja kiś



instynkt	podpowia dał	jej,	że	Conall	by	uciekł,	gdyby	znał	praw-
dę,	a	tego	by	nie	zniosła.	Bo	pra gnęła	Conalla	Devlina.	Nie	dba -
ła	o	to,	że	chodzi	tylko	o	jedną	noc.	Nie	potra fiła	sięgnąć	myślą
poza	 potrzeby	 cia ła.	 Pra gnęła	 go	 bardziej	 niż	 czegokolwiek	 –
bardziej	 niż	 poczucia	 bezpieczeństwa,	 o	 ja kie	 modliła	 się
w	dzieciństwie,	albo	spokoju,	którego	za wsze	jej	bra kowa ło.
Przestań	się	 za chowywać	 jak	ktoś,	komu	 intymność	 jest	 cał -

kowicie	 obca.	 Za cznij	 się	 za chowywać	 jak	 osoba,	 za	 którą	 cię
bierze.
Objęła	go	za	szyję	i	uśmiechnęła	się	kokieteryjnie.
‒	Możemy	tę	rozmowę	odłożyć	na	później?
Błysnęły	mu	oczy.
‒	Och,	też	jestem	za	tym.	Ważne	są	czyny,	nie	słowa,	prawda?
Za niósł	 ją	 do	 łóżka	 z	 balda chimem,	 a	 potem	 pochylił	 głowę

nad	jej	piersią.	Za mknęła	oczy,	kiedy	wodził	 językiem	i	zęba mi
po	na prężonym	wzgórku.	Przeszywa ło	ją	słodkie	dozna nie,	za le-
wa jąc	 cia ło	 gwał towną	 falą	 ciepła,	 podczas	 gdy	 jego	 ciemna
głowa	porusza ła	się	nad	jej	delikatną	skórą.	Uświa da miał	sobie,
że	 jej	pożą da nie	na ra sta,	dla tego	wsunął	dłoń	między	 jej	nogi,
pod	ma teriał	majtek,	i	gła dził	włosy,	za nim	dotknął	niżej	rozpa -
lonego	cia ła.
Za schło	jej	w	ustach,	gdy	za czął	poruszać	w	niej	palcem,	do-

bywa jąc	 z	 jej	 ust	 urywa ne	westchnienia.	 Opa dła	 na	 poduszki,
rozchyla jąc	bezwiednie	uda,	gdy	na gle	znieruchomiał.	Otworzy-
ła	 gwał townie	 oczy,	 przera żona	myślą,	 że	 zmienił	 zda nie.	 Nie
wolno	mu	było	tego	robić!
Uśmiechnął	się	jednak.
‒	Nie,	nie	tak.	Nie	pierwszy	raz.
Odsunął	 się	od	 łóżka	 i	 za czął	 się	 rozbierać.	Wyjął	 z	kieszeni

mały	 srebrny	 pa kunek	 z	wpra wą,	 która	 dowodziła,	 że	 robił	 to
już	 wielokrotnie.	 I	 choć	 ogarnął	 ją	 strach,	 że	 go	 rozcza ruje,
szybko	zniknął,	gdy	tylko	ujrza ła	go	w	ca łej	na giej	wspa nia łości.
Przypominał	kla syczne	posą gi	z	muzeum	–	szerokie	ra miona,

wą skie	 biodra	 i	 muskularne	 nogi.	 Skierowa ła	 mimowolnie
wzrok	ku	jego	męskości,	ku	erekcji	wyła nia ją cej	się	z	gęstwiny
czarnych	włosów.	Poczuła,	jak	przyspiesza	jej	puls.	Jeszcze	nig-
dy	nie	dotarła	tak	da leko	i	być	może	powinna	się	czuć	onieśmie-



lona	 tym	 widokiem.	 Ale	 nie	 była.	 Wyda wa ło	 się	 to	 na turalne.
Żadnych	 gwiazdek,	 żadnych	 róż,	 jak	 sobie	 przypomnia ła.	 To
seks.
‒	 Podoba	 mi	 się	 –	 wy mamrotał,	 kiedy	 zbliżył	 się	 do	 łóżka

i	wziął	ją	w	ra miona.
‒	Co?
‒	Wyraz	twojej	twa rzy.	Jakby	chodziło	o	pierwszy	raz.	Ćwiczy-

łaś	tę	niewinność,	Amber…	wiedząc,	jak	bardzo	podnieca	męż-
czyznę?
Nie	mogła	mu	odpowiedzieć,	bo	 ją	ca łował.	 Jego	dłonie	spo-

czywa ły	 na	 jej	 piersiach,	 a	 twardość	 erekcji	 na piera ła	 na
brzuch.
‒	Conall	–	rzu ciła	bez	tchu,	kiedy	cofnął	się,	by	zdjąć	jej	majt-

ki,	ona	zaś	uniosła	pośladki,	żeby	mu	pomóc.
‒	To	 ty	nie	chcia łaś	rozma wiać	–	mruknął,	ma nipulując	przy

srebrzystym	 opa kowa niu,	 które	 położył	 obok	 łóżka.	 –	 Choć
może	 byłoby	 lepiej,	 gdybyś	 coś	 powiedzia ła,	 bo	 jeszcze	 nigdy
nie	mia łem	ta kiego	problemu	z	za łożeniem	prezerwa tywy.
‒	Uwa żaj…
‒	Och,	nie	martw	się,	słonko.	Nigdy	nie	chcia łem	mieć	z	tobą

dziecka.
Ten	cyniczny	komentarz	pozwolił	jej	skupić	się	na	odczuciach,

a	nie	sprzecznych	myślach,	które	kłębiły	się	w	jej	głowie.
Poca łowa ła	 go	więc	 z	 na miętnością,	 a	 potem,	 z	 coraz	więk-

szym	przekona niem	 za częła	 odkrywać	usta mi	 i	 palca mi	 ciepłą
gładkość	 jego	 cia ła.	 A	 kiedy	 rozsunął	 jej	 uda,	wszelkie	 oba wy
zniknęły.	Mia ła	dwa dzieścia	czte ry	 lata,	do	dia bła.	Był	 już	naj-
wyższy	czas.
Conall	 wbił	 się	 w	 nią	 z	 jękiem,	 pa mięta jąc,	 żeby	 za chować

ostrożność,	bo	był	tak	cholernie	podniecony,	że	chciał	dojść	od
razu.	Wyczuwał	jej	zwartość.	Za klął	pod	nosem;	coś	mu	za świ-
ta ło	 i	 znieruchomiał.	Był	niemal	gotów	wysunąć	się	z	niej,	ale
ona	krzyknęła,	a	on	nie	mógł	się	zorientować,	czy	chodzi	o	ból,
czy	przyjemność.	Zra nił	ją?	Popa trzył	w	szeroko	rozwarte	oczy
Amber	i	od	razu	za mknął	swoje,	by	nie	dojrza ła	jego	gniewu	ani
niedowierza nia,	 gdy	 za czął	 się	 w	 niej	 poruszać.	 Chciał	 wylać
z	siebie	na sienie	i	skończyć,	ale	duma,	którą	czerpał	ze	swej	re-



puta cji	kochanka,	nie	pozwa la ła	mu	na	to…
Dwulicowa	mała	 suka,	 pomyślał,	 gdy	 każdy	 jego	 ruch	 doby-

wał	 z	 niej	 westchnienia	 rozkoszy.	 Z	 niemal	 lodowa tą	 precyzją
robił	 z	 nią	 wszystko,	 co	 kobiety	 lubiły	 najbardziej.	 Uniósł	 jej
biodra,	 pieszcząc	 jednocześnie	 łechtaczkę.	 Uderzał	 na	 prze-
mian	mocno	 i	powoli	 i	dopiero	gdy	poczuł,	 jak	 jej	cia ło	 tężeje,
poszedł	na	ca łość	–	i	zdumiał	się,	bo	nigdy	wcześniej	mu	się	to
nie	 zda rzyło.	 Nie	 doznał	 tego	 z	 żadną	 kobietą	 jednocześnie	 –
jakby	wcześniej	 pra cowa li	 nad	 seksualną	 choreogra fią,	 by	 za -
pewnić	 sobie	 wza jemne	 speł nienie.	 Gdy	 więc	 wygięła	 plecy
i	rozsunęła	nogi	jeszcze	szerzej,	skupił	się	na	swoim	orga zmie,
który	wzbierał	w	nim	niczym	potężna	fala.
Uwa żał,	że	zdobywa nie	jest	bardziej	kuszą ce	od	podboju?	My-

lił	się.
Był	 świa dom	 tylko	 konwulsyjnego	 drga nia	 wła snego	 cia ła

i	żaru.	Słodkiej	przyjemności,	jaka	go	za lewa ła…



ROZDZIAŁ	ÓSMY

‒	Za chowywa łaś	się…
Umilkł,	 a	 Amber	 go	 nie	 za chęca ła.	 Nie	 chcia ła	 rozma wiać

i	nie	chcia ła	słuchać	tego,	co	ma	jej	do	powiedzenia.	Pra gnęła
tylko	leżeć	i	wspominać	to,	co	się	sta ło,	sekunda	po	se kundzie.
Jak	ją	ca łował.	Jak	w	nią	wnikał	–	i	świa domość	reakcji	wła sne-
go	cia ła.	Wyda wa ło	się	to	zbyt	piękne,	by	mogło	być	prawdziwe,
ale	było	prawdziwe.	Conall	kochał	się	z	nią	i	 ja wiło	się	to	jako
coś	doskona łego.	Wyrwa ło	 jej	 się	głębokie	westchnienie	sa tys-
fakcji.	Pojęła	na gle	moc	seksu.
Ale	gdy	było	 już	po	wszystkim,	wysunął	się	z	niej,	na wet	na

nią	 nie	 pa trząc.	 Przekręcił	 się	 na	 plecy	 i	 teraz	 spoglą dał	 bez
słowa	w	sufit.	Jakby	się	za sta na wiał,	co	powiedzieć;	mia ła	wra -
żenie,	że	jej	się	to	nie	spodoba.
Nie	myliła	się.
‒	 Za chowywa łaś	 się	 jak	 kobieta	 niezwykle	 doświadczona	 –

oznajmił	z	wyrzutem.
Popa trzyła	na	niego	i	znów	chcia ła	go	dotknąć,	ale	są dząc	po

jego	twa rzy,	była	to	ostatnia	rzecz,	ja kiej	pra gnął.
Nie	zrobiłaś	nic	złego,	powiedzia ła	do	siebie.	A	on	spra wi,	że

będziesz	się	winiła,	jeśli	mu	na	to	pozwolisz.
‒	 Nie	 podoba	 ci	 się,	 że	 byłam	 dziewicą?	 I	 że	 nie	 mam	 do-

świadczenia?	To	chcesz	powiedzieć?
Obrócił	się	do	niej.
‒	A	jak	myślisz?	Zna łaś	wa runki	umowy.
‒	Umowy?	Ja kiej?
‒	Powiedzia łem	ci,	że	to	tylko	jednora zowy	numer!
‒	A	dziewice	nie	mają	do	niego	pra wa?
‒	Tak…	Nie!	Przestań	uda wać,	że	nie	rozumiesz!
‒	Wciąż	nie	wiem,	dla czego	jesteś	taki	zły.
‒	Wiesz	doskona le	dla czego.
‒	Nie,	nie	wiem.



‒	Jest	niepisa na	za sa da:	jak	się	nie	ma	doświadczenia,	to	się
mówi	o	tym	mężczyźnie.
‒	Dla czego?	Żebyś	mógł	być	„delikatny”?
‒	Żebym	mógł	się	odwrócić	i	z	miejsca	odejść.
‒	Bo	mnie	nie	pra gną łeś?
Conall	nie	dał	się	zwieść	nucie	niepewności	w	jej	głosie,	przy-

pomina jąc	sobie,	że	jest	doskona łą	aktorką.	Odgrywa ła	wam pa
i	na bra ła	go.	Spodziewał	się	doświadczenia	i	wpra wy	–	nie	tego,
że	Amber	krzyknie,	kiedy	będzie	rozrywał	 jej	błonę	dziewiczą.
Albo	 że	 będzie	 do	 niego	 przywierać	 jak	 dziecko	 do	 nowej	 za -
bawki.	Ten	wyraz	zdumienia	na	jej	twa rzy	był	nieuda wa ny.
‒	Wiesz,	że	cię	pra gną łem.	Moje	cia ło	jest	za progra mowa ne,

by	cię	pra gnąć.	Nie	pa nuję	nad	tym.
‒	O	rany,	dzięki.
‒	 Pierwszy	 raz	 powinien	 być	 szczególny.	 Ma	 coś	 ozna czać

i	gdybym	o	 tym	wiedział,	 postą pił bym	przyzwoicie	 i	 zrezygno-
wał.	Ale	nie	chcia łaś	do	tego	dopuścić.	Musia łaś	wiedzieć,	że	do
niczego	by	nie	doszło,	gdybym	był	świa domy	twojego	dziewic-
twa.	Dostrzegłaś	coś	i	za pra gnęłaś	tego,	bo	taka	jesteś.	Amber
za wsze	dosta je	to,	czego	chce,	prawda?
‒	Myśl	sobie,	co	chcesz.
‒	Nie	rozumiem	tylko	jednego.	Ja kim	cudem	ktoś,	kto	za cho-

wuje	się	tak	jak	ty,	nigdy	nie	upra wiał	seksu?
Za sta na wia ła	się,	ile	może	mu	powiedzieć.	Ale	po	co	było	uda -

wać,	 że	 jest	 normalną	kobietą,	 która	prowa dziła	 normalne	 ży-
cie?
‒	Bo	tak	na prawdę	nie	lubię	mężczyzn	–	odparła.	–	I	z	pewno-

ścią	im	nie	ufam.
‒	I	dla tego	posta nowiłaś	upra wiać	seks	z	kimś,	kogo	pozna łaś

za ledwie	dwa	tygodnie	temu	i	kto	nie	za brał	cię	na wet	na	rand-
kę?
Poczuła	się	głupio	i	za czerwieniła.	Nie	mogła	go	jednak	winić

za	to,	że	powiedział	prawdę,	na wet	jeśli	było	jej	z	tym	źle.	Ale
czy	miał	 pra wo	przema wiać	 do	 niej	 z	moralną	wyższością,	 bo
nie	ura czyła	go	ja kimś	szokują cym	wyja śnieniem,	za nim	za częli
się	kochać?	Po	co	mia ła by	psuć	coś,	co	wyda wa ło	się	ta kie	na tu-
ralne?



‒	Myślę,	że	z	powodu	twojego	kolosalnego	ego	nie	muszę	tłu-
ma czyć,	 dla czego	 ci	 uległam.	 Zda jesz	 sobie	 chyba	 spra wę,	 że
wyda jesz	się	kobietom	niezwykle	atrakcyjny.	Połą czenie	irlandz-
kiego	 cza ru	 i	 przekona nia,	 że	 wiesz	 wszystko	 najlepiej.	 To
wspa nia łe	odzna czać	się	taką	pewnością	siebie.
‒	Mówimy	o	tobie,	nie	o	mnie	–	warknął.	–	I	wciąż	mi	nie	wy-

ja śniłaś.
‒	Muszę?
‒	Nie	są dzisz,	że	jesteś	mi	to	winna?
‒	Nic	ci	nie	jestem	winna.
‒	 A	może	 potraktujemy	 to	 jako	 przysługę	 za	 tak	 dużo	 przy-

jemności,	którą	ci	spra wiłem	w	cią gu	ostatniej	godziny?
Amber	dostrzegła	błysk	arogancji	w	 jego	oczach.	Było	 to	 ła -

twiejsze,	kiedy	spra wiał	wra żenie	niena wistnego,	ponieważ	tłu-
miło	wszelkie	iluzje	co	do	jego	osoby.	I	uświa da mia ła	sobie,	że
to	druga	strona	intymności	–	kiedy	dwoje	 ludzi	 jest	na gich	nie
tylko	pod	względem	seksualnym.	Ten	jeden	raz	nie	mogła	uciec
od	 prawdy.	 Conall	 doma gał	 się	 wyja śnień,	 a	 ona	 wiedzia ła
w	głębi	serca,	że	jest	mu	je	winna.
‒	Może	dla tego,	 że	nie	mia łam	najlepszych	w	świecie	wzor-

ców.
‒	Mówisz	o	ojcu?	–	spytał	z	cieka wością.
‒	Nie	tylko.	Także	o	innych,	chociażby	kochankach	matki.
‒	Było	ich	wielu?
‒	O,	tak.	Kiedy	moi	rodzice	się	rozeszli,	ojciec	dał	matce	mnó-

stwo	 pieniędzy.	 Chyba	 dla	 spokoju	 sumienia,	 bo	 za kochał	 się
w	innej	kobiecie.	Był	to	prawdopodobnie	wielki	błąd.	Za	pienią -
dze	można	dużo	kupić,	tylko	nie	szczęście.	Ba nał,	ale	prawda.
Była	 świa doma	 ironii	 wła snych	 słów,	 ponieważ	 spra wiły,	 że

dostrzegła	pewne	rzeczy	wyraźnie	i	ja sno.	Czyż	nie	odczuła	głę-
bokiej	ra dości,	idąc	po	południu	tą	wiejską	drogą?	I	potem,	gdy
jego	na gie	cia ło	dotyka ło	jej	cia ła,	a	on	poka zał	jej	niebo?
‒	Co	się	więc	sta ło?	 –	 spytał,	a	ona	mia ła	wra żenie,	 że	 jego

głos	wnika	w	jej	myśli.
‒	Matka	nie	mogła	zostać	w	Anglii,	znosząc	poniżenie,	ja kim

było	za stą pienie	jej	przez	żonę	numer	cztery,	znacznie	młodszą,
w	dodatku	modelkę	 rekla mują cą	 bieliznę.	 Zdecydowa ła	 się	 na



objazd	po	Europie,	innymi	słowy	po	europejskich	mężczyznach.
Kłopot	 polegał	 na	 tym,	 że	 była	 rozwiedziona	 i	 dra pieżna,	 no
i	 mia ła	 na	 głowie	 dziecko.	 Niezbyt	 korzystna	 kombina cja
w	przypadku	kogoś,	kto	szuka	nowego	partnera.	Och,	było	wie-
lu	mężczyzn,	ale	wyda wa ło	się,	że	za wsze	są	obarczeni	 ja kimś
ba ga żem,	na	ogół	żoną.	Przegna no	nas	z	Rzymu	i	z	Aten.	Grożo-
no	nam	w	Neapolu,	musia łyśmy	umykać	w	środku	nocy.	Tylko
w	tolerancyjnym	Pa ryżu	mogła	liczyć	na	ja kąś	akcepta cję.	Tyle
że	nie	chcia ła	grać	drugich	skrzypiec	w	przypadku	żon	innych
mężczyzn	i…
‒	I	co?
Na potka ła	twarde	spojrzenie	 jego	oczu	 i	ogarnęło	 ją	oburze-

nie.	Przesłuchiwał	 ją	 jak	policjant.	Za mierzał	 zniszczyć	 to	nie-
zwykłe	 wspomnienie	 o	 tym,	 co	 było	 między	 nimi	 niedawno,
zmusza jąc	ją,	by	na wiedziła	bolesną	przeszłość?
‒	Czekam,	Amber	–	powiedział	cicho.
Wpa trywa ła	się	w	sufit.
‒	 Nie	 chcę	 o	 tym	 mówić	 –	 odparła	 drewnia nym	 głosem.	 –

Umarła,	 okej?	Sprowa dzono	mnie	 z	 powrotem	do	Anglii,	 choć
opiera łam	się	 z	 ca łych	 sił,	 i	 za mieszka łam	z	ojcem,	który	miał
już	żonę	numer	pięć.	Nigdzie	nie	pa sowa łam,	ostatnia	żona	ojca
mnie	nie	akceptowa ła.	Byłam	problemem,	a	on	nie	wiedział,	jak
sobie	z	nim	pora dzić,	więc	posta nowił	rozwią zać	go	w	ten	spo-
sób,	że	opła cał	mi	różne	kursy,	oczywiście	ta kie,	które	według
niego	były	dla	mnie	odpowiednie.	Nie	ukończyłam	żadnego.	Nie
wiedzia łam,	 jak	sobie	ra dzić	z	normalnym	życiem.	A	pozna łam
tylu	pa skudnych	fa cetów,	kiedy	dora sta łam,	że	nie	interesowa ły
mnie	intymne	kontakty	z	kimkolwiek	w	moim	wieku.
‒	Rozumiem.
Obróciła	się	do	niego	twa rzą.
‒	Co	rozumiesz,	Conall?
Roześmiał	się.
‒	Dla czego	twój	ojciec	tak	bardzo	pra gnął	ci	pomóc.	Wyczu-

łem	w	nim	wyrzuty	sumienia,	chęć	na pra wienia	błędów	z	prze-
szłości.	Musiał	 sobie	uświa domić,	 że	da wa nie	 ci	pieniędzy	od-
niosło	niewła ściwy	skutek,	i	dla tego	odciął	cię	od	funduszy.
‒	Niezwykłe.	Powinieneś	być	detektywem!



‒	Ale	nie	lubiłaś	nie	mieć	grosza	przy	duszy,	prawda?	Nie	po-
doba ło	ci	się,	że	musisz	za ka sać	ręka wy	jak	inni	ludzie.
‒	Wyda wa ło	mi	się,	że	jeśli	chodzi	o	księcia,	wykona łam	dziś

wieczór	ka wał	dobrej	roboty.	Dla	ciebie	–	odcięła	się,	wyraźnie
dotknięta.
Skinął	głową.
‒	 Och,	 tak.	 Był	 pod	 wra żeniem,	 ale	 kto	 by	 nie	 był,	 widząc

taką	sukienkę	 i	perły?	Nie	za szkodziło	też	to,	 jak	na	niego	pa -
trzyłaś	podczas	tańca	i	trzepota łaś	za lotnie	rzęsa mi.	Ale,	jak	są -
dzę,	 odkryłaś	 bardzo	 szybko,	 że	 nie	 jest	 tobą	 za interesowa ny,
więc	twój	bystry	umysł	opra cował	plan	alterna tywny.
‒	Tak?	Jaki	to	plan,	Conall?	Oświeć	mnie.
‒	 Potra fię	 pojąć,	 dla czego	 byłaś	 dziewicą.	Ma jąc	 seksualnie

dra pieżną	matkę,	uświa domiłaś	sobie,	że	dziewictwo	to	najcen-
niejszy	dar,	jaki	kobieta	może	oferować	mężczyźnie.	To	coś	wy-
jątkowego.	Jednora zowego.
‒	Nie	rozumiem	–	powiedzia ła	niepewnie.
‒	Pomyśl.	Bo	pomimo	swoich	bra ków	w	wykształ ceniu	jesteś

bardzo	bystrą	kobietą.	Wiesz	doskona le,	o	czym	mówię.	Odgry-
wa łaś	przede	mną	wampa.	Dostrzegłaś	tę	chemię	między	nami
i	to,	że	pra gnę	tylko	przypadkowego	seksu.	Układ	między	dwoj-
giem	dorosłych	ludzi	i	na gle	ta	niespodzianka.	Jesteś	dziewicą!
Ale	może	to	w	ogóle	nie	jest	za ska kują ce.	Boga ta	niegdyś	kobie-
ta,	 która	 nie	ma	 nic	 do	 za oferowa nia	 prócz	 swej	 niewinności,
rzuca	 się	w	 ra miona	 sta roświeckiego	mężczyzny	 obda rzonego
sumieniem	i	rezultat	jest	ła twy	do	przewidzenia.
‒	Jaki	rezultat?
Jego	oczy,	choć	ta kie	zimne,	zda wa ły	się	pa lić	jej	skórę.
‒	 To	bez	 zna czenia,	w	każdym	 ra zie	 chwilowo.	 Ja kim	byłem

głupcem,	idąc	z	tobą	do	łóżka!
‒	Więc	dla czego	nie	wyświadczysz	 nam	przysługi	 i	 nie	 opu-

ścisz	go	teraz?
Nie	 spodziewa ła	 się,	 że	 jej	 posłucha,	 ale	 odsunął	 pościel

i	wstał	z	łóżka,	jakby	było	ska żone.	Nie	mogła	oderwać	wzroku
od	 jego	 na gości,	 kiedy	 przemierzał	 pokój.	 Sta nął	 przy	 oknie,
a	ona	widzia ła	 jego	wspa nia łą	sylwetkę	na	 tle	bla sku	księżyca
i	 gwiazd.	 Myśla ła	 tylko	 o	 tym,	 jak	 to	 jest	 czuć	 muskularność



jego	nóg	splą ta nych	z	jej	noga mi,	tak	delikatnymi	i	gładkimi.
Ale	spra wił,	że	pa trzyła	 ina czej	na	to,	co	się	sta ło	–	 i	na	sie-

bie.	Jakby	wykorzysta ła	swoje	dziewictwo	niczym	na rzędzie	in-
teresu.	Jakby	była	wyłącznie	bezwzględną	ma nipula torką.
Dla czego	 więc,	 pomimo	 tych	 bolesnych	 słów,	 wciąż	 go	 pra -

gnęła?	 Dla czego	 chcia ła	 czuć	 jego	 wargi	 na	 ustach	 i	 ręce	 na
biodrach?	Może	była	jedną	z	tych	kobiet	–	jak	jej	matka	–	które
podnieca ją	tylko	mężczyźni,	którzy	są	dla	nich	okrutni?
‒	Odchodzisz?	–	spyta ła,	bo	bola łoby	ją	mniej,	gdyby	zniknął.
Odwrócił	 się,	 a	 ona	 od	 razu	 zoba czyła,	 że	 jest	 podniecony,

i	choć	sta ra ła	się	nie	reagować,	musiał	dostrzec	coś	w	jej	twa -
rzy,	bo	uśmiechnął	się	zimno.
‒	O,	tak.	Wciąż	cię	pra gnę,	tyle	że	tym	ra zem	nie	będę	na	tyle

głupi,	by	cokolwiek	z	 tym	robić.	–	Ubrał	się	 i	 sta nął	przed	nią
w	garniturze,	który	włożył	na	przyjęcie.	–	 Idę	do	 łóżka.	Muszę
się	przespać	i	za sta nowić,	co	da lej.	Każę	ci	jutro	podać	śnia da -
nie,	a	potem	odwiozę	cię	do	Londynu.	Bądź	gotowa	przed	ósmą.
Amber	pokręciła	głową.
‒	Nie	chcę	wra cać	z	tobą	do	Londynu.	Poja dę	pocią giem.
‒	To	wykluczone,	Amber.	Musimy	porozma wiać,	ale	nie	teraz.

Nie	w	ten	sposób.
Leża ła	potem	z	szeroko	otwartymi	ocza mi	i	choć	poszła	do	ła -

zienki,	żeby	zmyć	z	siebie	jego	za pach,	nieła two	było	wyma zać
go	z	pa mięci;	przez	całą	noc	rzuca ła	się	niespokojnie	i	kręciła.
Wsta ła	wczesnym	rankiem	i	ubra ła	się.	Pochłonęła	grejpfruta,

jajka	i	grzankę,	a	potem	zeszła	na	dół,	gdzie	Conall	czekał	 już
w	sa mochodzie.
Wsia da jąc	do	wozu,	sta ra ła	się	na	niego	nie	pa trzeć	i	ogra ni-

czyć	 rozmowę	do	minimum,	 ale	 nie	 przeszka dza ło	mu	 jej	mil-
czenie;	sam	też	niewiele	mówił	w	trakcie	 jazdy.	Pa trzyła	przez
okno	i	myśla ła	o	tym,	co	się	wyda rzyło.	I	o	tej	bujnej	wiejskiej
zieleni.	Wszystko	to	przypomina ło	ba lonik,	z	którego	uszło	całe
powietrze.
Kiedy	 dojecha li	 na	miejsce	 i	 zga sił	 silnik,	 nie	mogła	 się	 po-

wstrzymać	przed	złośliwością.
‒	 Wreszcie	 jesteśmy	 w	 domu	 –	 oznajmiła	 sarka stycznie.	 –

Chyba	już	niedługo,	bo	wła ściciel	wykopie	mnie	na	ulicę.



‒	Wła śnie	o	 tym	chcę	 z	 tobą	pomówić.	 –	Otworzył	drzwi	po
swojej	stronie.
‒	Idziesz	ze	mną	na	górę?
‒	 Tak.	 I	 nie	 bądź	 taka	 przera żona.	Nie	 rzucę	 się	 na	 ciebie,

gdy	tylko	przekroczymy	próg	twojego	mieszka nia.
O	dziwo,	nie	pocieszyło	jej	to	w	najmniejszym	stopniu.	Czy	je-

den	krótki	 seks	mu	wystarczył?	Czy	na	dobre	 za bił	 pożą da nie
do	niej?	Conall,	tak	gorą cy	i	wygłodnia ły	ostatniej	nocy,	za cho-
wywał	teraz	wyraźny	dystans.
Kiedy	 zna leźli	 się	 już	w	mieszka niu,	 odwróciła	 się	 do	 niego

i	za uwa żyła	cienie	pod	jego	ocza mi.	Pomyśla ła,	że	i	on	kiepsko
spał	tej	nocy.
‒	Więc?	Jaki	jest	werdykt?
‒	Myślę,	 że	 powinniśmy	 się	 pobrać	 –	 odparł.	Nie	 uśmiechał

się.
Za mruga ła	zdumiona,	ale	nie	potra fiła	stłumić	na dziei,	która

w	niej	na gle	za kieł kowa ła.	Ujrza ła	w	wyobraźni	 suknię	 ślubną
i	twarz,	która	na chyla	się	do	poca łunku.
‒	Na prawdę?
‒	Tak.	Wiem,	że	to	da lekie	od	ideału,	ale	wyda je	się	jedynym

rozsądnym	rozwią za niem.
‒	Chyba	muszę	usiąść.	–	Osunęła	się	pod	 jego	przenikliwym

spojrzeniem	na	bia łą	sofę.	–	Skąd	pomysł,	że	chcia ła bym	za	cie-
bie	wyjść?
‒	Nie	przyszło	 ci	 ani	 razu	do	głowy,	 że	odda nie	mi	 swojego

dziewictwa	 cią ży	mi	 na	 sumieniu?	 Poczuwam	 się	 do	 odpowie-
dzialności…
‒	Więc	nie…
‒	Nie	rozumiesz	–	przerwał	jej	bez	ogródek.	–	Za wiodłem	za -

ufa nie	twojego	ojca,	wykorzystując	cię.	A	za ufa nie	jest	dla	mnie
bardzo	ważne.
‒	Nie	dowie	się.	Nikt	się	nie	dowie.
‒	Wiem	–	oznajmił	ponuro.	–	A	 to,	co	się	sta ło,	mogę	uspra -

wiedliwić	tylko	w	jeden	sposób:	uczynić	cię	swoją	tymcza sową
żoną.
‒	Chcesz	się	ze	mną	ożenić,	żeby	poczuć	się	lepiej?
‒	Niezupeł nie.	Będzie	to	też	korzystne	dla	ciebie.



Już	 chcia ła	 coś	 powiedzieć,	 ale	 wiedzia ła,	 że	 nie	 powinna…
Wła ściwie	dla czego	nie?	Widział	 ją	nagą,	prawda?	Był	głęboko
w	jej	ciele,	jak	nikt	inny.	Słyszał,	jak	krzyczy	z	rozkoszy.	Co	mia -
ła	do	stra cenia?
‒	To	zna czy?	Seks?
Pokręcił	jednak	głową.
‒	Nie	–	odparł.	–	Z	pewnością	nie	seks.	Nie	chcę	tego	rodza ju

komplika cji.	To	będzie	mał żeństwo	wyłącznie	z	rozsądku,	krót-
kotrwa łe,	z	przewidywalnym	końcem.
Za cisnęła	powieki.	 Jeden	krótki	kontakt	 seksualny	 i	 już	miał

jej	dosyć?
‒	Nie	rozumiem	–	powiedzia ła,	sta ra jąc	się	ukryć	rozcza rowa -

nie.
Podszedł	do	okna,	potem	odwrócił	się	do	niej.
‒	 Twój	 ojciec	 chciał,	 żebyś	 sta nęła	 na	 wła snych	 nogach,

a	jako	boga ta	rozwódka	będziesz	mogła	to	zrobić.
‒	Boga ta	rozwódka?	–	powtórzyła	jak	echo.
‒	 Oczywiście.	 A	 co	 sobie	 wyobra ża łaś?	 Że	 za	 dwa dzieścia

pięć	lat	będziemy	wznosić	toast	szampa nem	i	ba wić	się	z	wnu-
ka mi?	Pobierzemy	się	od	razu,	bo	ła twowierny	świat	za wsze	wi-
dzi	w	tym	płomienny	romans.
‒	Ale	ty	nie,	jak	przypuszczam?
Za cisnął	usta.
‒	Jestem	realistą,	Amber,	nie	romantykiem.
‒	Ja	też	–	skła ma ła.
‒	Więc	uła twia	to	spra wę,	prawda?	Wiesz,	jak	mówią.	Co	na -

gle,	to	po	dia ble.	Rozsta niemy	się	za	trzy	miesią ce	i	nikt	nie	bę-
dzie	 zdziwiony.	Przepiszę	na	ciebie	 to	mieszka nie	 i	 zgodzę	się
wypła cać	ci	 ja kąś	sumę.	I	 jeśli	chcesz	mojej	rady,	 to	powinnaś
wykorzystać	 sytuację,	 żeby	 zrobić	 coś	 ze	 swoim	 życiem	 i	 nie
wra cać	 do	 dawnej	 bezsensownej	 egzystencji.	 Ojciec	 zoba czy,
jak	wspa nia le	korzystasz	ze	swojej	nowej	nieza leżności.	Kto	jak
kto,	ale	on	nie	będzie	miał	pra wa	ga nić	cię	za	nieuda ne	mał żeń-
stwo.	A	moje	sumienie	będzie	czyste.
‒	Wszystko	sobie	przemyśla łeś?
‒	Jestem	biznesmenem.	I	co	ty	na	to?
Odwróciła	wzrok.	Kłopot	polegał	na	tym,	że	nie	była	przeciw-



na	temu	mał żeństwu	i	nie	bardzo	wiedzia ła	dla czego.	Czy	dla te-
go,	że	czuła	się	przy	nim	bezpiecznie?	Czy	dla tego,	że	liczyła	na
zmia nę	jego	zda nia	w	kwestii	seksu?	Taki	mężczyzna	jak	Conall
nie	 był	 chyba	 gotów	 na	 pla toniczny	 zwią zek	 z	 kobietą,	 na wet
uda wa ny	i	krótkotrwa ły.
I	coś	jej	w	za mian	oferował.	Mogła by	się	chwa lić,	że	ktoś	kie-

dyś	pra gnął	jej	na	tyle,	by	się	z	nią	ożenić.
Tyle	że	nie	do	końca.	Nie	kochał	jej.
Dozna ła	 zna jomej	 pa niki.	 Jak	 wtedy,	 gdy	 po	 śmierci	 matki

odesła no	ją	do	ojca.	On	też	jej	nie	chciał	–	podobnie	jak	Conall.
Niezbyt	 miła	 perspektywa,	 ale	 co	 jej	 pozosta wa ło?	 Nie	 mia ła
pieniędzy	 ani	 za wodu.	W	 innej	 sytuacji	 odwróciła by	 się	 i	 ode-
szła.
Czy	to	mał żeństwo	nie	było	krokiem	ku	lepszej	przyszłości?
‒	Tak,	wyjdę	za	ciebie.



ROZDZIAŁ	DZIEWIĄTY

To	nie	jest	prawdziwy	ślub.
Powta rza ła	 to	 sobie	 uparcie,	 by	 przekonać	 samą	 siebie.	 Jej

mał żeństwo	 przypomina ło	 farsę.	 Chodziło	 o	 sumienie	 Co nalla
i	jej	finansową	przyszłość.	Nikt	nie	tra cił	twa rzy.
Ale	śluby	odzna cza ły	się	ja kąś	ma giczną	mocą.	Kto	by	się	do-

myślił,	 że	ma rzyła	se kretnie	o	powłóczystej	sukni	 i	wianku	we
włosach?	Bo	ta kie	suknie	i	kwia ty	były	romantyczne,	a	to	tu taj
nie	mia ło	nic	wspólnego	z	romantycznością	–	tak	powiedział	Co-
nall,	a	ona	się	z	nim	zga dza ła.	Chodziło	wyłącznie	o	transakcję.
Optowa ła	więc	za	sukienką	w	sam	raz	na	cywilną	uroczystość

–	 sięga ją cą	 kolan,	 od	 zna nego	 projektanta,	 poza	 tym	 włosy
zwią za ne	w	gruby	kok	i	minima listyczny	bukiecik	prostych	lilii.
Impreza	była	skromna.	Jej	ojciec,	wciąż	przebywa ją cy	w	swo-

jej	pustelni,	nie	mógł	się	zja wić,	a	Conall	na legał,	by	wszystko
potoczyło	się	szybko	i	bez	rozgłosu.
‒	Nie	chcę	żadnych	fanfar	–	warknął.	–	Nie	za mierzam	mar-

nować	 niczyjego	 cza su	 i	 za pra szać	 tłumu	 przyja ciół	 i	 zna jo-
mych,	żeby	pozna li	kobietę,	z	którą	spędzę	kilka	tygodni.	Prze-
ka żemy	pra sie	parę	zdjęć	i	nikogo	nie	będzie	to	obchodzić.
Ją	jednak	obchodziło.	Próbowa ła	sobie	wma wiać,	że	lepiej	ni-

kogo	nie	za pra szać	i	uda wać	szczęśliwą	pannę	młodą.	Że	cał ko-
wicie	wystarcza	jej	obecność	Sereny	w	minispódniczce	i	jeszcze
jednego	asystenta	Conalla	jako	jedynych	świadków	tego	dnia.
Ale	 czyż	nie	 pra gnęła	 głupio,	 by	Conall	wziął	 ją	w	 ra miona,

wsunąwszy	 jej	 na	 pa lec	 cienką	 złotą	 obrączkę,	 i	 poca łował
z	 taką	 samą	 na miętnością,	 jaką	 oka zywał	 tamtej	 księżycowej
nocy	w	wiejskim	domu?	Oczywiście	tego	nie	zrobił.	Poczekał,	aż
znajdą	się	na	zewnątrz,	gdzie	sta li	opła ceni	fotoreporterzy,	i	do-
piero	wtedy	ją	poca łował.	Mogło	to	z	pozoru	wyglą dać	niezwy-
kle,	gdyż	przycią gnął	ją	do	siebie	i	pochylił	się	nad	nią,	a	jej	za-
kręciło	się	w	głowie,	serce	zaś	za biło	sza lonym	rytmem.	Jed nak



wargi	miał	zimne	i	nieruchome,	jakby	wykute	z	marmuru.	I	bez
względu	na	 to,	 co	mu	powiedzia ła,	 nie	 potra fiła	 sobie	 przypo-
mnieć,	by	się	uśmiechnął.
Wyna jęli	aparta ment	dla	nowożeńców	w	hotelu	Granchester,

choć	Conall	miał	wielki	dom	w	Notting	Hill,	który	Amber	odwie-
dziła	wcześniej	dwukrotnie.	W	obu	przypadkach	czuła	się	przy-
tłoczona	męskim	wystrojem	wnętrza.
‒	Najlepiej	pozostać	przez	kilka	dni	na	gruncie	neutralnym.	–

Dobierał	 sta rannie	 słowa.	 –	 Świat	 będzie	 uwa żał	 nas	 za	męża
i	żonę,	a	my	będziemy	mogli	wypra cować	ja kiś	kompromis,	jeśli
chodzi	o	funkcjonowa nie	tego…	mał żeństwa.	Poza	tym	w	hotelu
wiedzą,	jak	sobie	ra dzić	z	pra są.
W	hotelu	wiedzieli,	jak	sobie	ra dzić	ze	wszystkim.	Ich	aparta -

ment	był	ogromny	i	miał	ja dalnię	ze	stołem	na krytym	do	wesel-
nej	uczty,	wielki	sa lon	i	ja cuzzi	na	prywatnym	i	osłoniętym	ogro-
dzie	da chowym.	Na	królewskim	łożu	rozsypa no	szkarłatne	płat -
ki	 róż;	 Conall,	 wchodząc	 do	 sypialni,	 za cisnął	 na	 ten	 widok
usta.
‒	Po	co	to	robią?	–	spytał,	poluzowując	kra wat.
Amber	znieruchomia ła;	wła śnie	wyj mowa ła	 szpilki	 z	włosów,

za dowolona,	że	może	je	wreszcie	rozpuścić,	choć	myśla ła	o	nad-
chodzą cej	nocy	z	niepokojem.
‒	Pewnie	uwa ża ją,	że	tak	jest	romantyczniej.
‒	Cholernie	ba nalne.
Amber	 zdjęła	 buty,	 opa dła	 na	 krzesło	 i	 popa trzyła	 na	 niego

wyzywa ją co.
‒	I	co	teraz?
Oba wiał	się	tego	pyta nia	i	nie	bardzo	wiedział,	ja kiej	udzielić

odpowiedzi,	choć	od	dłuższego	cza su	nie	da wa ła	mu	ona	spoko-
ju.	Czy	nie	są dził,	że	Amber	za dzwoni	do	niego	i	powie,	że	zmie-
niła	zda nie?	Że	to	sza leństwo	w	dzisiejszych	cza sach	–	za wierać
niechcia ne	mał żeństwo	 tylko	dla tego,	 że	doszło	do	przy padko-
wego	seksu,	a	ona	była	dziewicą?
Po	trochu	chciał,	by	 tak	powiedzia ła.	Był	z	nią	uwięziony	na

na stępne	 trzy	miesią ce.	Wszystko	mia ło	wyglą dać	prawdziwie,
co	 ozna cza ło,	 że	 musi	 przy	 niej	 być,	 jak	 przysta ło	 na	 świeżo
upieczonego	męża.	Nie	przepa dał	za	czyjąś	bezustanną	blisko-



ścią.	 Lubił	 swoją	 wolność	 i	 za wsze	 opa trywał	 zwią zek	 odpo-
wiednią	 klauzulą,	 która	 gwa rantowa ła	 jego	 za kończenie.	 A	 to
nie	był	po	prostu	zwią zek,	jak	sobie	posępnie	uświa da miał.
Podszedł	do	wia derka	z	lodem	stoją cego	obok	dwóch	kielisz-

ków	i	wyjął	butelkę	szla chetnego	szampa na.
‒	Za służyliśmy	chyba	na	drinka,	nie	 są dzisz?	 –	Popa trzył	na

nią,	wycią ga jąc	korek.
‒	Proszę.
Sta ra jąc	się	nie	pa trzeć	na	jej	długie	nogi,	podał	jej	kieliszek.
Amber	wzięła	go	i	po	chwili	spojrza ła	mu	w	oczy.
‒	Za	co	wypijemy,	Conall?
Usiadł	 na przeciwko	 niej,	 jak	 najda lej.	 Na	 pewno	 nie	 chciał

wypić	za	długie	życie	czy	szczęście.	Pra gnął	w	tej	chwili	pewnej
odporności.	Na	 jej	 zmysłowość,	 która	 teraz,	 gdy	 już	 za koszto-
wał	tego	cudownego	cia ła,	wyda wa ła	się	jeszcze	silniejsza.	Za -
sta na wiał	 się,	 ja kim	 cudem	 kobieta	 może	 tak	 ema nować	 sek-
sem,	skoro	upra wia ła	go	tylko	raz.
Poczuł	 ucisk	w	 krta ni,	 ale	 ślubował	 sobie,	 że	wyrzuci	 tamtą

noc	z	pa mięci…	chęć	robienia	z	nią	tego…	bezustannie.
‒	Za	trzy	miesią ce	wolne	od	kłótni?
‒	Myślisz,	że	to	możliwe?
‒	Wszystko	jest	możliwe,	jeśli	się	do	tego	przyłożymy.
‒	Wobec	tego	chcia ła bym	wiedzieć,	 jak	ma	to	dzia łać,	skoro

jest	tylko	jedno	łóżko?
Popija jąc	szampa na,	przykuł	ją	wzrokiem.
‒	To	bardzo	duże	łóżko.
‒	A	ty	nie…
‒	Co	ja?
‒	Nie	wiem.	–	Wzruszyła	ra miona mi.	–	Nie	będzie	cię	kusiło?
‒	Wskoczyć	 na	 ciebie?	 –	 Parsknął	 śmiechem.	 –	 Och,	 jestem

pewien,	że	będzie	mnie	kusiło,	bo	jesteś	nadzwyczaj	piękna,	ale
jeśli	 chcę,	 potra fię	 się	 oprzeć	wszystkiemu,	Amber.	Na wet	 to-
bie.
Odsta wiła	 kieliszek	 i	 podcią gnęła	 nogi	 na	 ka na pę.	 Skromna

poza,	 ale	 reakcja	 jego	 cia ła	 była	 na tychmia stowa;	 za pra gnął
przesunąć	palca mi	po	jej	udzie	i	przekonać	się,	czy	jest	wilgot-
na.	 Czy	 dla tego	wymienili	 gorą ce	 spojrzenie,	 a	 ona	 poruszyła



się	niespokojnie?
‒	No	cóż,	trzeba	ja koś	za bić	czas.	–	Rozejrza ła	się.	–	Nie	za -

uwa żyłam	żadnych	gier	planszowych.
‒	Nie	jest	to	chyba	rozrywka	pa sują ca	do	aparta mentu	ślub-

nego	o	świa towej	sła wie.
‒	W	ta kim	ra zie	możemy	równie	dobrze	dowiedzieć	się	o	so-

bie	czegoś	więcej.	Mała	sesja	za poznawcza.	–	Uśmiechnęła	się
do	niego	promiennie.	–	Opowiedzia łam	ci	mnóstwo	o	sobie,	ale
ty	wciąż	sta nowisz	wielką	ta jemnicę,	prawda,	Conall?
I	wła śnie	 chciał,	 by	 tak	było.	Enigma tyczność	 sta nowiła	 styl

jego	życia.	Trzymać	ludzi	na	dystans,	a	nie	zbliżą	się	za	bardzo
i	nie	 zra nią.	Ból	nie	pozwa lał	myśleć	 ja sno.	Powodował	utra tę
kontroli	nad	sobą.	Raz	ją	utra cił	i	przera ziło	go	to	nie	na	żarty.
Niemal	zniszczyło	mu	życie;	ślubował	sobie,	że	nigdy	więcej	do
tego	nie	dopuści.
Ale	utra ciłeś	kontrolę	 tamtej	nocy,	będąc	z	Amber.	Upra wia -

łeś	z	nią	seks,	choć	przyrzeka łeś	sobie,	że	to	nigdy	nie	na stą pi.
Za głębiłeś	się	w	jej	cia ło,	choć	wewnętrzny	głos	ka zał	ci	się	wy-
cofać.	I	nie	mogłeś.	Byłeś	jak	mucha	zła pa na	w	pa jęczynę.
Za mknął	na	chwilę	oczy.	To,	co	przy	niej	poczuł,	nie	równa ło

się	z	niczym,	czego	wcześniej	doświadczył	–	jakby	stał	na	skra ju
ja kiejś	mrocznej	otchła ni.	Gdyby	posta wił	na	swoim,	po	prostu
by	odszedł.
Jednak	Amber	była	 teraz	 jego	 żoną,	 a	 to	 zmienia ło	wszelkie

za sa dy.	 Utknęli	 w	 tym	 hotelu,	 na rzuca jąc	 sobie	 wstrzemięźli-
wość	seksualną.	Co	im	pozosta wa ło	oprócz	rozmowy?	Z	pewno-
ścią	musiał	się	na	czymś	skupić,	by	nie	myśleć	o	tym,	jak	bar-
dzo	chciał by	zedrzeć	tę	przeklętą	bia łą	sukienkę	z	jej	cia ła.	Za -
wsze	 mógł by	 ją	 na kłonić	 do	 podpisa nia	 klauzuli	 poufności
w	chwili	rozwodu.	Czy	nie	byłoby	dobrze	ten	jeden	raz	nie	cho-
wać	się	za	ba rierą,	którą	wzniósł,	by	kobiety	nie	zbliża ły	się	do
niego	za	bardzo?
‒	 Co	 więc	 chcesz	 o	mnie	 wiedzieć?	 Dla czego	 się	 nigdy	 nie

ożeniłem?	Kobiety	za wsze	za da ją	to	pyta nie.
‒	Dla czego	jesteś	taki	cyniczny,	Conall?
‒	Życie	mnie	tego	na uczyło.	Prawda	jest	cyniczna.
‒	Jak	to	się	sta ło,	że	ty	i	mój	ojciec	jesteście	tak	blisko?



‒	Mówiłem	ci.	Pra cowa łem	dla	niego	dawno	temu.
‒	Ale	to	nie	wyja śnia	tej	więzi	między	wami.	–	Popa trzyła	na

niego.	–	Więzi	dosta tecznie	silnej,	by	mógł	cię	poprosić	o	prze-
jęcie	 kontroli	 nad	 moim	 życiem.	 Dla czego	 tak	 bardzo	 ci	 ufa,
skoro	ufa	tylko	nielicznym	ludziom?
Conall	za cisnął	usta.
‒	Bo	 raz	wyświadczył	mi	przysługę,	a	 ja	 jestem	 jego	dłużni-

kiem.
‒	Jaką	przysługę?
Odsta wił	kieliszek	i	rozsiadł	się	wygodnie.
‒	To	długa	historia.
‒	Lubię	długie	historie.
Conall	 przesunął	 po	 niej	 spojrzeniem.	 Może	 lepiej	 było	 po-

nownie	 zwiedzić	 kra jobraz	 przeszłości	 niż	myśleć	 o	 tym,	 jaka
z	niej	piękna	panna	młoda.
‒	To	się	za częło,	kiedy	uzyska łem	stypendium	w	szkole	twoje-

go	bra ta.	Wiedzia łaś	o	tym?
Pokręciła	głową.
‒	Peł ne	stypendium,	które	pozwa la ło	nieślubnemu	synowi	ir-

landzkiej	 gospodyni	 domowej	 uczęszczać	 do	 jednej	 z	 najlep-
szych	szkół	w	kra ju.	Tam	się	na uczyłem	jeździć	konno	i	strzelać.
Jak	prawdziwy	angielski	dżentelmen.
‒	Tyle	że	nim	nie	jesteś,	prawda?
Na potkał	jej	ironiczny	wzrok.
‒	Nie	mylisz	 się.	 Ale	masz	w	 ta kim	miejscu	 dwie	 rzeczy	 do

wyboru:	albo	wta piasz	się	w	tłum	i	na śla dujesz	innych,	albo	sta -
rasz	się	pozostać	ta kim,	ja kim	już	jesteś.	Ze	względu	na	matkę,
która	pra gnęła,	żebym	się	uczył,	posta nowiłem	trwać	przy	swo-
ich	korzeniach.	Nie	chcia łem,	by	uwa ża ła,	że	odrzucam	jej	war-
tości.	 I	myślę,	że	Ambrose	podziwiał	to	we	mnie.	Pozna łem	go
przed	otrzyma niem	stypendium	 i	 za przyjaźniłem	się	z	 jego	sy-
nem.	Kilka	razy	umyłem	szybę	jego	sa mochodu,	bo	moja	matka
pra cowa ła	dla	niektórych	jego	zna jomych.	Ca doga nów.
‒	Znam	ich.
‒	Oczywiście,	wszyscy	ich	zna ją.	To	jedna	z	najbardziej	usto-

sunkowa nych	rodzin	w	Anglii.
Jego	głos	przybrał	chra pliwy	ton.	Wszystko	to	przesta ło	na gle



być	tylko	wspomnieniem.	Uderzyło	go	niczym	fala,	która	zwa la
z	nóg.	Serce	wa liło	mu	 jak	młotem.	Za pra gnął	uciec.	Albo	po-
dejść	do	niej	i	wziąć	ją	w	ra miona.
‒	Mówiłeś,	że…
Miał	 ochotę	 powiedzieć,	 że	 to	 nie	 jej	 interes,	 jednak	 tłumił

wszystko	 w	 sobie	 tak	 długo…	 Czyż	 nie	 warto	 wyrzucić	 tego
z	siebie,	by	Amber	choć	raz	ujrza ła	swego	ojca	w	pozytywnym
świetle?
‒	Matka	pra cowa ła	dla	tej	rodziny	od	chwili	przyjazdu	z	Irlan-

dii.	Nie	oszczędza li	jej,	ale	nigdy	się	nie	skarżyła.	Była	za dowo-
lona,	że	pozwa la ją	jej	przyprowa dzać	ze	sobą	do	domu	dziecko.
Przypuszczam,	 że	 jest	 dla	 ciebie	 czymś	 niezwykłym	 słuchać
o	tym,	jak	wyglą da	życie	służby?
‒	Bogactwo	nie	jest	gwa rancją	szczęścia	–	za uwa żyła	bezna -

miętnie.	 –	 Chyba	 zgodziliśmy	 się	 co	 do	 tego.	 I	 nie	 przerywaj
opowieści	w	interesują cym	momencie.
‒	 Interesują cym?	Nie	użył bym	ta kiego	słowa.	–	Pomyślał,	 że

niektóre	wspomnienia	za wsze	ra nią	jedna kowo…	Nic	dziwnego,
że	pogrzebał	je	tak	głęboko.	–	Pewnego	dnia	zginął	pierścionek
z	brylantem,	cenna	pa miątka	rodzinna.	 Jedna	z	córek	Ca doga -
nów	oskarżyła	moją	matkę.	–	Przypomniał	sobie,	 jak	matka	do
niego	za dzwoniła	i	próbowa ła	ukryć	szloch.	Nigdy	nie	pła ka ła.	–
Moja	matka	była	uczciwa	do	szpiku	kości.	Nie	mogła	uwierzyć,
że	zosta ła	potraktowa na	jak	złodziejka	przez	rodzinę,	dla	której
pra cowa ła	tyle	lat.	W	której	za ufa nie	wierzyła.
Znowu	to	słowo.	Za ufa nie.	Nic	nie	zna czyło.
‒	I	co	było	da lej?	–	spyta ła	Amber.
‒	Ze	względu	na	jej	wieloletnią	służbę	nie	wnieśli	oskarżenia,

ale	 ją	zwolnili.	Zna la zła	pra cę	sprzą taczki	w	szkole	dla	dziew-
cząt.	 Ale	 nigdy	 się	 nie	 otrzą snęła.	 –	 Poczuł	 ucisk	 w	 krta ni.	 –
Umarła	kilka	miesięcy	później,	w	stosunkowo	młodym	wieku.
‒	Och,	Conall.
Uciszył	ją	gestem	uniesionej	dłoni,	bo	nie	potrzebował	jej	lito-

ści.	Nie	potrzebował	serdeczności.
‒	Na	tym	by	się	skończyło,	gdybym	nie	wrócił	do	tego	domu

i	 nie	 zmusił	 jednej	 z	 córek	 Ca doga nów	 do	 rozmowy.	 Żeby	 się
dowiedzieć,	co	się	na prawdę	sta ło.	Powiedzia ła	mi,	że	pierścio-



nek	 został	 skra dziony	 przez	 chłopa ka	 jej	 siostry,	 narkoma na.
Wszystko	zosta ło	oczywiście	za tuszowa ne.	Moja	matka	była	po
prostu	kozłem	ofiarnym.	Posta nowiłem	więc	dokonać	zemsty.
‒	Co	zrobiłeś?	–	wyszepta ła.
‒	Nie	bój	się,	nikomu	nie	zrobiłem	krzywdy,	ale	pewnej	nocy,

pod	 osłoną	 ciemności,	 wzią łem	 puszkę	 spreju	 i	 da łem	 upust
swoim	odczuciom.	Pokryłem	ich	piękny	dom	graffiti	i	obwieści-
łem	 ca łemu	 świa tu,	 jak	 bardzo	 są	 skorumpowa ni.	 Na robiłem
mnóstwa	szkód,	a	oni	za wia domili	policję.	Moje	słowo	przeciw-
ko	 ich	 słowu.	 Byli	 jedną	 z	 najstarszych	 i	 sza nowa nych	 rodzin
w	kra ju,	podczas	gdy	ja	byłem…	łobuzem.
‒	A	mój	ojciec?	–	spyta ła	w	końcu.
Conall	pa trzył	przed	siebie,	wspomina jąc	odór	niemytych	ciał

i	krzyki	dobiega ją ce	z	są siednich	cel.
‒	 Kiedy	 siedzia łem	w	 poprawcza ku,	 pozba wiony	miejsca	 na

uniwersytecie,	 spodziewa jąc	 się	 wyroku	 więzienia,	 zja wił	 się
Ambrose	i	poręczył	za	mnie.	Rafe	go	pewnie	za wia domił.	Twój
ojciec	 powiedział,	 że	 byłem	 przez	 wiele	 lat	 przyja cielem	 jego
syna	i	że	to	jednora zowy	wybryk	z	mojej	strony.	Nie	wiem,	czy
rozma wiał	z	Ca doga na mi,	ale	wszystkie	za rzuty	zosta ły	wycofa -
ne,	 a	 on	 za proponował	mi	 posa dę	w	 swoim	 przedsiębiorstwie
budowla nym,	na	najniższym	sta nowisku.	Powiedział,	 że	muszę
dowieść	 wła snej	 wartości	 i	 nigdy	 więcej	 nie	 marnować	 cza su
ani	eduka cji.	Pią łem	się	więc	w	górę,	zdecydowa ny	nie	za wieść
jego	wia ry.	 Pozna łem	 budownictwo	 od	 podszewki.	Ha rowa łem
godzina mi	i	odkła da łem	każdy	grosz.	W	końcu	uda ło	mi	się	ku-
pić	pierwszą	nieruchomość.	Reszta	to	historia,	jak	powia da ją.
Amber	rozumia ła	go	teraz	i	podziwia ła,	ale	nie	do	końca.	Był

pra cowity	 i	 lojalny,	 ale	 też	 nieczuły.	 Rozumia ła	 przynajmniej
niektóre	z	jego	uprzedzeń	w	stosunku	do	jej	osoby.	Oczywiście,
pogardzał	 każdym,	 kto	 reprezentował	 to,	 co	 wzbudza ło	 jego
sprzeciw.	Była	dla	niego	jeszcze	jedną	zepsutą	i	uprzywilejowa -
ną	osobą,	która	bezlitośnie	depta ła	innych	–	tak	jak	Ca doga no-
wie	zrobili	z	jego	matką.
Widzia ła	ból	na	jego	twa rzy,	choć	sta rał	się	go	ukryć.	Pomimo

ca łej	tej	sytuacji	chcia ła	wziąć	go	w	ra miona.	Kiedy	tak	siedział
w	 tym	 swoim	garniturze	 ślubnym,	 ze	 zmierzwionymi	włosa mi,



poczuła	głębokie	wzruszenie.	Niena widziła	tamtych	ludzi	i	tego,
co	uczynili	jego	matce.	I	pochwa la ła	w	duchu	jego	zemstę.	Było-
by	czymś	jak	najbardziej	na turalnym	podejść	do	niego	i	go	po-
ca łować.	Pocieszyć	swym	cia łem,	które	go	rozpaczliwie	pra gnę-
ło.	Ale	seks	był	wykluczony.	Powiedział	jej	to.
Popa trzyła	na	sklepione	przejście	prowa dzą ce	do	sypialni,	na

usła ne	płatka mi	łoże,	i	za sta na wia ła	się,	jak	przetrwa	noc	–	każ-
dą	noc	–	nie	ma jąc	pra wa	go	dotykać.	A	przecież	tego	chcia ła.
I	 chcia ła	 pieszczoty	 tych	 wprawnych	 palców,	 odkrywa nia	 na
nowo	ra dości	seksu.
Znowu	na piła	się	szampa na.	Przeczuwa ła,	że	nic	nie	dosta nie

od	Conalla,	 jeśli	nie	będzie	z	nim	szczera.	 Już	był	wściekły,	że
ukryła	przed	nim	dziewictwo.	Nie	za mierza ła	ba wić	się	w	żadne
gierki.	Mogła	przez	na stępne	trzy	miesią ce	chodzić	przy	nim	na
pa luszkach	albo	zrobić	coś	wyzwa la ją cego.	Co	mia ła	do	stra ce-
nia?
‒	Conall?
‒	Żadnych	więcej	pytań.	Skończyłem.
‒	Nie	za mierza łam	o	nic	pytać.	Za sta na wia łam	się,	 jak	prze-

żyć	 to	 na sze	 krótkotrwa łe	 mał żeństwo.	 –	 Uświa da mia ła	 sobie
miękkość	wła snego	cia ła	pod	tą	sukienką,	a	oczy	Conalla	z	każ-
dą	chwilą	zdra dza ły	coraz	większą	sa tysfakcję.	Czy	powinno	jej
to	dodać	odwa gi?	–	Bo	wbrew	temu,	co	mówiłam	wcześniej,	nie
możemy	 bezustannie	 rozma wiać.	 Omówiliśmy	 już	 przeszłość,
a	oboje	wiemy,	że	żadnej	przyszłości	nie	będzie.
‒	 Za chowujesz	 się	 jak	 ktoś,	 kto	 za dał	 pyta nie	 i	 zdecydował

już,	jaka	będzie	odpowiedź.
‒	Może.	Musisz	się	tylko	ze	mną	zgodzić.
Popa trzyli	sobie	w	oczy.
‒	Zgodzić…	w	ja kiej	spra wie?
‒	 Chcia ła bym…	 –	 obliza ła	 wargi	 –	 …żebyś	 na uczył	 mnie

wszystkiego,	co	wiesz	o	seksie.



ROZDZIAŁ	DZIESIĄTY

Są dził	przez	chwilę,	że	się	przesłyszał.	Na uczyć	ją	wszystkie-
go,	 co	 wiedział	 o	 seksie?	 Żeby	 mogła	 wbijać	 mu	 pa znokcie
w	cia ło	i	zgłębić	go	bardziej,	niż	uda ło	jej	się	to	dotychczas?
‒	Dla czego?	–	spytał,	sta ra jąc	się	zignorować	na gły	żar	krwi.
‒	Czy	to	nie	ja sne?	Bo	wiem	tak	mało,	a	ty	tak	dużo.	A	ja…	–

umilkła.
‒	Och,	nie	przerywaj.	To	się	robi	cieka we.
Poruszyła	 ra miona mi,	 a	Conall	 przypomniał	 sobie	 na gle,	 jak

Amber	wyglą da ła	 nago	w	 łóżku,	 jaki	 głód	ma lował	 się	w	 tych
zielonych	 oczach,	 kiedy	 w	 nią	 wchodził.	 Kolejna	 fala	 gorą ca
przypra wiła	go	o	bolesną	erekcję.
‒	Wiem,	że	ten	układ	między	nami	ma	swój	kres,	ale…
‒	Niech	zgadnę	–	przerwał	jej.	–	Pewnego	dnia	zja wi	się	twój

rycerz	w	lśnią cej	zbroi,	a	ty	tymcza sem	się	dowiesz,	jak	najsku-
teczniej	go	podniecić?
Odsunęła	gniewnym	ruchem	kosmyk	włosów	sprzed	twa rzy.
‒	Nie	o	to	mi	chodziło.	Nie	sza leję	na	punkcie	mężczyzn,	ale

uświa domiłam	sobie,	że	lubię	seks.	Nie	mam	doświadczenia,	ale
z	tobą	na	pewno	mi	się	to	podoba ło.	Byłoby	szkoda	z	tego	nie
skorzystać.
Jej	policzki	pokrył	na gle	rumieniec,	a	Conall	słyszał	swój	wła -

sny	płytki	oddech.
‒	Za mierzasz	mnie	potraktować	jak	ogiera?
‒	Czy	nie	moglibyśmy	uznać,	że	chodzi	o	wykorzysta nie	two-

jego	doświadczenia?
‒	I	był by	to	seks	bez	zobowią zań?
‒	Na turalnie.
‒	Bez	ogra niczeń?
‒	To	za leży,	ja kie	ogra niczenia	masz	na	myśli.
Conall	 roześmiał	 się.	Z	każdą	minutą	przypomina ło	 to	 coraz

bardziej	 ja kąś	 fanta zję.	 Cudowna,	 buntownicza	 Amber	 prosiła



go,	by	na uczył	ją	wszystkiego	o	seksie…	bez	zobowią zań.
‒	Co	byś	więc	powiedzia ła,	gdybym	cię	poprosił,	żebyś	się	te-

raz	przede	mną	rozebra ła?
‒	Powiedzia ła bym,	że	nie	mam	w	tym	wpra wy	i	że	spróbuję,

ale…
‒	Ale?
‒	Pra gnę	seksu	–	wyszepta ła.	–	Jednak	nie	chcę	czuć	się	przy

tobie	jak	obiekt.
Ta	 wyszepta na	 prośba	 wbiła	 się	 ostrzem	 w	 jego	 sumienie;

uświa domił	sobie,	że	za chowywał	się	jak	prostak.
‒	Spra wia łem,	że	tak	się	czułaś?	–	spytał.
‒	Tak.
Wstał	i	podszedł	do	niej.
‒	Więc	się	zreha bilituję	i	za cznę	od	nowa.	Chodź,	poka żę	ci,

co	potra fię.
Amber	poczuła	niemal,	jak	się	rozta pia,	gdy	podniósł	ją	z	ka -

na py	i	ujął	dłońmi	jej	twarz,	a	potem	poca łował.	Powiedzia ła	so -
bie	 wcześniej,	 by	 nie	 dopa trywać	 się	 w	 tym	 niczego,	 ale	 nie
było	 to	 ła twe.	Nie	wtedy,	gdy	ocierał	 się	o	nią	warga mi,	draż-
niąc	ją	i	podnieca jąc.	Gdy	przesuwał	dłońmi	po	jej	sukience,	od
razu	poczuła	reakcję	wła snego	cia ła.
‒	Chcesz	wziąć	prysznic?	–	wymamrotał.
‒	Chyba	tak	–	odparła	niepewnie.
Wziął	ją	za	rękę	i	za prowa dził	do	ogromnej	ła zienki.	Próbowa -

ła	 za pa nować	nad	drżeniem,	ponieważ,	kiedy	 już	 tak	otwarcie
wyra ziła	swe	potrzeby,	nie	mogła	mu	na gle	powiedzieć,	że	się
za sta na wia	i	ma	wątpliwości.
A	mia ła.	Na gle	poczuła	strach.	Uświa domiła	sobie,	że	dosta -

nie	dokładnie	to,	o	co	prosiła	–	i	nic	więcej.	Bez	względu	na	to,
jak	dobrze	by	jej	było,	jak	doskona le	na śla dowa łoby	to	czu łość,
musia ła	 pa miętać,	 że	 nic	 nie	 zna czy.	Ciesz	 się	 tym	po	 prostu,
powiedzia ła	sobie.	Nie	żą daj	więcej,	niż	Conall	kiedykolwiek	po-
tra fi	ci	dać.
Uniósł	 jej	 brodę,	 a	 ich	 spojrzenia	 się	 spotka ły;	 przeszył	 ją

dreszcz	przyjemności,	kiedy	dostrzegła	w	jego	wzroku	płomień
czystego	głodu.
‒	 Nie	 znam	 za sad	 obowią zują cych	 przy	 zdejmowa niu	 sukni



ślubnej	–	powiedział.
‒	Nie.	–	Uśmiechnęła	się,	rozpięła	za mek	błyska wiczny	i	zrzu-

ciła	z	siebie	sukienkę.
Dozna ła	 sa tysfakcji,	 kiedy	 zoba czyła,	 jak	 za reagował	 na	 ten

widok.	 Kiedy	 ostatnim	 ra zem	 się	 przed	 nim	 rozebra ła,	 nosiła
prosty	sta nik	i	te	okropne	majtki	–	teraz	jednak	mia ła	na	sobie
najbardziej	prowokują cą	bieliznę.
Wybra ła	odcień	sza firowy,	pa sują cy	do	koloru	jej	oczu.	Wyda -

wa ło	się,	że	jej	piersi	wyziera ją	z	jedwa biu	i	cieniutkiej	jak	pa ję-
czyna	koronki.	 Ską pe,	wysoko	wcięte	majtki	 ledwie	 za krywa ły
jej	pośladki;	 jęknął,	przesuwa jąc	palca mi	po	 jedwa bistym	 trój-
ką cie	z	przodu.
‒	 Rany,	 bielizna	 rodem	 z	 filmów	 porno	 –	 powiedział	 cicho,

a	potem	ścią gnął	z	niej	figi	i	rozpiął	sta nik.	–	Za wsze	sobie	wy-
obra ża łem,	że	nosisz	coś	ta kiego.
‒	Robiłeś	to	często,	prawda?	–	Przechyliła	głowę,	podczas	gdy

on	wpa trywał	się	w	 jej	piersi.	–	Myśla łeś	o	mnie	ubra nej	tylko
w	bieliznę?
‒	Odma wiam	odpowiedzi	na	to	pyta nie,	bo	mogła by	sta nowić

podsta wę	do	oskarżenia.	Lepiej	 się	na ucz,	 jak	mnie	 rozbierać,
Amber.	Chyba	za	bardzo	drżą	mi	ręce.
Jej	też	drża ły;	nie	obchodziło	jej,	czy	to	za uwa żył.	Na gle	zbu-

dził	się	w	niej	głód.	Głód	dotyku	 jego	rąk	 i	powolnej	rozkoszy,
kiedy	wchodził	w	nią	głęboko.
Zdjęła	ma rynarkę	z	jego	ra mion	i	położyła	ją	na	ta borecie.	Po-

tem	przyszła	kolej	na	koszulę.	Na stępnie	skupiła	uwa gę	na	jego
pa sku	i	rozsunęła	za mek	błyska wiczny	spodni.	Wyda ła	z	siebie
instynktowny	 pomruk	 za dowolenia,	 kiedy	 poczuła	 go	 w	 dłoni,
twardego	i	dumnego,	i	choć	było	to	dla	niej	cał kowicie	nowym
dozna niem,	 stłumiła	wstydliwość.	Każda	 kobieta	musi	 się	 cza -
sem	 czegoś	 na uczyć,	 powiedzia ła	 sobie,	wdzięczna,	 że	 za pew-
nia	 jej	 to	 ktoś	 tak	 wspa nia ły	 jak	 Conall.	 Przesunęła	 palcem
wzdłuż	tej	sztywności,	ale	on	za cisnął	dłoń	na	jej	nadgarstku.
‒	Nie.	Jeśli	tak	będziesz	dotyka ła	podnieconego	mężczyzny,	to

dojdzie,	a	ty	opóźnisz	sa tysfakcję,	ja kiej	pra gniesz.
Chcia ła	 za przeczyć,	 powiedzieć	mu,	 że	 uwielbia	 dręczyć	 go

swoim	 dotykiem.	 I	 żeby	 nie	 był	 taki	 drobia zgowy,	 bo	 seks	 nie



sprowa dza	się	wyłącznie	do	sa tysfakcji.	Nie	powiedzia ła	jednak
słowa,	bo	wła śnie	na cią gał	prezerwa tywę	i	odkręcał	prysznic.
Dozna ła	czegoś	słodkiego,	kiedy	wziął	 ją	w	ra miona	 i	 sta nął

obok	niej.	Była	 świa doma	gorą cej	wody,	 która	na	nią	 spa da ła,
i	śliskości	 jego	skóry.	Pochylił	ciemną	głowę	i	za mknął	usta	na
sutku,	by	ssać	go	mocno.	Westchnęła,	kiedy	jego	palce	wśliznę-
ły	się	między	jej	nogi;	nie	potra fiła	powiedzieć,	czy	ciepło,	które
ją	 za lewa,	 płynie	 z	 prysznica,	 czy	 z	 wnętrza	 jej	 cia ła.	 Głowa
opa dła	jej	do	tyłu,	podczas	gdy	on	wbijał	się	w	nią	uparcie.
Spra wił	już	raz,	że	doszła,	kiedy	w	niej	był,	ale	ten	drugi	or-

gazm	za skoczył	ją	cał kowicie,	bo	nadszedł	tak	szybko.	W	jednej
chwili	 za tra ca ła	 się	w	 jego	 dotyku,	 a	w	 drugiej	 dysza ła	 gwał -
townie,	 kiedy	 jej	 cia łem	wstrzą sa ły	 rozkoszne	 spa zmy.	Otoczył
jej	noga mi	swoje	biodra	i	wśliznął	się	w	nią;	za cisnęła	ręce	na
jego	ra mionach,	wsparta	o	wykła da ną	ka felka mi	ścia nę.
Był	jakby	dopa sowa ny	do	niej.	Jakby	jej	cia ło	stworzono	po	to,

by	mogła	go	w	siebie	przyjąć.	Znów	na ra stał	w	niej	żar	i	wyczu-
ła	 jego	niespodziewa ną	po wścią gliwość.	Kiedy	 spa zmy	eksplo-
dowa ły	w	niej	znowu,	usłysza ła,	 jak	wzdycha	głęboko	 i	urywa -
nie.	Wyczuwa ła	jego	gwał towne	drgnienia	i	słysza ła	jęk,	cał ko-
wicie	pochłonięta	wła snymi	dozna nia mi.	Osunęła	mu	głowę	na
ra mię;	wyczuwa ła	łzy	na	jego	wargach.
Mia ła	 za mknięte	oczy,	gdy	za kręcił	wodę,	a	potem	owinął	 ją

ręcznikiem	i	za niósł	do	sypialni.	Ścią gnął	niecierpliwym	gestem
na rzutę	 z	 łóżka,	 a	 płatki	 rozsypa ły	 się	 po	 podłodze.	 Niczym
krew,	pomyśla ła,	gdy	kładł	ją	i	sa dowił	się	obok	niej.
‒	 Moje	 włosy	 będą	 koszmarne,	 jeśli	 ich	 nie	 wyszczotkuję	 –

wymamrota ła.
‒	Chcesz	to	zrobić?	–	Przesunął	warga mi	po	jej	szyi.	–	Czy	też

myślisz	o	czymś	innym?
‒	O	czymś	innym.
Tym	ra zem	trwa ło	to	dłużej,	jakby	w	zwolnionym	tempie;	zda -

wa ło	 się,	 że	 jego	 palce	 pra gną	 za poznać	 się	 z	 każdym	 skraw-
kiem	jej	cia ła.	Poca łunki	były	niespieszne,	a	pchnięcia	głębokie;
mia ła	wra żenie,	że	jej	orgazm	trwa	bez	końca.	Potem	tulił	moc-
no	jej	drżą ce	cia ło,	głaszcząc	wciąż	wilgotne	włosy,	podczas	gdy
ona	przywiera ła	policzkiem	do	jego	piersi	i	słucha ła	stłumione-



go	bicia	serca.
Cią żyły	 jej	 powieki,	 z	 trudem	 pa nowa ła	 nad	 sennością,	 ale

musia ła	się	czegoś	dowiedzieć.	Uniosła	głowę.
‒	Conall?
‒	Mhm?
‒	Wyda wa ło	ci	się,	że	chcia ła bym	wiedzieć,	dla czego	się	nie

ożeniłeś.	Byłeś	zdziwiony,	że	tego	nie	drą żę.
‒	I?
‒	Drą żę	teraz.	–	Pa trzyła	na	niego	niewzruszenie.	–	Dla czego?
Conall	 cofnął	 dłoń	 z	 jej	włosów,	 za sta na wia jąc	 się,	 dla czego

za reagowa ła	 w	 tak	 przewidywalny	 sposób	 i	 zepsuła	 czar	 tej
chwili,	ale	uznał,	że	to	być	może	dobry	moment,	żeby	una ocznić
jej	 za sa dy,	które	wyzna wał,	pomimo	 tego,	 że	doświadczył	wła -
śnie	najwspa nialszego	seksu.	 Jak	na	kogoś	niedoświadczonego
była	 niesa mowicie	 gorą ca.	 Kiedy	 jej	 dotykał,	 dozna wał	 gwał -
townego	i	pierwotnego	głodu,	nad	którym	nie	mógł	za pa nować.
Amber	jednak	nie	musia ła	–	nie	powinna	–	o	tym	wiedzieć.
‒	Dziwię	się,	że	ktoś	z	taką	przeszłością	za da je	podobne	pyta -

nie.	Mał żeństwo	za wsze	przypomina ło	mi	sta wia nie	na	niewła -
ściwego	konia.
‒	To	jedyny	powód?	Bo	szanse	wygra nej	są	niewielkie?
Była	uparta.
‒	Za da jesz	za	dużo	pytań.	A	mężczyzna	nie	lubi	być	przesłu-

chiwa ny	po	seksie.
Dostrzegła	w	jego	oczach	zniecierpliwienie.
‒	Okej.	Więc	może	trochę	więcej	seksu?	–	spyta ła	po	prostu.
W	duchu	cieszył	się	jej	bra kiem	za ha mowań,	myśląc	o	tym,	co

chciał by	z	nią	robić.	Włożyć	na	począ tek	głowę	między	jej	uda,
zoba czyć,	jak	wyglą da	na	czwora ka,	przywiera jąc	do	niego	tymi
wspa nia łymi	pośladka mi.	Ale	wciąż	czuł	się	odsłonięty	z	powo-
du	tego	wszystkiego,	co	jej	już	powiedział.	Najwyższa	pora	od-
zyskać	kontrolę.	Seks	może	poczekać.
‒	Nie	teraz,	jak	się	oba wiam.
‒	Na prawdę?	–	Wyda wa ła	się	rozcza rowa na.
Wstał	z	łóżka	i	podszedł	do	sza fy,	z	której	wyjął	dżinsy	i	swe-

ter.
‒	Mam	trochę	pra cy,	a	ty	powinnaś	się	przespać.	To	był	długi



dzień.	Obudzę	cię	na	kola cję.	Chcesz	dokądś	iść	czy	mam	za re-
zerwować	stolik	w	restaura cji	na	dole?
Pa trzyła	na	niego	zmiesza na.	Nie	myśla ła	 o	kola cji.	Chcia ła,

żeby	się	położył	obok	i	wziął	ją	w	ra miona.	Chcia ła	za snąć	przy
nim	i	obudzić	się,	widząc	jego	czarną	głowę	na	poduszce.	Żeby
móc	go	poca łować	i	znów	się	z	nim	kochać.	Ale	on,	zmierza jąc
do	są siedniego	pokoju,	najwyraźniej	o	tym	nie	myślał.
‒	Pra ca	nie	może	za czekać?
‒	Przykro	mi.	–	Obrzucił	ją	chłodnym	spojrzeniem.	–	Może	ci

to	umknęło,	ale	to	ja	pła cę	za	nasz	pobyt	w	tym	hotelu.
Mia ło	jej	to	przypomnieć,	że	jest	darmozja dem.	Amber	skuliła

się	pod	pościelą,	kiedy	odwrócił	się	do	niej	pleca mi.
Nie	wiedzia ła,	 ja kim	cudem	nagi	mężczyzna	może	wyglą dać

tak	władczo,	ale	Conallowi	się	to	uda wa ło.	Ja wił	się	jako	poezja
w	ruchu;	pra gnęła,	by	się	odwrócił	i	spojrzał	na	nią,	ale	nie	zro-
bił	tego,	tylko	za mknął	za	sobą	drzwi.



ROZDZIAŁ	JEDENASTY

Przypomina ło	to	grę	w	kotka	i	myszkę.	Grę	bez	za sad.	Ale	po -
mimo	 żartobliwej	 uwa gi	Amber	 na	 temat	 ogra niczeń,	 było	 ich
mnóstwo.
Nie	pytaj.
Nie	oczekuj.
I	nie	odczuwaj.	Nie	odczuwaj	niczego	wobec	swego	enigma -

tycznego	i	wspa nia łego	męża,	bo	nie	będzie	tolerował	żadnego
oka zywa nia	emocji.
Amber	odkryła	jednak,	że	nie	potra fi	być	w	jednej	chwili	go-

rą ca,	a	w	na stępnej	zimna.	W	przeciwieństwie	do	Conalla.
Obudził	ją	tego	pierwszego	wieczoru,	pieszcząc	jej	pierś,	i	po

cudownej	godzinie	w	 łóżku	zeszli	na	dół	zjeść	w	sali	 restaura -
cyjnej.	Świa tła	na	suficie	na śla dowa ły	nocne	niebo,	a	każdy	sto-
lik	 przystrojony	 był	 egzotycznymi	 kwia ta mi.	Hotel	 dbał	 o	 pry-
watność	gości,	ktoś	jednak	zdołał	zrobić	im	telefonem	komórko-
wym	zdjęcie,	które	przedosta ło	 się	do	pra sy.	Było	za bawnie	 je
zoba czyć.	Albo	nie,	za leżnie	od	punktu	widzenia.	Conall	na chy-
lał	 się	 akurat	 ku	 niej,	 kiedy	 coś	 mówiła,	 i	 w	 tym	 zastygłym
w	 bezruchu	 momencie	 wyglą dał	 na prawdę	 tak,	 jakby	 mu	 na
niej	za leża ło.	Co	było	kłamstwem.
Po	pięciu	dniach	hotelowego	odosobnienia	i	seksu	nowożeńcy

przenieśli	 się	 do	 siedziby	 Conalla	 w	 Notting	 Hill,	 wysokiego
czterokondygna cyjnego	domu	 z	widokiem	na	 skwer	 i	 pięk nym
ogrodem.	W	innych	okolicznościach	była by	wniebowzięta,	czuła
się	 jednak	obco	w	otoczeniu	rzeczy	na leżą cych	do	Conalla.	To
było	 jego	 terytorium,	 a	 on	 nie	 musiał	 go	 zmieniać	 z	 myślą
o	niej.	Zresztą	po	co,	skoro	mia ła	się	wyprowa dzić	za	trzy	mie-
sią ce?
‒	Za sta na wia łaś	się,	jak	za mierzasz	spędzać	czas,	kiedy	będę

pra cował?	–	spytał,	kiedy	już	jej	obja śnił	dzia ła nie	skomplikowa -
nego	ekspresu	do	kawy.



Nie	myśla ła	o	tym.	Rekreacyjne	za kupy	już	jej	nie	ba wiły,	po-
dobnie	 jak	 ludzie,	z	którymi	niegdyś	przesta wa ła.	Chcia ła	spę-
dzać	czas	tylko	z	jednym	człowiekiem,	ale	nie	mia ło	to	przyszło-
ści.	Bo	dokładnie	pla nował	swoje	życie.	A	może	nie	żywił	wobec
niej	żadnych	uczuć,	pomija jąc	pożą da nie	i	odpowiedzialność.
Po	 porannym	 seksie	wychodził	 do	 pra cy,	 ona	 zaś	 nie	mogła

pogodzić	 się	 z	 tym,	 że	 Serena	 będzie	 widzieć	 go	 cały	 dzień,
podczas	gdy	ona	musi	się	za da wa lać	kilkoma	ża łosnymi	godzi-
na mi	po	jego	powrocie.	Przynajmniej	ma jowa	pogoda	pozwa la ła
jej	siedzieć	ze	szkicownikiem	i	książką	w	ogrodzie	pod	wonnym
krzewem	bzu.
Po	dwóch	 tygodniach	dosta ła	 list	od	ojca,	w	którym	wyra żał

głębokie	za dowolenie,	że	wyszła	za	Conalla.
„Za wsze	 go	 podziwia łem.	 Jest	 za pewne	 jedynym	 na	 świecie

człowiekiem,	który	potra fi	sobie	z	tobą	pora dzić”.
Mogła by	za pła kać,	bo	czyż	nie	zga dza ła	się	z	ojcowskimi	sło-

wa mi?	Czy	nie	zda rza ły	się	chwile,	gdy	wraz	z	tym	mocnym	Ir-
landczykiem	sięga ła	sa mego	nieba?
Conall	tak	tego	jednak	nie	odczuwał,	jak	musia ła	sobie	przy-

pominać.	Dla	niego	mał żeństwo	było	jedynie	cięża rem	–	spła cał
dług	wobec	jej	ojca	i	za spoka jał	poczucie	odpowiedzialności.
Zda rza ło	jej	się	rozmyślać	o	przyszłości,	choć	próbowa ła	tego

nie	 robić.	O	 tym,	 za	 czym	będzie	 tęsknić.	 Za	 seksem,	 oczy wi-
ście,	 ale	 też	 za	 innymi	 rzecza mi,	 które	 wyda wa ły	 się	 dziwnie
atrakcyjne.	 Śnia da nie	w	 łóżku	 podczas	weekendu,	 spa cery	 po
Londynie	i	odkrywa nie	na	nowo	tego	mia sta	widzia nego	czyimiś
ocza mi.
Na la ła	 sobie	 kawy	 i	 spojrza ła	 przez	 okno	 na	 spokojną	 ulicę

w	Notting	Hill.	Poprzedniej	nocy	obudziła	się	o	świcie	i	prawda
uderzyła	 ją	 jak	 obuchem.	 Świa domość,	 która	 ją	 zszokowa ła
i	przera ziła	–	 i	musia ła	to	w	końcu	przyznać.	Że	za kocha ła	się
w	Conallu	 i	pra gnęła	dać	 ich	związkowi	szansę.	Pra cować	nad
nim	 i	 przekonać	 się,	 czy	można	na	 cokolwiek	 liczyć.	 Pra gnęła
więcej	Conalla,	nie	mniej.	Czy	nie	ża łowa ła by	przez	resztę	ży-
cia,	gdyby	chociaż	nie	spróbowa ła?
By	 poka zać	 mu,	 że	 nie	 jest	 idiotką,	 za częła	 przygotowywać

wyszuka ne	kola cje.	 Przypomnia ła	 sobie	 to,	 czego	 się	na uczyła



podczas	kursu	kulinarnego,	więc	mogła	za prezentować	zdumio-
nemu	mężowi	doskona ły	suflet	albo	bezy.
Za częła	też	czytać	artykuły	z	dzia łu	za gra nicznego	w	ga zecie,

by	 rozma wiać	z	nim	o	spra wach	międzyna rodowych.	 Jeśli	 cza -
sem	 uświa da mia ła	 sobie,	 że	 sta nie	 się	 nieba wem	 ka ryka turą
kla sycznej	 gospodyni	 domowej,	 to	 się	 tym	 nie	 przejmowa ła.
Pra gnęła	 mu	 dowieść,	 że	 jej	 za interesowa nia	 nie	 ogra nicza ją
się	do	nocnych	klubów.
Lecz	jeśli	 liczyła	na	ja kąś	ra dykalną	zmia nę	z	 jego	strony,	to

się	 za wiodła.	 Jej	 chłodny,	 choć	 pocią ga ją cy	 mąż	 pozosta wał
emocjonalnie	obojętny.	 I	 choć	uwielbia ła	 tę	 seksualną	chemię,
jaka	ich	łą czyła,	uwa ża ła,	że	dla	odmia ny	mogliby	zjeść	gdzieś
kola cję	w	spokoju,	nie	spiesząc	się	potem	do	łóżka.
Być	może	się	domyślił,	bo	pewnego	ranka,	przed	wyjściem	do

pra cy,	przysta nął	w	drzwiach.
‒	Dużo	ostatnio	gotowa łaś.	Przyda	ci	się	chyba	mała	przerwa.
‒	Da jesz	mi	do	zrozumienia,	że	masz	dość	moich	potraw?
‒	Albo	się	za sta na wiam,	czy	nie	chcia ła byś	iść	dzisiaj	na	kola -

cję.
‒	Na wet	jeśli	to	środek	tygodnia?	–	Stłumiła	w	sobie	ra dość.	–

Z	przyjemnością.
‒	 Świetnie.	 Za rezerwuj	 gdzieś	 stolik	 na	 ósmą	 i	 daj	 znać	 do

mojego	biura.	Spotka my	się	na	miejscu.
Amber	za rezerwowa ła	stolik	i	ubra ła	się	sta rannie	na	wieczór,

czując	się	jak	przed	pierwszą	randką.	Na czyta ła	się	w	ga zetach
o	restaura cji	Clos	Maggiore,	„najbardziej	romantycznym	loka lu
londyńskim”.
Wybra ła	sukienkę	seksy	–	jedwabną,	w	szkarłatnym	kolorze	–

i	z	trudem	pa nowa ła	nad	ekscyta cją,	za trzymując	taksówkę.
Jednak	 jej	 ra dosny	 na strój	 nieba wem	 przeminął,	 ponieważ

Collan	nie	poja wił	się	o	ósmej.	Ani	o	ósmej	dwa dzieścia.	Amber
pokręciła	 głową,	 kiedy	 kelner	 za proponował	 jej	 kolejny	 kieli-
szek	szampa na.	Wypiła	 już	 jeden	na	pusty	żołą dek	i	kręciło	 jej
się	w	głowie.	Czuła	się	idiotycznie,	podczas	gdy	inne	stoliki	były
za jęte	przez	ludzi,	którzy	śmia li	się	i	rozma wia li.
Na prawdę	myśla ła,	że	 jedna	kola cja	spra wi,	że	wszystko	bę-

dzie	doskona łe?	 Jakby	na gle	przestał	 ją	 za mykać	w	 jej	ma leń-



kim	pudeł ku,	tak	odległym	od	jego	życia?
Pa trzyła	ukradkiem	na	zega rek,	nie	chcąc,	by	ktokolwiek	się

zorientował,	 że	 zosta ła	 wysta wiona	 do	 wia tru	 –	 ale	 co,	 jeśli
była?
Potem,	 trzydzieści	 pięć	 minut	 po	 umówionym	 cza sie,

w	 drzwiach	 poja wił	 się	 Conall.	 Inni	 goście	 pa trzyli	 na	 niego,
kiedy	podchodził	do	jej	stolika	i	sia dał,	nie	zwra ca jąc	uwa gi	na
kieliszek	szampa na,	który	kelner	przed	nim	posta wił.
‒	Spóźniłeś	się	–	powiedzia ła.
‒	Wiem	i	przepra szam.
‒	Co	się	sta ło?	Serena	cię	zajmowa ła?
‒	Nie	wiem,	co	sugerujesz,	Amber.	Rozma wia łem	z	księciem

Lucia nem,	a	nie	mogłem	mu	przerwać	w	połowie	zda nia	i	poin-
formować,	że	jestem	umówiony	na	kola cję.
‒	Nie	przyszło	ci	do	głowy,	że	chcia ła bym	być	przy	tej	rozmo-

wie?	Zwa żywszy	na	to,	że	poka zywa łeś	mu	obraz	w	mojej	obec-
ności?
Conall	pa trzył	na	nią.	Widział,	że	jest	zła	i	że	jest	to	uspra wie-

dliwione,	ale	czego	się	spodziewał?	Nie	za mierzał	się	spóźniać,
nie	wiedział,	że	ten	człowiek	do	niego	za dzwoni.	I	nie	za mierzał
anga żować	Amber	w	spra wę,	bo	nie	było	to	jej	życie.	Nieba wem
mia ła	 odejść,	 a	 ich	 mał żeństwo	 przeszłoby	 do	 historii.	 Nie
uświa da mia ła	sobie,	że	na rzuca jąc	pewne	gra nice,	chciał	chro-
nić	 ich	 oboje?	 Dla tego	 utrzymywał	 emocjonalny	 dystans	 i	 nie
pozwa lał	 sobie	 na	 zwierzenia,	 jak	 wówczas,	 gdy	 otworzył	 się
przed	nią	bardziej	niż	przed	kimkolwiek	i	poczuł	się	bezbronny?
Jaki	był	sens	zbliżać	się	do	kogoś,	skoro	nadchodził	już	koniec?
Skoro	nigdy	do	nikogo	się	nie	zbliżył?
A	 jednak	 trudno	mu	było	za chować	dystans	wobec	poślubio-

nej	kobiety	albo	nie	myśleć	o	niej.	Nie	przypominać	sobie,	 jak
to	jest	trzymać	ją	nocą	w	ra mionach.	Był	świa dom	ryzyka	utra ty
kontroli.	A	on	posta nowił,	że	nigdy	więcej	jej	nie	utra ci.
‒	Oczywiście,	że	nie	–	cią gnęła	drżą cym	głosem.	–	Bo	nie	 li-

czę	się	dla	ciebie!
Conall	 spojrzał	na	nią	nieufnie.	 Ich	mał żeństwo	nie	było	na -

prawdę,	więc	dla czego	reagowa ła	tak,	jakby	było?
‒	Za chowujesz	się	trochę	histerycznie,	Amber.



Znieruchomia ła,	czując	się	jak	małe	dziecko	zła ja ne	przez	na -
uczyciela.	 I	na gle	 jej	słowa	popłynęły	niepowstrzyma nym	stru-
mieniem,	słowa,	które	często	przychodziły	jej	do	głowy,	ale	któ-
rych	nigdy	nie	chcia ła	wypowia dać,	bo	nie	pa sowa ły	do	jej	rze-
komej	osobowości.
‒	Mam	dość	oferowa nia	mi	tych	kilku	godzin	rano,	za nim	wyj-

dziesz	do	biura,	i	wieczorem,	kiedy	chce	ci	się	oderwać	od	biu-
ra	i	swojej	ukocha nej	Sereny.	Weekendy	są	lepsze,	ale	i	tak	spę-
dzasz	mnóstwo	cza su	na	pra cy.
‒	Możesz	mówić	ciszej?
‒	 Nie,	 nie	mogę.	 –	 Była	 świa doma,	 że	 dwóch	 kelnerów	 jest

wyraźnie	 za niepokojonych,	 a	 kilka	 za kocha nych	par,	 przera żo-
nych	zbliża ją cą	się	awanturą,	umilkło.	Tak	to	wyglą da	w	moim
przypadku,	pomyśla ła	ża łośnie,	próbując	nie	za zdrościć	tym	lu-
dziom	 ich	wza jemnej	bliskości.	Oto	rzeczywistość	mojego	mał -
żeństwa.
Na gle	uświa domiła	sobie	swoją	wła sną	głupotę.	Przypomnia ła

sobie	powiedzenie:	na wet	w	Pa ryżu	nie	zrobią	z	owsa	ryżu.	Nie
dało	się	stworzyć	prawdziwego	mał żeństwa	z	czegoś,	co	za wsze
było	 tylko	 bezna miętnie	 realizowa nym	 kontraktem.	 Po	 co
w	ogóle	próbować?
Na prawdę	są dziła,	że	wytrzyma	te	trzy	miesią ce?	Sta ra jąc	się

cieszyć	po	prostu	seksem,	podczas	gdy	jej	serce	anga żowa ło	się
coraz	bardziej	w	zwią zek	z	tym	upartym	człowiekiem?	Była	ko-
bietą,	 nie	 ma szyną!	 Nie	 mogła	 tłumić	 emocji,	 na wet	 jeśli	 jej
mąż	potra fił	 to	 robić	 z	 ta kim	 ta lentem.	Bo	 on	 żadnych	emocji
nie	odczuwa!
Zerwa ła	się	na	równe	nogi.	Z	kieliszka	Conalla	wyla ło	się	tro-

chę	szampa na,	a	sztućce	za brzęcza ły.	Dostrzegła	mroczną	groź-
bę	w	jego	oczach,	ale	zignorowa ła	ją	z	niespodziewa ną	beztro-
ską,	która	wyda ła	się	niemal	upa ja ją ca.
‒	Mam	dość	mał żeństwa	z	człowiekiem,	który	 traktuje	mnie

jak	część	umeblowa nia!	–	rzuciła.	–	Który	sta wia	na	pierwszym
miejscu	 swoje	 cholerne	 obowiązki.	 Który	 nie	 chce	 rozma wiać
o	 tym,	 co	 liczy	 się	 na prawdę.	Więc	może	 powinnam	 przyznać
wreszcie	 to,	 co	 było	wia dome	od	 początku.	 To	 koniec,	Conall.
Rozumiesz?	Raz	na	za wsze!



Próbowa ła	 ścią gnąć	 z	 palca	 obrączkę,	 ta	 jednak	 sta wia ła
opór.	Chwyciła	więc	torebkę	i	wypa dła	z	restaura cji,	świa doma,
że	 Conall	mówi	 coś	 do	 kelnerów,	 depcząc	 jej	 jednocześnie	 po
piętach.	 Za mierza ła	wezwać	 taksówkę,	 ale	 nie	 zdą żyła,	 ponie-
waż	dogonił	ją	kilkoma	za ma szystymi	kroka mi	i	trzyma jąc	za	ło-
kieć,	 poprowa dził	 do	 swojego	 sa mochodu,	 niczym	 policjant
aresztanta.
‒	Wsia daj	 –	na ka zał	 i	 gdy	 tylko	drzwi	 się	 za	nimi	 za mknęły,

obrócił	się	do	niej	twa rzą	peł ną	furii.	–	 I	wyja śnij:	o	co	ci	cho-
dzi!
‒	Po	co	mam	powta rzać?	To	prawda.	Nie	poświęcasz	mi	dość

cza su.
‒	Oczywiście,	 że	 nie.	 Bo	 to	 nie	 jest	 na prawdę.	 –	 Zdumienie

w	jego	głosie	wyda wa ło	się	szczere.	–	Pa miętasz?
‒	Jeśli	nie	jest	na prawdę,	to	musimy	poka zać	świa tu,	że	pa nu-

je	między	nami	niezgoda.	Nie	możemy,	bez	mrugnięcia	okiem,
zerwać	 ze	 sobą	 po	 peł nym	 romantycznych	 uniesień	 mał żeń-
stwie.	 Musimy	 poka zać	 poja wia ją ce	 się	 już	 rysy,	 a	 dzisiejszy
wieczór	w	tym	pomógł.
Przez	chwilę	pa nowa ła	peł na	osłupienia	cisza.
‒	Chcesz	powiedzieć,	że	ta	ża łosna	scena	sta nowiła	część	ja -

kiejś	farsy?	Że	za kłóciłaś	spokój	tych	ludzi,	żeby	wywołać	mię-
dzy	nami	sprzeczkę?
Czy	nie	 lepiej,	by	 tak	są dził,	niż	ujawnić	poniża ją cą	prawdę,

że	pra gnęła	czegoś	głębszego?	Że	jej	głupie	serce	łaknęło	miło-
ści,	której	nigdy	nie	mógł	jej	dać?
‒	Ale	to	prawda?	–	spyta ła,	powstrzymując	łzy.	–	Są	rysy.	Od

sa mego	początku.	To	wszystko,	co	mówiłeś	o	moich	ta lentach,
nie	mia ło	zna czenia.	Mogłeś	uczynić	mi	uprzejmość	i	pozwolić,
żebym	uczestniczyła	w	 rozmowach	z	księciem	Lucia nem	doty-
czą cych	 obra zu	 Wheelera,	 ale	 nie	 zrobiłeś	 tego.	 Na wet	 nie
wspomnia łeś	 o	 ja kichkolwiek	 negocja cjach.	 Dla	 ciebie	 jestem
tylko	imprezowiczką,	która	cię	pechowo	podnieca.
‒	Przynajmniej	nie	mylisz	się	w	pewnej	kwestii,	bo	rzeczywi-

ście	mnie	 podniecasz	 –	wyznał	 posępnie.	 –	 I	 często	 ża łuję,	 że
tak	jest.
Poja wiło	się	na gle	coś	mrocznego,	 jak	poczucie	klaustrofobii



przed	 burzą.	 Ale	 nie	 odezwał	 się	 więcej.	 Kiedy	 zna leźli	 się
w	domu	i	drzwi	się	za	nimi	za mknęły,	Amber	są dziła,	że	Conall
pójdzie	do	ga binetu	albo	z	drinkiem	do	ogrodu,	ale	się	myliła.
Kiedy	przesunął	po	niej	spojrzeniem,	dostrzegła	coś	niezna nego
w	głębi	jego	sza firowych	oczu.
Poruszał	się	jak	dra pieżnik	uderza ją cy	bez	ostrzeżenia,	sięga -

jąc	do	jej	sukienki.	Rozdarł	delikatny	ma teriał	jednym	ruchem.
Za drża ła,	ponieważ	poczuła	chłód	na	skórze,	a	wyraz	jego	oczu
spra wił,	 że	dozna ła…	 podniecenia.	Spojrzał	 jej	w	 twarz,	 jakby
coś	tam	dostrzegł,	coś,	co	mu	się	nie	podoba ło.
‒	A	twoje	pożą da nie	do	mnie	też	jest	pechowe,	prawda,	Am-

ber?	Nie	chcesz	mnie	pra gnąć,	ale	nie	możesz	się	temu	oprzeć.
Pożą dasz	mnie	teraz,	i	to	boleśnie.
Z	jej	ust	dobył	się	cichy	dźwięk,	choć	sama	nie	wiedzia ła,	co

chce	powiedzieć.	Z	trudem	oddycha ła.	Podniecenie	ła skota ło	jej
skórę,	 choć	wma wia ła	 sobie,	 że	 powinna	 być	 zbulwersowa na,
kiedy	jej	majtki	opa dły	na	podłogę	tak	samo	jak	sukienka,	a	on
za czął	rozpinać	spodnie.
Ale	nie	była	zbulwersowa na.	Wręcz	przeciwnie;	z	jej	ust	dobył

się	 jęk	ulgi,	gdy	poczuła,	 jak	wnika	w	nią	głęboko,	dobywa jąc
spomiędzy	jej	warg	westchnienie.	Czy	to	gniew	spra wił,	że	czu-
ła	to	tak	dojmują co	i	pier wotnie,	kiedy	rozerwa ła	na	nim	koszu-
lę,	by	odsłonić	jego	cudowny	tors?	Czy	po	prostu	frustra cja,	że
tylko	w	ten	sposób	mogła	wyra zić	swe	uczucia	do	niego?	Mogła
za topić	zęby	w	jego	szorstkiej	od	włosów	skórze	i	gryźć	go	ni-
czym	małe	zwierzątko.	I	choć	parsknął	cichym	śmiechem	za do-
wolenia,	wiedzia ła,	że	nie	będzie	się	śmiał,	kiedy	dobiegnie	 to
już	końca.
Nie	poca łował	jej	na wet,	a	ona	nie	sięgnęła	warga mi	do	jego

warg	w	niemym	bła ga niu.	Zresztą	nie	było	cza su	na	ca łowa nie.
Na	nic	z	wyjątkiem	kilku	mocnych	i	gwał townych	pchnięć.	Było
to	tak	nieokieł zna ne	i	wybuchowe,	że	wyda ła	z	siebie	urywa ny
krzyk,	 kiedy	 dozna ła	 orga zmu,	 a	 jego	 krzyk	 brzmiał	 niczym
zwierzęcy	jęk,	jakby	coś	mrocznego	dobywa ło	się	z	głębin	jego
duszy.	Dopiero	gdy	wysunął	 się	 z	 niej	 i	 odwrócił	 szybko,	 żeby
nie	mogła	widzieć	jego	twa rzy,	uświa domiła	sobie,	że	za pomniał
na łożyć	prezerwa tywę.



Oddychał	ciężko	i	minęło	kilka	sekund,	za nim	odzyskał	pa no-
wa nie	nad	sobą	i	popa trzył	na	nią;	w	jego	oczach	ma lowa ła	się
udręka.
‒	To	się	nigdy	nie	powinno	stać.	–	Te	słowa	przepeł nia ła	go-

rycz.
‒	To	bez	zna czenia.
‒	Wręcz	przeciwnie,	Amber.	Nie	mogę	uwierzyć,	że	wła śnie	to

zrobiłem.	Że	to	zrobiliśmy.	To	było…	niekontrolowa ne.	Nie	chcę
tak	żyć	i	nie	będę.	To	małżeństwo	było	błędem	i	nie	wiem,	jak
zdoła łem	sobie	wmówić,	że	może	być	czymś	innym.
Amber	pa trzyła	mu	w	oczy	i	dostrzega ła	tam	pogardę,	a	także

coś	 jeszcze,	 czego	wola ła by	nie	widzieć.	 Już	wcześniej	pa trzył
na	nią	tak,	jakby	się	wyłoniła	z	ja kiegoś	mroku,	i	teraz	było	tak
samo.	 Odrzucenie	 w	 swej	 najczystszej	 formie;	 bola ło	 bardziej
niż	cokolwiek.
Tłumiąc	 szloch,	 który	 wzbierał	 w	 jej	 krta ni,	 schyliła	 się	 po

swoje	podarte	majtki,	a	potem	pobiegła	na	górę	do	sypialni	i	za -
trza snęła	za	sobą	drzwi.



ROZDZIAŁ	DWUNASTY

Koniec	mał żeństwa,	tak	jak	jego	począ tek,	dokonał	się	na	pa -
pierze.	 Amber	 czyta ła	 na główki	 w	 pra sie	 z	 poczuciem	 nierze-
czywistości.	Jakby	była	małą	kropką	na	ścia nie,	pa trzą cą	na	klę-
skę,	w	którą	za mieniła	swoje	życie.
Tak,	to	była	klęska.	Pa trzyła	na	zdjęcie	zrobione	podczas	wie-

czoru	 weselnego	 w	 Granchester	 –	 to	 wykona ne	 przez	 innego
gościa	–	przebiega jąc	wzrokiem	tekst.
„Kres	błyska wicznego	mał żeństwa.	Rozsta nie	złotej	pary”.
Jednak	rozbiórka	 ich	krótkotrwa łego	związku	oka za ła	się	za -

dziwia ją co	 ła twa.	A	może	nie	za dziwia ją co.	Bo	mał żeństwo	za -
warte	 w	 celu	 uregulowa nia	 długoterminowego	 długu	 za wsze
było	ska za ne	na	klęskę,	bez	względu	na	moc	chemii	seksualnej.
Podczas	 ich	 ostatniej	 rozmowy	 Conall	 powiedział	 Amber,	 że

za mierza	być	„hojny”,	ona	jednak	pokręciła	głową.
‒	 Nie	 chcę	 twojej	 jał mużny	 –	 powiedzia ła,	 sta ra jąc	 się	 za

wszelką	cenę	za chować	spokój	w	sytuacji,	gdy	najbardziej	pra -
gnęła,	by	ją	objął	i	kochał.
‒	Godna	podziwu	posta wa,	choć	trochę	nierozważna	–	odparł

chłodno.	–	I	jednocześnie	stra ta	cza su,	jeśli	tego	nie	za akceptu-
jesz.
Stra ta	cza su?	Popa trzyła	na	niego	gniewnie,	bo	poma ga ło	to

powstrzymać	łzy.
‒	Proponuję	ci	mieszka nie	i	miesięczną	pensję	–	powiedział.	–

Nie	będziesz	się	musia ła	przeprowa dzać.
Przekona ła	sama	siebie,	że	to	bez	sensu	robić	z	siebie	osobę

bezdomną,	tak	więc,	choć	odrzuciła	ofertę	wsparcia	fi nansowe-
go,	przyjęła	akt	wła sności	mieszka nia	i	od	razu	wysta wiła	je	na
sprzedaż.	Nie	mogła	 znieść	myśli,	 że	będzie	przebywać	w	bu-
dynku	 na leżą cym	 do	 Conalla,	 i	 koszmarnej	 perspektywy,	 że
może	się	na	niego	przypadkiem	na tknąć.	Posta nowiła	kupić	coś
mniejszego,	 w	 tańszej,	 mniej	 ekskluzywnej	 części	 Lon dynu



i	w	ten	sposób	zyskać	trochę	pieniędzy.	Za mierza ła	żyć	skrom-
nie	i	nie	przyjmować	od	niego	żadnej	pensji.	Myśla ła	też	o	zna -
lezieniu	pra cy.
Sprzeda ła	dia mentowy	zega rek	–	za skoczona	nieco	jego	war-

tością	 –	 i	 opła ciła	 kurs	 transla torski	 na	 Uniwersytecie	 Bath.
Było	to	piękne	mia sto	i	dosta tecznie	odległe	od	Londynu,	by	nie
musia ła	 się	 oba wiać,	 że	 wpadnie	 któregoś	 dnia	 na	 Conalla.
Szczęśliwym	zrzą dzeniem	losu	kurs	za czynał	się	niemal	na tych-
miast	 i	 Amber	 za bra ła	 się	 gorliwie	 do	 na uki.	 Mia ła	 co	 robić.
Coś,	 co	 tłumiło	 ża łosne	myśli,	 które	 krą żyły	 jej	w	 głowie.	Nie
chcia ła	 wykonywać	 nudnej	 pra cy;	 z	 pewnością	 mogła	 zna leźć
coś	 cieka wego.	 Coś,	 co	 umożliwia łoby	 na wet	 podróżowa nie.
Wpierw	jednak	musia ła	zdobyć	kwa lifika cje,	więc	wpro wa dziła
się	do	wyna jętego	pokoju	w	domu	na	obrzeżach	mia sta	i	za czę-
ła	ciężko	pra cować,	jak	nigdy	dotąd.
Wcześniej	nie	dzieliła	z	nikim	mieszka nia	ani	nie	dysponowa -

ła	 ogra niczonymi	 środka mi	 i	 nieba wem	przywykła	 do	 tego,	 że
mleko	się	skończyło	albo	że	musi	zjeść	na	lunch	płatki	kukury-
dzia ne.	 Odkryła,	 że	 tani	 posiłek	 skła da ją cy	 się	 z	 ma ka ronu
może	sma kować	fanta stycznie,	zwłaszcza	w	towa rzystwie	trojga
ludzi	 przy	 butelce	 ta niego	 wina.	 I	 jeśli	 w	 nocy	 nie	mogła	 za -
snąć,	 a	 spod	 przymkniętych	 powiek	 umyka ły	 łzy,	 obejmowa ła
się	 ra miona mi	 i	mówiła	 sobie,	 że	Conall	Devlin	 sta nie	 się	nie-
długo	odległym	wspomnieniem.
Na prawdę?
Wierzyła,	 że	 za pomni	 kiedykolwiek	 ten	 uśmiech,	 który	 cza -

sem	ją	olśniewał?	Ten	leniwy	ruch	dłoni,	kiedy	gła skał	jej	włosy
po	miłosnym	akcie?
Po	 seksie,	 sprostowa ła	 w	 myślach,	 przewra ca jąc	 się	 w	 wą -

skim	łóżku.	Ożenił	się	z	nią	tylko	ze	względu	na	dług,	jaki	miał
wobec	jej	ojca.	Poza	tym	cho dziło	wyłącznie	o	seks.	Tak,	ponie-
waż	kiedy	mu	powiedzia ła	przed	wyjazdem,	żeby	się	z	nią	po-
nownie	nie	kontaktował,	posłuchał.	Potem,	kiedy	 już	 jej	wście-
kłość	przeminęła	i	pozostał	tępy	ból	wywoła ny	jego	akcepta cją,
uświa domiła	sobie,	że	Conall	robi	dokład nie	to,	o	co	go	poprosi-
ła.	Nie	za dzwonił.	Ani	razu.	Nie	przesłał	ani	jednej	wia domości,
ani	jednego	mejla	z	za pyta niem,	jak	się	jej	wiedzie	w	nowym	ży-



ciu.	Wszelkie	negocja cje	za ła twia li	jego	prawnicy.	Wiedzia ła,	że
musi	się	na uczyć	z	tym	żyć.
Czerwiec	przeszedł	nieba wem	w	lipiec,	a	kraj	na wiedziła	fala

upa łów.	 Sprzedaż	 lodów	 i	 wentyla torów	 poszybowa ła	 w	 górę.
Rzeki	wysycha ły,	 tra wa	przybiera ła	kolor	sepii.	Mówiło	się	na -
wet	 o	 ra cjonowa niu	wody.	 Pewnego	wieczoru	Amber	 siedzia ła
w	 ogrodzie	 po	 za jęciach,	 kiedy	 usłysza ła	 głośny	 dzwonek	 roz-
brzmiewa ją cy	w	 pogrą żonym	w	 ciszy	 domu.	Nie	mia ła	 ochoty
się	ruszać	i	mia ła	na dzieję,	że	ktoś	inny	otworzy.
Słysza ła	 odległe	głosy.	 Jeden	był	 głęboki,	 ale	nie	 rozpozna ła

go,	 ponieważ	 unosiła	 twarz	 ku	 górze,	 by	 owiał	 ją	 wia terek.
A	 potem	 za	 jej	 pleca mi	 rozległy	 się	 kroki	 i	 znowu	 głos,	 który
przypra wił	ją	o	dreszcz	–	dreszcz,	który	przyniósł by	ulgę	w	tym
upa le,	gdyby	jego	źródłem	nie	były	skomplikowa ne	i	nieokreślo-
ne	uczucia.
Uniosła	z	wolna	głowę,	na ka zując	sobie	pokój	–	ale	jak	mogła

nie	 za reagować,	 skoro	myśla ła	 i	 śniła	 o	nim	od	 tygodni?	Czyż
nie	fanta zjowa ła,	że	poja wi	się	na gle	w	tym	domu?	Przesunęła
po	 nim	 łapczywym	 spojrzeniem.	 Oczy	 miał	 przymknięte,	 jak
zwykle,	i	był	ubra ny	w	podkoszulek	i	dżinsy;	ża łowa ła,	że	to	nie
środek	 zimy,	 bo	 wtedy	 nie	 musia ła by	 pa trzeć	 na	 jego	 twardy
i	szeroki	 tors.	Nie	musia ła by	sobie	przypominać,	 jak	te	mocne
ra miona	ota cza ły	ją,	a	potem	za nosiły	do	łóżka.
‒	Conall!	–	Gardło	mia ła	ściśnięte.	–	Co	ty	tu	robisz?
‒	Nic	ci	nie	przychodzi	do	głowy?
‒	-Nie.
‒	Na wet	jeśli	istnieje	pyta nie,	a	my	wiemy,	że	wyma ga	odpo-

wiedzi?
Obliza ła	wargi.
‒	Co	to	za	pyta nie?	–	spyta ła	chra pliwie.
‒	Nosisz	w	łonie	na sze	dziecko?
Za pa dła	długa	chwila	milczenia.
‒	Nie.
Conall	był	za skoczony	rozcza rowa niem,	które	za gnieździło	się

w	głębi	 jego	serca.	Za sta na wiał	 się,	 jak	 to	możliwe,	 że	można
czegoś	nie	 chcieć	ponad	wszystko,	 a	potem	odkryć,	 że	 szansa
przeminęła.



Pa trzył	w	bla dą	 twarz	Amber,	 na	 jej	 drżą ce	wargi.	 Pomyślał
o	tym,	jak	ina czej	wyglą da ła,	śpiąc	głęboko	na	tamtej	bia łej	skó-
rza nej	 ka na pie.	 Spokojniej.	 Z	 błogością,	 która	 spra wia ła	 mu
przyjemność.	Ale	widział	błyski	gniewu	w	jej	zielonych	oczach,
gdy	 odsuwa ła	 niecierpliwym	 ru chem	 heba nowe	 włosy	 sprzed
twa rzy.
‒	No	to	otrzyma łeś	odpowiedź,	ja kiej	przypuszczalnie	pra gną -

łeś,	więc	możesz	teraz	odejść.
‒	Nigdzie	się	nie	wybieram.
Zmrużyła	oczy.
‒	Nie	rozumiem	tylko,	Conall,	dla czego	przejecha łeś	taki	ka -

wał	 drogi,	 żeby	 za dać	 pyta nie,	 którego	 nie	musia łeś	 za da wać
osobiście.	Mogłeś	mi	przesłać	esemesa	albo	mejla.	Lub	choćby
za dzwonić.
‒	Nie	chodzi	o	to	pyta nie.
‒	Nie?	A	o	co?
Conall	 na potkał	 spojrzenie	 Amber	 i	 poczuł	 jej	 furię	 niczym

niepowstrzyma ną	falę.	Sta rał	się	trzymać	od	niej	z	da leka	–	mó-
wiąc	sobie,	że	to	dla	jej	wła snego	dobra,	jak	i	jego.	Ale	coś	ją	do
niej	cią gnęło.	 I	 teraz,	kiedy	był	 tutaj,	 czuł	 się	osobliwie	odsło-
nięty.	Wiedział,	że	ona	za sługuje	na	prawdę,	ale	to	nie	gwa ran-
towa ło	tego,	co	pra gnął	zyskać.	Uświa domił	sobie,	że	najwyższy
czas	przestać	się	chować	za	przeszłością.	Odrzucić	emocjonal-
ne	za sa dy,	według	których	żył	tak	długo.
‒	Nie	wiem,	czy	możesz	mi	kiedykolwiek	wyba czyć	to,	jak	się

za chowa łem	podczas	na szego	ostatniego	wspólnego	wieczoru.
Zmarszczyła	czoło.
‒	To	zna czy…	chodzi	ci	o	to,	co	wyda rzyło	się	w	holu	twojego

domu?
‒	Tak	–	odparł	gwał townie.
Wzruszyła	ra miona mi	z	miną	kogoś,	kto	za mierza	powiedzieć

dokładnie	to,	co	myśli	–	i	do	licha	z	konsekwencja mi.
‒	Mieliśmy	trochę	prawdziwego	i	dzikiego	seksu,	który	ci	się

podobał,	 jak	 są dzę.	Mnie	 z	 pewnością,	 na wet	 jeśli	 zniszczyłeś
mi	kompletnie	sukienkę	i	trochę	doskona łej	bielizny.
Na	jego	ustach	poja wił	się	cień	uśmiechu.
‒	Nie	rozumiesz,	o	co	mi	chodzi,	Amber.



‒	Na prawdę?	–	Jej	głos	był	bardzo	spokojny.	Tak	spokojny,	że
brzmiał	niemal	jak	szept.	–	A	jednak	to	ty	uczyłeś	mnie,	że	brak
seksu	to	zły	seks,	chyba	że	jedna	osoba	przypadkowo	się	temu
sprzeciwia.
‒	Tak,	wiem.	Ale	stra ciłem	nad	sobą	kontrolę.	–	Poczuł	ucisk

w	gardle.	–	Przez	chwilę	byłem	wściekły.	Czułem	się	pochła nia -
ny	przez	coś,	i	to	bezlitośnie.	Jakbym	nie	był	w	sta nie	powstrzy-
mać	tego,	co	się	dzia ło.	I	nie	podoba ło	mi	się	to.
‒	I	co	z	tego?	Każdy	cza sem,	w	ja kimś	momencie	życia,	tra ci

nad	 sobą	pa nowa nie,	 zwłaszcza	po	 cholernej	 awanturze.	O	 co
chodzi,	Conall?	Są dziłeś,	że	pobiegniesz	po	puszkę	z	farbą	i	za -
czniesz	pokrywać	ścia ny	graffiti?	–	Pokręciła	ze	zniecierpliwie-
niem	 głową.	 –	 Nie	 jestem	 z	 wykształ cenia	 psychologiem,	 ale
jako	na stolatka	spotyka łam	się	dosta tecznie	często	z	tera peuta -
mi,	 by	 sobie	 uświa da miać,	 że	 to,	 co	 na zywasz	 „za chowa niem
kontroli”,	ozna cza	skrywa nie	wszelkich	emocji,	a	kiedy	je	ujaw-
niasz,	dochodzi	do	eksplozji.	Więc	dla czego	nie	 robić	 tego,	 co
robią	wszyscy,	i	po	prostu	odczuwać?
Jej	 słowa	mia ły	 sens	 i	w	głębi	duszy	o	 tym	wiedział,	ale	czy

miał	odwa gę	to	przyznać?	Odwa gę,	by	sięgnąć	w	siebie	i	dobyć
coś,	co	spoczywa ło	pogrzeba ne,	 jak	długo	sięgał	pa mięcią?	Bo
tak,	to	coś	sprowa dza ło	się	do	emocji.	Jego	matka	była	sztywna
i	powścią gliwa,	 teraz	zdał	sobie	z	 tego	spra wę	–	pozwoliła,	by
na	za wsze	określa ła	ją	młodzieńcza	nierozwa ga.	Tak	bardzo	za -
leża ło	 jej	 na	 tym,	 by	 nigdy	 tego	 nie	 powtórzyć,	 że	 stłumiła
wszystkie	uczucia	i	pra gnienia.	Czy	nie	postępował	tak	samo?
Istnia ły	 też	 inne	 czynniki,	 jak	 teraz	 pojmował.	 Dora stał

w	domu,	do	którego	nigdy	nie	pa sował.	W	domu,	gdzie	jego	in-
telekt	i	wrodzona	siła	spra wia ły,	że	przewyższał	fizycznie	i	men-
talnie	ludzi,	którzy	rzą dzili	siedzibą	Ca doga nów,	ale	ich	bogac-
two	i	wła dza	pozwa la ły	im	traktować	go	z	góry.	Amber	oskarża -
ła	go	na	początku	ich	związku,	że	jest	przewrażliwiony,	i	mia ła
ra cję.
Ale	dobrze	odrobił	lekcję.	Albo	próbował.	Zja wił	się	tu	dzisiaj,

myśląc	tylko	o	jednym	–	o	niej.
Popa trzył	na	nią.
‒	A	gdybym	ci	powiedział,	że	zga dzam	się	z	każdym	słowem,



ja kie	pada	z	twoich	ust?
Zmrużyła	podejrzliwie	oczy.
‒	Gdzie	tu	jest	ha czyk?
‒	Nie	ma	żadnego	ha czyka.	Jeśli	możesz	za akceptować	to,	że

byłem	głupcem.	Że	byłem	arogancki,	uparty	 i	krótkowzroczny,
pozwa la jąc,	by	coś	najwspa nialszego,	co	przytra fiło	mi	się	w	ży-
ciu,	wymknęło	mi	się	z	rąk.	Mówię	o	tobie.	Ciebie	pra gnę.	I	za
tobą	tęsknię.	–	Jego	głos	na brał	głębokiego	tonu,	ale	w	pewnym
momencie	się	za ła mał.	–	Bo	cię	kocham,	Amber,	i	chcę	cię	odzy-
skać.
Pokręciła	głową,	wsta jąc	z	leża ka.
‒	Ale	nie	uzna jesz	miłości,	pa miętasz?
‒	 Nie	 uzna wa łem	 wielu	 rzeczy.	 Jeśli	 mam	 być	 cał kowicie

szczery,	 nie	 żyłem	 tak	 na prawdę,	 dopóki	 cię	 nie	 pozna łem.	 –
Parsknął	śmiechem.	–	Och,	nie	zrozum	mnie	źle.	W	oczach	świa -
ta	mia łem	wszystko.	Za ra bia łem	tyle	pieniędzy,	że	nie	wiedzia -
łem,	co	z	nimi	robić.	Ja da łem	w	najlepszych	restaura cjach	i	po-
sia da łem	luksusowe	domy,	których	ścia ny	były	ozdobione	wspa -
nia łymi	dzieła mi	sztuki.	Mogłem	podróżować	do	każdego	miej-
sca	na	świecie	i	za trzymywać	się	w	najlepszych	hotelach,	a	tak-
że	uma wiać	się	z	każdą	kobietą,	z	jaką	tylko	chcia łem.	–	Umilkł
i	przez	kilka	chwil	wyda wa ło	się,	że	szuka	odpowiednich	słów.	–
Ale	 nie	 chcę	 żadnych	 innych	 kobiet,	 bo	w	 porówna niu	 z	 tobą
każda	blednie,	Amber	–	powiedział,	a	w	jego	głosie	poja wił	się
chra pliwy	ton.	–	Wyda wa ło	mi	się,	że	uosa biasz	wszystko,	czego
nie	chcę,	ale	oka zuje	się,	że	jesteś	wszystkim,	czego	pra gnę.	Je-
steś	 bystra.	 Zuchwa ła.	 Potra fisz	 się	 świetnie	 dostosować.	 Ba -
wisz	mnie	 i,	 owszem,	wkurzasz	 cholernie.	 Ale	 za wsze	 rzucasz
mi	 wyzwa nie,	 a	 ja	 jestem	 człowiekiem,	 który	 potrzebuje	 wy-
zwań.	No	więc…
‒	Więc?	–	powtórzyła	 jak	echo,	niemal	bez	tchu,	kiedy	prze-

szedł	przez	spa lony	słońcem	trawnik	i	wziął	ją	w	ra miona.
‒	Robiliśmy	dużo	rzeczy	na	pokaz,	ale	to	tutaj	jest	cał kowicie

prywatne.	Wyłącznie	dla	nas.	Chcę	ci	coś	dać,	ale	tylko	wtedy,
jeśli	zechcesz	mi	coś	powiedzieć.	I	oczekuję	od	ciebie	cał kowi-
tej	szczerości.	–	Przełknął	z	wysił kiem	ślinę.	–	Chodzi	o	to,	czy
i	ty	mnie	kochasz.



Amber	rozkoszowa ła	się	tą	chwilą,	ka żąc	mu	czekać	przez	kil-
ka	sekund	–	mia ła	niemal	wra żenie,	że	taki	 jest	 jej	obo wią zek.
Bo	Conall	spra wił,	że	swego	cza su	czuła	się	bardzo	niepewnie;
musiał	wiedzieć,	 że	 nie	 będą	 się	więcej	 na wza jem	na ra żać	na
coś	 ta kiego.	Nie	mogła	 jednak	skryć	uśmiechu,	który	za czynał
wykwitać	na	jej	twa rzy,	na peł nia jąc	ją	za dowoleniem	i	ra dością.
‒	Tak,	kocham	cię	–	powiedzia ła	po	prostu.	–	Kocham	cię	bar-

dziej,	niż	potra fię	to	wyra zić,	ty	mój	twardy	i	władczy	Irlandczy-
ku.
‒	Są dzę	więc,	że	powinienem	zrobić	to	wła ściwie.	–	Rozejrzał

się,	ale	choć	w	ogrodzie	towa rzyszył	im	tylko	ja kiś	przygnębio-
ny	na	pierwszy	rzut	oka	szpak,	który	dziobał	nagą	ziemię,	byli
widoczni	z	okien	sypialni	są siednich	domów.	–	Czy	znajdzie	się
tu	ja kieś	intymne	miejsce?
Skinęła	głową	bez	tchu,	wzięła	go	za	rękę	i	poprowa dziła	sta -

rymi	chwiejnymi	schoda mi,	aż	dotarli	do	ma leńkiego	pokoiku	–
jej	 sypialni.	Wpa trywa ła	 się	w	 jego	 twarz,	kiedy	się	 rozglą dał,
i	zoba czyła,	 jak	nie dowierza nie	zmienia	się	w	podziw,	a	potem
w	 szczere	 za interesowa nie.	 Pod szedł	 do	 nieukończonego	 jesz-
cze	obra zu	i	za czął	przyglą dać	się	z	uwa gą	ja skra wym	pla mom
żół ci	 i	 zieleni	w	obra mowa niu	czerni.	Odwrócił	 się	 i	 popa trzył
na	nią.
‒	Ma lowa łaś	–	za uwa żył.
‒	Tak.	–	Jej	głos	był	odrobinę	niepewny.	–	I	to	tobie	muszę	za

to	 podziękować.	 Uświa domiłam	 sobie,	 że	mia łeś	 ra cję.	 Że	 nie
mówisz	rzeczy,	w	które	nie	wierzysz.	A	twoja	pochwa ła	mojego
ta lentu	pomogła	odrodzić	moją	za chwia ną	wia rę	w	samą	siebie.
–	Uśmiechnęła	się.	–	Może	nigdy	tego	nie	sprzedam,	może	na -
wet	 nie	 będę	 chcia ła.	 Ale	 spra wiłeś,	 że	 w	 siebie	 uwierzyłam,
Conall,	a	to	zna czy	dla	mnie	więcej	niż	cokolwiek	innego.
‒	Mam	na dzieję,	że	i	to	może	dla	ciebie	coś	zna czyć…	w	sen-

sie	romantycznym,	nie	 finansowym	–	powiedział	szorstko,	wyj-
mując	z	kieszeni	dżinsów	małe	pudełeczko.	I	ku	zdumieniu	Am-
ber	 uklęknął	 na	 jedno	 kola no,	 po	 czym	 uniósł	 pierścionek	 ze
szma ragdem,	 wielkim	 jak	 zielona	 kostka	 lodu,	 w	 otoczeniu
mnóstwa	 dia mentów.	 –	 Wyjdziesz	 za	 mnie	 ponownie,	 Amber?
Tyle	że	tym	ra zem	w	ko ściele.	Jak	na leży.	W	obecności	rodziny



i	przyja ciół.
Amber	poczuła	się	jak	księżniczka,	kiedy	pa trzyła	na	migoczą -

cy	pierścień,	choć	Conall	zła jał	ją	kiedyś	za	to,	że	tak	się	za cho-
wuje.	Teraz	 jednak	było	 ina czej	 i	uświa domiła	sobie	na gle	dla -
czego.	Była	jego	księżniczką	i	za wsze	mia ła	nią	być.	Zmienił	ją
pod	wieloma	względa mi,	ale	i	ona	zmieniła	jego.	Okieł znał	ją	–
trochę	–	a	jej	się	uda ło	okieł znać	jego.
Westchnęła	głęboko.
‒	Tak,	Conall,	wyjdę	za	ciebie	ponownie…	dzisiaj,	jutro,	w	na -

stępnym	roku	albo	tygodniu.	Wyjdę	za	ciebie	w	sposób,	w	jaki
zechcesz,	 ponieważ	 zwróciłeś	 mi	 coś,	 czego	 stra ty	 nie	 byłam
świa doma…	stra ty	sa mej	siebie	–	wyzna ła	i	teraz	nie	próbowa ła
powstrzymywać	łez,	którymi	wzbiera ły	jej	oczy,	bo	jak	mogła by
mieć	 do	 niego	 pretensje	 o	 nieoka zywa nie	 emocji	 i	 sa mej	 je
ukrywać?	Upłynęło	kilka	minut,	za nim	przesta ła	pła kać	i	znów
mogła	mówić.
‒	Dzięki	tobie	zda łam	sobie	spra wę,	że	w	tej	wydrą żonej	oso-

bie,	jaką	się	sta łam,	coś	pozosta ło	–	wyszepta ła.	–	I	dziękuję	ci
za	to	z	głębi	serca.	To	jeden	z	wielu	powodów,	dla	których	ko-
cham	 cię	 każdą	 cząstką	 swojego	 cia ła,	mój	 najdroższy.	 I	 będę
cię	kocha ła	za wsze.



EPILOG

Noc	na	zewnątrz	była	ciemna,	a	śnieg	pa dał	niczym	wirują ce
kłaczki	weł ny.	Conall	pa trzył	na	bia łą	warstwę	pokrywa ją cą	zie-
mię.	 W	 cią gu	 kilku	 godzin	 przemieniła	 ogród	 w	 Notting	 Hill
w	zimową	kra inę	cza rów.
‒	Na prawdę	są dzę,	że	powinniśmy	się	już	zbierać.	–	Od wrócił

się	od	okna	i	podszedł	do	żony,	która	czesa ła	włosy.
Amber	 odłożyła	 szczotkę	 i	 popa trzyła	 na	 niego	 z	 leniwym

uśmiechem	na	twa rzy.
‒	Za	chwilę.	Jest	mnóstwo	cza su,	na wet	przy	tym	śniegu.	Sto -

lik	 jest	za rezerwowa ny	dopiero	na	ósmą.	Najpierw	mnie	poca -
łuj.
‒	Pani	Devlin,	jeśli	chodzi	o	poca łunki,	stosuje	pani	terror.
W	jej	oczach	za pa liły	się	iskierki.
‒	A	ty	nie,	jak	przypuszczam?
‒	 Wyzna ję,	 że	 mam	 do	 nich	 sła bość	 –	 przyznał,	 od suwa jąc

włosy	z	jej	twa rzy	i	na chyla jąc	się	do	niej,	a	potem	ją	poca łował
w	 sposób,	 który	 da wał	mu	 ra dość	 i	w	 równej	mierze	przypra -
wiał	o	 frustra cję.	Nigdy	 jej	nie	ca łował,	nie	pra gnąc	 jed nocze-
śnie,	 i	 na wet	 sobie	 nie	 wy obra żał,	 by	 mógł	 jej	 nie	 pra gnąć.
Wciąż	nie	mieli	siebie	dosyć,	i	to	pod	żadnym	względem,	i	Co-
nall	dziękował	Bogu,	że	któregoś	dnia	wkroczył	w	jej	życie	i	uj-
rzał	ją	śpią cą	pośród	pobojowiska	dawno	za pomnia nego	przyję-
cia.
Dotrzymał	 obietnicy,	 tak	 dla	 niego	 ważnej	 –	 ślub	 odbył	 się

w	 pięknym	 kościele	 nieda leko	 ich	wiejskiego	 domu.	 Pa miętał,
jak	 odwrócił	 powoli	 głowę,	 żeby	 popa trzeć	 na	 Amber,	 kiedy
zmierza ła	 w	 stronę	 oł ta rza,	 a	 jego	 serce	 rozpiera ły	 miłość
i	 duma.	Wyglą da ła	 jak	 sen	w	 prostej	 bia łej	 sukni,	 z	 kwia ta mi
w	welonie,	który	spływał	za	jej	pleca mi	na	podłogę.	Conall	po-
wiedział	 jej	podczas	późniejszego	przyjęcia,	że	 jeśli	 istnieje	na
świecie	ja kaś	kobieta,	któ ra	ma	pra wo	nosić	na	sobie	dziewiczą



biel,	to	wła śnie	ona.	A	gdy	jego	przebojowa	żona	za częła	go	na -
ciskać,	przyznał,	że	jest	niezwykle	za dowolony,	że	był	 jedynym
mężczyzną,	z	którym	kiedykolwiek	się	kocha ła.	I	choć	żartowa ła
sobie	z	 jego	sta roświeckiego	podejścia,	w	głębi	duszy	czuła	 to
samo.
Ambrose	zdą żył	przyjechać	na	ceremonię	ze	swojej	pustelni.

Był	opa lony,	miał	 czyste	 spojrzenie	 i	 spra wiał	wra żenie	znacz-
nie	 szczuplejszego.	Oznajmił,	 że	 za kochał	 się	w	 trenerce	 jogi,
która	za mierza	przyjechać	do	niego	do	Anglii,	gdy	tylko	za ła twi
formalności	wizowe.	Amber	nie	kryła	przez	chwilę	za skoczenia,
ale	potem	powiedzia ła	Conallowi	o	tym,	czego	się	na uczyła	–	żyj
i	 pozwól	 żyć	 innym.	 I	 że	 nikogo	 nie	 na leży	 surowo	 osą dzać.
Poza	tym	otworzył	jej	oczy	na	pewien	fakt	–	ojciec	nie	był	złym
człowiekiem;	miał	tylko	wady	i	sła bości	jak	każdy.
W	rodzinach	bywa ło	różnie.	Wiedzia ła	o	tym,	ale	uwa ża ła,	że

lepiej,	gdy	bliscy	utrzymują	ze	sobą	kontakty.	Za chęciła	Conal-
la,	by	odszukał	krewnych	matki,	i	odkryła	przy	oka zji,	że	świat
się	zmienił	i	że	nikogo	nie	dziwi	fakt,	że	dorosły	mężczyzna	uro-
dził	się	bez	ojca.	Kilka	jego	ciotek	wciąż	żyło,	miał	też	licznych
kuzynów,	którzy	bardzo	chcieli	go	poznać.	Był	to	jeden	z	powo-
dów,	dla	których	wybra li	Irlandię	na	miesiąc	miodowy.
Na wet	jej	brat	przyrodni	Rafe	przyjechał	z	Austra lii	na	ślub,

wywołując	 pewne	 za miesza ne	wśród	 obecnych	 kobiet.	Niemal
tak	 jak	 gość	 honorowy,	 czyli	 ksią żę	 Lucia no,	 który	 poinformo-
wał	Serenę,	że	to	on	skoja rzył	młodą	parę.
Ksią żę	za kupił	obraz	Wheelera,	który	wisiał	teraz	w	śródziem-

nomorskim	 pa ła cu	 obok	 siostrza nego	 portretu.	 W	 na stępnym
miesią cu	mieli	na	za proszenie	Lucia na	odwiedzić	wyspę	Mardo-
via,	 żeby	 zoba czyć	 oba	 dzieła.	 Amber	 cieszyła	 się	 na	myśl,	 że
będzie	mówić	po	włosku	w	obecności	męża;	wiedzia ła,	jak	bar-
dzo	się	podnieca,	słucha jąc	jej	i	nie	rozumiejąc	ani	słowa!	Była
też	podekscytowa na	kursem	sztuki,	na	który	za częła	uczęszczać
w	Londynie.	 Jej	na uczyciel	za chęcał	 ją	do	rozwija nia	 jej	wyjąt-
kowego	stylu	z	ta kim	sa mym	za pa łem	jak	mąż.
Tego	wieczoru	jednak	wybiera li	się	do	Clos	Maggiore	–	swojej

ulubionej	restaura cji	–	gdzie	niegdyś	doszło	do	wściekłej	kłótni,
która	oka za ła	się	w	ich	związku	punktem	zwrotnym.	Teraz	jed-



nak	czuli	się	równie	szczęśliwi	jak	inne	pary.	Amber	za mierza ła
też	 zrezygnować	 z	 tra dycyjnego	 kieliszka	 różowego	 szampa na
i	powiedzieć	Conallowi	o	czymś,	co	by	go	za chwyciło.	Była	tego
pewna,	choć	sama	przeżyła	niemal	szok,	kiedy	się	dowiedzia ła.
Przecież	tak	bardzo	uwa ża li…
Spojrza ła	w	jego	zmrużone	oczy	i	poczuła	ucisk	w	krta ni.	Za -

da wa ła	 sobie	 pyta nie,	 czy	 będzie	 dobrym	 ojcem.	Wierzyła,	 że
najlepszym.	Tak	jak	był	najlepszym	mężem,	kochankiem	i	przy-
ja cielem,	ja kiego	kobieta	może	za pra gnąć.
‒	Kocham	cię,	Conallu	Devlinie	–	wyszepta ła.
Uśmiechnął	się	nieznacznie,	jakby	chciał	ją	o	coś	spytać.
‒	Ja	też	cię	kocham,	Amber	Devlin.
I	na gle	doszła	do	wniosku,	że	nie	chce	już	czekać,	aż	znajdą

się	 w	 restaura cji.	 To	 było	 prywatne,	 dotyczyło	 tylko	 ich,	 jak
tamta	 chwila,	 kiedy	klęknął	na	na giej	drewnia nej	podłodze	 jej
ma leńkiego	pokoiku	w	Bath	 i	wyjął	 szma ragdowy	pierścionek,
duży	 jak	zielona	kostka	 lodu.	Czując	się	śmiesznie	wzruszona,
objęła	go	za	szyję	i	musnęła	usta mi	jego	wargi,	świa doma	pod-
niecenia,	które	w	niej	na ra sta ło.
‒	Może	to	odpowiednia	chwila,	by	ci	powiedzieć,	że…
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